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M O S K W A  (P A P ), A g e n c ja  T A S S  p o d a je  te k s t nastę ­
p u ją c y c h  re z o lu c ji X I X  Z ja z d u  P a r t i i ,  k tó re  u c h w a lo n e  
zo s ta ły  je d n o m y ś ln ie :

O zm ianie nazwy P a rtii
P o d w ó jn a  n a zw a  nasze j P a r t i i  „k o m u n is ty c z n a “  —  

„b o ls z e w ic k a “  u k s z ta łto w a ła  się h is to ry c z n ie  w  w y n ik u  

w a lk i  z m ie ń s z e w ik a m i i  m ia ła  na  ce lu  o d g ro d ze n ie  się 

od  m ie ń sze w izm u . S ko ro  je d n a k  p a r t ia  m ie ń sze w icka  

w  Z S R R  d a w n o  ju ż  zeszła ze sceny, p o d w ó jn a  nazw a  P a r­

t i i  s tra c iła  sens, ty m  b a rd z ie j, że p o ję c ie  „k o m u n is ty c z ­

n a “  w y ra ż a  n a jś c iś le j m a rk s is to w s k ą  tre ść  zadań  p a r t i i ,  

podczas g d y  p o ję c ie  „b o ls z e w ic k a “  w y ra ż a  je d y n ie  h is to ­

ry c z n y  fa k t ,  k tó r y  d a w no  ju ż  u t r a c i ł  znaczenie , a m ia n o ­

w ic ie , że na  I I  Z je źd z ie  P a r t i i  w  1903 r. le n in o w c y  u z y ­

s k a li w iększość  g łosów  i d la te g o  zo s ta li n a z w a n i „b o ls z e ­

w ik a m i“ , zaś o p o r tu n is ty c z n a  część pozosta ła  w  m n ie j­

szości i  o trz y m a ła  n a zw ę  „m ie ń s z e w ik ó w “ .

W  z w ią z k u  z ty m  X I X  Z ja z d  P a r t i i  p o s ta n a w ia :

W sze ch zw ią zko w ą  K o m u n is ty c z n ą  P a r t ię  b o ls z e w ik ó w  

(W K P (b ) od d n ia  dz is ie jszego  nazw ać „K o m u n is ty c z n ą  

P a r t ią  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o “  (K P Z R ).

O zm ianach  
w Statucie W K P (b )

X I X  Z ja z d  P a r t i i  p o s ta n a w ia :

1) Z a tw ie rd z ić  p rz e d ło ż o n y  p rzez  K C  W K P (b ) p ro ­

je k t  S ta tu tu  P a r t i i  z p o p ra w k a m i i  u z u p e łn ie n ia m i k o ­

m is j i  Z ja z d u .

2) U w ażać  w  p rzysz ło śc i z a tw ie rd z o n y  p rzez  Z ja z d  

S ta tu t  P a r t i i  za S ta tu t K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  Z w ią z k u  

Radzieckiego.

W  sprawie ponownego 
opracowania program u  
K o m uni sty cznej Pa r tii
Zw iązku Radzieckiego

X I X  Z ja z d  P a r t i i  s tw ie rd z a , że w  o k re s ie  od V I I I  

Z ja z d u  P a r t i i  (1919 r.), na  k tó r y m  u c h w a lo n y  zosta ł is t ­

n ie ją c y  p ro g ra m  P a r t i i ,  zaszły g ru n to w n e  z m ia n y  za­

ró w n o  w  d z ie d z in ie  s to su n kó w  m ię d z y n a ro d o w y c h , ja k  

i  w  d z ie d z in ie  b u d o w y , s o c ja liz m u  w  ZS R R , w  z w ią z k u  

z czym  szereg tez p ro g ra m u  i s fo rm u ło w a n e  w  n im  za­

dan ia  P a r t i i  —  w obec ic h  z re a liz o w a n ia  w  ty m  o kre s ie  
—  n ie  o d p o w ia d a ją  ju ż  o b e cn ym  w a ru n k o m  i  n o w y m

zad a n io m  P a r t i i .

Z w a ż y w s z y  pow yższe, Z ja z d  p o s ta n a w ia :

1) U znać za ko n ie czne  i a k tu a ln e  d o ko n a n ie  p o n o w n e ­

go o p ra co w a n ia  is tn ie ją ce g o  p ro g ra m u  P a r t i i .

2) P rz y  p o n o w n y m  o p ra c o w a n iu  p ro g ra m u  k ie ro w a ć  

się p o d s ta w o w y m i te za m i p ra c y  to w a rzysza  S ta lin a  

„E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  s o c ja liz m u  w  Z S R R “ .

3) D o ko n a n ie  ponow nego  o p ra co w a n ia  p ro g ra m u  po­

w ie rz y ć  k o m is ji w  n a s tę p u ją c y m  sk ła d z ie :

t. J. W. STALIN — przewodniczący,
2. L. P. Beria,
3. Ł. M. Kaganowicz,
4. O. W. Kuusinen,
5. G. M. Malenkow,
6. W. M. Mołotow,
7. P. N. Pospiełow, »
8. A. M. Rumiancew,
9. M. Z. Saburow,

10. D. I. Czesnokow,
11. P. F. Judin.

4) P ro je k t  p o n o w n ie  op racow anego  p ro g ra m u  P a r t i i  

p rz e d ło ż y ć  do ro z p a trz e n ia  n a s tę p n e m u  Z ja z d o w i K o ­

m u n is ty c z n e j P a r t i i  Z w ią z k u  R adz ieck iego .

Na s t r .  3 z a m i e s z c z a m y  

r e fe ra t  s e k re ta rz a  K C  W K P (b ) 

tow. N. S. Chruszczowa 

ZMIANY W STATUCIE WKP(b)

;

Wszyscy pójdziemy do u rn  wyborczych 
oddać swe głosy na listę F ron tu  Narodowego
-  mówią chłopi na tysiącach zebrań gromadzkich w całym kraju

W sobotę i w niedzielę odbyło się w całym kraju tysiące ze- 
i brań gromadzkich, na których chłopi dyskutowali o najważniej- 

szych zagadnieniach, związanych z wyborami. W olbrzymiej 
większości zebrania te cieszyły się wielką frekwencją. W licznych 
wystąpieniach chłopi oświadczyli, że jak jeden mąż będą glo­
sować za listą Frontu Narodowego. Wypowiedzi te spotykały 

I się z żywym poparciem zebranych. W  setkach gromad chłopi 
1 indywidualnie i zbiorowo podejmowali zobowiązania przyspie- 
| szenia realizacji obowiązkowych dostaw dla Państwa. W  zebra- 
; niach chłopskich uczestniczyli przedstawiciele Wojska Polskiego 
i i studenci z wyższych uczelni. Przemówienia przedstawicieli 
j Wojska przyjmowane były owacyjnie. Na zebraniu w gromadzie 
i Wielcz gm. Szreńsk w woj. warszawskim chłop Stachowicz mó­

wiąc o więzi Wojska z masami pracującego chłopstwa stwier­
dził: „Wy pełnicie straż na granicy, robotnicy budują fabryki 
i domy, my żywimy kra j i tak wspólnie walczymy o pokój“.

K R A K Ó W . W dniach 11 i 12 
bm. zebrania grom adzkie odby­
ły  się w  ponad 1000 wsiach woj. 
krakowskiego. Przed zebraniam i 
o fice row ie W P i studenci w yż­
szych uczelni k rakow sk ich  od- 

! w iedza li chłopów w  ich domach, 
j w ita n i z dużą serdecznością.

F rekw encja na zebraniach 
była  bardzo duża. Np. w  g ro ­
madzie Koziniec, w  powiecie 

| w adow ick im , liczącej 109 za­
gród na zebranie przybyło  200 
osób. W  grom adzie B rn ik , w  
pow. Dąbrow a Tarnowska, ze 
102 domów przyszło na zebra­
nie 200 osób, a w  grom adzie B ie- 
niaszewice z 60 domów — 63 
osoby.

Na zebraniach w ie le  m ów io- 
| no o zdobyczach w si w  ciągu 
| panowania w ładzy ludowej, 
i Swicha, chłop z grom ady Trzę- 
| b in ia  w  pow. żyw ieck im  s tw ie r- 
| dzając, iż dzięki w ładcy łudo- 
I w ej w ybudowano w  gromadzie 
I w ie le  nowych domów i sied- 
I m ioklasową szkołę oraz zelek- 
| try fiko w a n o  wieś — zapewnił, 
j że cała gromada jeszcze przed 
| w yboram i w yw iąże się ze swych 
| zobowiązań wobec Państwa.
I P rzedstaw iciele W ojska Pol- 
| skiego b y li wszędzie w ita n i 
I ow acyjn ie  i obdarow yw an i 
| kw ia tam i. W  gm in ie  Ruszczą w 
i pow. K rakó w , ob. Tomasz B ry k  
! zabierając głos w  dyskusji nad 
| referatem  przedstaw icie la WP 
j m ów ił: „Ja  służyłem  w  wojsku 
! przed wojną, b>7łem  ordynan- 
: sem u oficera i w  jego domu 
i wolno m i było dotknąć k lam k i 
j ty lk o  przez ręcznik. Dzisiaj 
[ Państwo Ludowe dba o to, aby 

każdy żołn ierz b y ł ja k  na jlep ie j

wyszkolony bojowo i po iitycz- 
nie. aby by ł świadomy, że bron i 
ludu pracującego“ .

Pójdziemy wszyscy
do urn wyborczych

RZESZÓW . W w oj. rzeszow­
skim  11 bm. odbyły  się 334 
zebrania gromadzkie. Na zebra­
n iu  w  gromadzie Dąbkow ice w  
pow. Jarosław  m a ło ro lny  Józef 
Dziedzic gorąco ok lask iw an y ' 
przez zebranych s tw ie rd z ił: 
„M y  chłop i pó jdziem y wszyscy 
do u rn  wyborczych, aby dać w  
ten sposób w yraz  naszej radoś­
ci i dumy, naszego p rzyw iąza­
nia do ludow ej O jczyzny“ . W 
gromadzie Med.ynie w  pow. 
P rzeworsk chłop i postanow ili 
26 bm. udać się m an ifes tacy jn ie  
do lo ka lu  ko m is ji w yborcze j już  
w  godzinach rannych i głosować 
na lis tę  F ron tu  Narodowego.

Na w ie lu  zebraniach pode jm o­
wano zobowiązania gospodarcze. 
M. in. w  gromadach W idacz i 
Tarnaw ka w  pow. P rzew orsk 
ch łop i uch w a lili, iż w yw iążą się 
ze swych obow iązków wobec 
państwa do 25 bm., aby „z  czy­
stym  sum ieniem  iść do w yb o ­
ró w “ .

Nasi posłowie — to ludzie 
pracy, jak my

PO ZNAN. Jedynie w  ciągu 
soboty na terenie w o j. poznań­
skiego odbyły  się 842 zebrania 
grom adzkie z udziałem  46 ty ­
sięcy- ludzi. W śród liczn ie  po­
de jm owanych zobowiązań w y ­
różn ia ją  się postanowienia 
dwóch grom ad pow. K on in , k tó ­
re 16*i 17 bui. zorganizują zb.V>-

j row o łączne odstawy zboża,
: żywca i ^ziem niaków.

W  toku  ożyw ionej dyskus ji 
S  na tem at w yborów  ch łop i poz- 
| nańscy podkreś la li znaczenie i 
| F ron tu  Narodowego i wagę po­
wszechnego udzia łu  ludności w  I 

) akcie w yborczym . B ezparty jny  J 
| W a lg ie rsk i z grom ady Chrząsto- 
| w o w  pow. Śrem s tw ie rdz ił: J 
I „P rzed w o jną  by liśm y  tum an ie - \ 
I n i, nie w iedzie liśm y na kogo J 
głosujem y, w  obecnych zaś w y ­
borach znamy naszych posłów
— są to ludzie  pracy ta k  ja k  i  
m y — i wszyscy będziemy na 
n ich głosować“ .

Na k ilk u  zebraniach zanoto­
wano p róby ku łakó w  i ich za­
uszn ików  w ystąp ien ia  przeciw  
F ron to w i Narodowem u. Próby j 
te spo tka ły  się z na tychm iastow ą 
odprawą zebranych. Tak np. 
podczas zebrania w  gm. Jab łon- 

| nie (pow. W olsztyn) m ie jscow y 
| organista, M icha ł Korzen iow ski,
| us iłow ał nam ów ić część m ło ­

dzieży do opuszczenia sali, do­
sta ł jednak stanowczą odprawę
— m łodzież w yp ros iła  go za 
d rzw i. Na zebraniach w  grom a­
dach B oru ją  Nowa i W ola Ja­
błońska w  tejże gm in ie  chłop i 
nap ię tnow a li spekulantów  B u j-  
n iaka i Peciaka, k tó rzy  nie w y ­
w iązu ją  się ze swych obowiąz­
ków  wobec Państwa, ale b iją  
św in ie  i ha nd lu ją  mięsem po 
cenach spekulacyjnych.

Na n iek tó rych  zebraniach 
chłop i p ię tnow a li b iu ro k ra c ję  i 
kum oterstw o. -M- in. w  grom a­
dzie Zbożewo w  pow. Leszno, 
chłop i zażądali zm iany sołtysa, 

i k tó ry  nie in te resu je się groma- 
| dą, zaniedbuje gospodarkę i nie j 
i rea lizu je  obow iązków  wobec 
i Państwa.

| Przemawiało trzy tysiące 
chłopów

W ROCŁAW . W  sobotę odbyło 
| sie w  woj. w roc ław sk im  613 ze- 
I brań, na k tó rych  zabierało głos 
j w ' dyskus ji ponad 3 tys. osób.
! W  358 gromadach, w  k tó rych  
odbyły  się zebrania, ch łop i po- 

| do jm ow ali zobowiązania p rży- 
i spieszenia rea liza c ji pow inności 
i wobec państwa. Zobowiązania 
i ob ję ły  większość m ieszkańców 

rćc ii gromad.

Wielka waga zbliżających; 
się wyborów

K IELC E. Na wieść o m a ją ­
cym  się odbyć zebraniu grom a- , 
dzk im  chłop i grom ady B ien ią tko  
w pow. Busko zorganizowali 
zbiorową odstawę 67 q zboża, 
osiągając w ten sposób w ykona­
nie 86 proc. rocznego p lanu sku . j 
pu. Gromada K ręp ie , w pow. 
Pińczów postanow iła w yw iązać 
się do dn ia w yborów  w  100 pro­
centach z obow iązków  wzglę­
dem Państwa. B ezp a rty jn y  
chłop z te j grom ady Józef W ło­
darski po dk re ś lił w  dyskus ji 
w ie lką  wagę zbliżających się 
w yborów , w k tó rych  „ch ło p  i 
robo tn ik  będą m ie li możność i 
w yb ierać posłów pochodzących j 
z ludu i oddanych spraw ie lu ­
du“ .

W sobotę i w  niedzielę zebra­
nia odbyły  się w 750 gromadach 
województwa.

W grom adzie Brzeska W o­
la w  pow. Radom chłopi j 
da li druzgocącą odprawę k u ­
ła kow i Pełczyńskiem u, —k tó ­
ry  naw ozyw ał do „n iesp ie - j 
szenia się“  ze sprzedażą a rty - i 
ku łów  ro lnych państwu. Peł­
czyński narzekał również, że 
„p rzysz ły  takie  czasy, iż nikogo 
nawet do pracy nie może na­
jąć“ . Na sali zaczęty Padać o- 
k rzyk i „spekulant — ździerca". 
a jeden z chłopów przypom nia ł 
Pełczyńskiemu, ja k  przed w o j­
ną w yzysk iw a ł u siebie ludzi. 
Pełczyński chy łk iem  opuścił ze­
branie.
Władza ludowa dotrzymuje 

swych przyrzeczeń
Z IE L O N A  GÓRA. W  215 ze­

braniach, k tóre odbyły się w  j 
w oj. zie lonogórskim  w  sobotę j 
uczestniczyło ponad 15 tys. | 
chłopów.

W  gromadzie W rób lin  w  pow. j 
G łogów chłop K am ińsk i wśród | 
oklasków  zebranych s tw ie rdz ił: | 
„Ponieważ to, co władza ludo­
wa obiecała nam podczas w y ­
borów 1947 — zostało zrealizo­
wane, jesteśmy pewni, że ró w ­
nież obecny Program  W ybór- i 
czy będzie w ykonany. D latego 
też wszyscy będziemy głosować 
na kandydatów  F ron tu  Narodo- : 
wego“ .

K a n d y d a c i F ro n tu  N a rodow ego

lł rocznicę utworzenia 
Homisji Edukacji Xarodnwej

W październiku br. m ija  179 la t od chw il i ,  gdy dzięki in ic ja ­
tyw ie  postępowych ełementów w  narodzie Sejm Rzeczypospoli­
tej powoła ł do życia Komis ję  Edukac j i  Narodowej,  k tóra stała 
się czymś w  rodzaju pierwszego w  Europie m in is ters twa  
oświaty. Wśród w ie lu  zasłużonych, czynnych działaczy K om is j i  
w y b i ł  się niebaicem Hugo K o ł łą ta j  — czołowy reprezentant po­
stępowej, patriotycznej m yś l i  społecznej i  po litycznej polskiego 
Oświecenia. Walcząc z zacofaniem szlacheckim unowocześnił 
K o ł łą ta j  Un iwersyte t K rakowsk i.  Kom is ja  Edukacyjna z re form o­
wała w  duchu postępowym również szkoln ictwo średnie i  n iż ­
sze. Z grona członków K om is j i  Edukacy jne j i je j  wychowanków  
wyszl i bo jownicy o wolność i  niepodległość ojczyzny, uczestnicy 
Powstania Kościuszkowskiego i  w a lk i  ludu warszawskiego przeciw  
szlachecko-moznowładczemu  ob o low i reakc ji i zdrady narodowej.  
Do ludzi Komis ji  Edukacy jne j i  konsty tuc j i  m a jowej,  z K o ł łą ta jem  
na czele, Jo w ie lk ie j  postępowej t radyc j i  narodu polskiego na­
wiązała Polska Ludowa. Dziś nasza ludowa Konsty tuc ja  i  F ron t  
Narodowy są spadkobiercami całej postępowej t ra d y c j i  nasze­
go narodu, k tó re j  Kom is ja  Edukacyjna i  działalność K o ł łą ta ­
ja  by ły  tak  ważnym rozdziałem.

W  całej Polsce odbyw ają  się spo tka­
nia ludności z kandyda tam i F ro n tu  N a­
rodowego. M ilio n y  ludz i p racy m iast 

| i wsi b io rą  udz ia ł w  tych  spotkaniach,
| naw iązu ją  już  teraz ja k  na jściśle jszy 
I ko n ta k t z ty m i, k tó rych  w ysunę li jako  
I swoich reprezentan tów  do Sejm u, bę­
dącego w  m yśl K o n s ty tu c ji —  n a jw yż ­
szym organem  w ładzy  P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow e j.

Tak ich  kandyda tów  do Sejm u ja k ich  
teraz w ysunę ły  masy pracujące, nie 
m ia ł i  n ie może m ieć żaden k ra j ka p i­
ta lis tyczny. W okresie m iędzyw o jen ­
nym  w  Polsce, choć różne b y ły  lis ty  
p a rt ii bu rżuazy jnych , choć. na tysiące 
liczono w ystaw iane  na n ich  kandyda­
tu ry  —  w szystk ie  one n ie  ty lk o  nie re ­
p rezentow ały ludu  pracującego, ale 
przeciw nie , rep rezentow a ły  w rog ie  m u 

| in te resy. Wszyscy ci kandydac i bow iem  
s ta li na g runcie  u trzym a n ia  i u trw a le - 

j nia  u s tro ju  w yzysku  i  ucisku, u s tro ju  
kap ita lis tycznego.

Toteż naród po lsk i w  p rzytłacza jące j 
j w iększości sk łada jący się z robo tn ików , 

p racu jących ch łopów  i p racu jące j in te - 
| l ig e n c ji —  „re p re ze n to w a li“  w  Sejm ie 
i w ie lcy  obszarnicy, bank ierzy , fa b ry - 
; kanc i i  kupcy. Książęta, h ra b io w ie  i  ba- 
j ronow ie  C zetw ertyńscy, R a d z iw iłło w ie , 
I S w ia to p e łk -M irscy , Lubom irscy , Sapie- 
, ho wie, D ruccy-Lubeccy, Tarnow scy,
i Dzieduszyccy, H utten-Czapscy, T yszk ie - 
j w iczow ie, G oetz-O kocim scy —  oto 
| „p rzeds taw ic ie le  w s i“ . Obok n ich  zasia- 
; da li „p rzeds taw ic ie le  m iasta“  —  W ie rz- 
: biccy, E ve rtow ie , W iś liccy i  dz ies ią tk i 

innych .
W  faszystow sk im  Sejm ie 1935 r. na 

, 205 posłów  n ie  b y ło  a n i  j e d n e g o  
ro b o tn ika  czy chłopa, b y ło  na tom iast 

j 70 obszarn ików  i ku ła kó w , 16 w ie lk ic h  
I fa b ryka n tó w  i  kupców , 19 adw okatów  
I i  re jen tów , 53 w ysok ich  d yg n ita rzy  sa- 
| nacy jnych, ja k  na jśc iś le j zw iązanych 
| z różnym i g rupam i finansow ym i. Reszta 
| —  to agenci i  s ługusy sanacji różnego 
' autoram entu.
| T a k i  Sejm  b y ł w łaśn ie  po trzebny 

do re a liza c ji zadań s taw ianych  przez 
| burżuazyjno-obszarn iczą w ładzę: do 
I sankcjonow ania zdradzieckie j p o lity k i 
I kum ania  się z H itle re m , do u trw a la n ia  
I nędzy wsi, obarczonej ponad 8 m ilib -  
j nam i „zbędnej ludności“ , do trzym an ia  
I w  ryzach klasy robo tn icze j, 700.000 za- 
! re jes trow anych  bezrobotnych i  co n a j-  
| m n ie j ty le  samo n iezare jestrow anych.
! Do t y c h  celów w łaśn ie  po trzebn i 
j b y li jaśniepańscy posłow ie, w łaścic ie le  

fo lw a rkó w , kopa lń , fa b ry k  i  hu t.
I Tak samo w yg ląda ją  p a rlam en ty  w  
i państw ach bu rżuazy jnych , gdzie poza 
| kom un is tam i i  ich so juszn ikam i —  je -  
j d yn ym i i p ra w d z iw y m i obrońcam i in te ­

resów narodow ych, in te resów  lu d u  p ra ­
cującego —  z re g u ły  nie znajdzie 
się robo tn ika , pracującego chłopa czy 
in te lig e n ta  pracującego.

W Izb ie  R eprezentantów  U S A  na 435 
członków  jes t jeden je d yn y  ro b o tn ik  z 
pochodzenia. N atom iast 230 posłów  —

to  adw okaci i radcy p ra w n i w ie lk ich  
m onopo li, 50 —  to w ie lcy  kupcy i  p rze­
m ysłow cy, 1 1 — to bank ie rzy , 23 —  to 
w łaśc ic ie le  w ie lk ich  m a ją tk ó w  ziem ­
skich. N ie  na darmo b u rżu a zy jn y  uczo­
ny  B ryce  p isa ł o parlam encie  am ery­
kańsk im : „S e n a t  sk łada się z w ie lu  b a r ­
dzo bo ga tych  ludzi. J e d n i  — w e  w z r a ­
s ta jące j  w c iąż  ilości —  są sena to ram i,  
p o n ie w a ż  są bogaci, i n n i  są bogaci,  po­
n iew a ż  są sen a to ra m i“ .

T a k i  w łaśn ie  pa rla m e n t po trzebny 
jes t m onopolistom  U SA dla prow adze­
n ia  p o lity k i u ja rzm ian ia  w łasnego na­
rodu  i innych  narodów , do rozszerza­
nia agresji i p rzygotow an ia  now ych 
w o jen , do ograb ian ia  k ra jó w  oku ­
pow anych i zależnych.

Inne, ca łkow ic ie  inne cele i zadania 
będzie m ia ł Sejm P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow e j — zadania rea lizac ji 
P rogram u W yborczego rysującego 
w span ia łą  przyszłość s i ły  naszej O jczy­
zny i dob roby tu  naszego narodu. Inne 
też, ca łkow ic ie  różne, n iż  w  państw ach 
kap ita lis tycznych  będzie nasze przed­
s taw ic ie ls tw o  ludowe.

W śród kandydatów  na posłów  i za­
stępców 288 w yw odz i się z k lasy  ro bo t­
n iczej —  z czego 150 w ysun ię tych  zo­
stało do Sejm u w pros t od w arszta tu ; 
233 w yw o d z i się z pracującego ch łop­
stwa —  z czego 120 w ysun ię tych  zostało 
w p ros t od p ługa; 120 w yw o d z i się z 
in te lig e n c ji pracującej.

N ie  ma na lis tach F ro n tu  N arodo­
wego m iejsca dla książąt, b ank ie rów  
czy przem ysłow ców  —  ta k  ja k  nie ma 
m iejsca d la obszarn ików  i  ka p ita lis tó w  
w  naszym ludow ym  państw ie , na czele 
któ rego stoi b y ły  d ru k a rz  B o les ław  
B ie ru t, w  państw ie, k tó rego  s iła m i 
zb ro jn ym i dowodzi b y ły  kam ien ia rz  
K o n s ta n ty  Rokossowski. N je  ma m ie j­
sca d la  p rzeds taw ic ie li w yzysk iw aczy  
w  państw ie, k tó re  s taw ia  sobie za 
szczytny cel zniesienie wszelkiego w y ­
zysku cz łow ieka przez człow ieka.

Jest na tom iast m iejsce na naszych 
lis tach , na lis tach  narodu d la przodow ­
n ikó w  pracy, ja k  M a rkó w  czy B ła u t —- 
d la p rzodu jących ludz i k lasy  ro b o tn i­
czej, o k tó rych  K o n s ty tu c ja  nasza g ło ­
si,. że są otoczeni szacunkiem  całego 
narodu.

Jest m iejsce na naszych lis tach d la 
p rzeds taw ic ie li nauk i ja k  prezes P o l­
sk ie j A kadem ii N auk, p ro f. D em bow ski 
czy znany now a to r te c h n ik i m e ta lu rg ii 
p ro f. B ie rnaw sk i, jest m iejsce d la w y ­
b itn ych  p isa rzy ja k  K ruczkow sk i, 
Iw aszkiew icz, czy P u tra m e n t — dla 
p rzeds taw ic ie li in te lig e n c ji tw órcze j, 
k tó rą  państwo nasze i społeczeństwo ota­
cza wszechstronną opieką i szacunkiem.

Jest m iejsce d la p rzodu jących ch ło ­
pów, ja k  M azur — B udow n iczy P o lsk i 
Ludow e j, ja k  P ing ie lsk i z K osza liń ­
skiego, czy M a ria  Dota, członek spół­
d z ie ln i p ro d u kcy jn e j ze Zdziechow ic.

Są na lis tach  F ro n tu  Narodowego 
rzem ieś ln icy , ja k  N aha jow sk i, są na­

uczyciele ja k  Jaźw ińsk i, są przedsta­
w ic ie le  au tochtonów  przez d ług ie  dzie­
sięciolecia w alczących o zjednoczenie 
z M acierzą, są przedstaw ic ie le  m ło ­
dzieży.

Są na lis tach  F ro n tu  Narodowego 
p a r ty jn i i  b e zp a rty jn i, są członkow ie 
s tro n n ic tw  dem okra tycznych i n iezrze- 
szeni, są p rzedstaw ic ie le  masowych o r­
gan izac ji społecznych i zw iązków  k u l­
tu ra ln ych .

Ogrom na większość kandyda tów  — 
to ludz ie  m ieszka jący w  swych okrę ­
gach w yborczych, ściśle zw iązani ze 
sw ym  terenem , znani ja ko  bo jow n icy  
o p raw a  człow ieka pracy, jako  na jleps i 
p rzedstaw ic ie le  naszej odnow ionej 
O jczyzny.

W  ten sposób lis ty  F ro n tu  N arodo­
wego stanow ią p ra w d z iw y  p rzekró j 
naszego społeczeństwa, reprezentację 
narodow ą godną w ie lk ic h  zadań w y łu -  
szczonych w  P rog ram ie  W yborczym  
F ro n tu  Narodowego. W  ten sposób na 
lis tach  zna jdu ją  się p rzedstaw ic ie le  
w szystk ich  w a rs tw  ludu  pracującego, 
w szystk ich  ziem naszego k ra ju , p rzed­
s taw ic ie le  całego narodu  na zawsze już  
zjednoczonego w  w ieczystych g ra n i­
cach naszej ludow e j O jczyzny.

Na tych  kandyda tów , na te l is ty  — 
w spólne lis ty , bo wspólne są in te resy 
w szystk ich  od łam ów  polskiego ludu  
pracującego —  będziem y głosować za 
dw a tygodnie .

Im  b liższy je s t dzień w ybo rów , tym  
bardz ie j rośnie w  k ra ju  aktyw ność 
społeczeństwa. N ic  dziwnego, że ta 
rosnąca aktyw ność mas pracu jących, 
p rzygo tow u jących  się do w yb ra n ia  
s w e g o  Sejm u —  b o li i  złości im ­
pe ria lis tycznych  w rogów  naszej O jczy­
zny i  ich  agen tu ry  w  k ra ju , że bo­
l i  i  złości n ie d o b itk i re a k c ji i  k la ­
sowych w rogów  P o lsk i Ludow e j. 
Rzecz jasna, on i w o le lib y  n ie  lis ty  
F ro n tu  Narodowego, ale lis ty  fro n ­
tu  an ty-narodow ego; on i w o le lib y  w i­
dzieć m iko ła jczyków . andersów, Zarem­
bów  i  różnych in n ych  szpiegów, dy- 
w e rsan tów  i  w rogów  ludu  pracującego 
—  jako  „p rze d s ta w ic ie li“  społeczeństwa 
polskiego. I  dlatego, że w rogom  nie od­
pow iada ją  nasze lis ty  —  chcie liby 
osłabić św iadomość w ag i w yb o ró w  i od­
ciągnąć w yborców  od spełnienia obo­
w ią zku  patrio tycznego. •

A le  te p róby  w roga zostaną p o krzy ­
żowane, ta k  samo, ja k  na n iczym  speł­
z ły  w szystk ie  jego dotychczasowe w y ­
s iłk i.

Już n ig d y  w ięcej P o laków  nie bę­
dą reprezentow a li w yzyskiw acze i. 
zdra jcy . Już n igdy  w ięcej narodem 
nie będzie rządziła  garstka k a p ita li­
stów  i obszarników . Na zawsze już w  
Polsce rządzić będzie lud.

Zam an ifes tu je  lud po lsk i swoją w ła ­
dzę w dn iu  26 październ ika, powszech­
nie oddając głosy na lis ty  F ro n tu  N aro­
dowego, na naszych kandyda tów , na 
kandyda tów  ludz i p racy m iast i  wsi.

S p o tk a n ie  to w . B o le s ła w a  B ie ru ta  
z m ło d z ie ż ą  p o ls k ą  w  M o s k w ie
(f) M O S K W A  (PAP). Dnia 12 

| października w  ambasadzie P o l- 
; sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
w  M oskw ie Przewodniczący KC  
PZPR — Bolesław  B ie ru t w  to - 

; w a rzystw ie  cz łonków  B iu ra  Po- 
| litycznego K C  PZPR — F. M a - 
| zura i E. Ochaba spotkał się z 
m łodzieżą polską, s tud iu jącą na 

| wyższych uczelniach m oskiew ­
skich.

Bolesław  B ie ru t przem ów ił 
i do m łodzieży w  ciepłych, ser­
decznych słowach i, naw iązując 

| do odbywającego się X IX  Z jaz- 
| du W KP(b), s tw ie rdz ił, że Z jazd 
| ten jest w ie lk im  w ydarzeniem  
| h is to rycznym  nie ty lk o  w  życiu 
narodu radzieckiego, ale ró w - 

! nież w  życiu Polski i  w szystk ich 
! narodów  św iata.

Przewodniczący K C  PZPR 
pow iedzia ł m. in .:

„ X IX  Z jazd stanow i potężną 
siłę ideową, k tó ra  m ob ilizu je  
ludzkość do w a lk i o pokój.

Przodująca ro la  Zw iązku Ra- 
dzieckiego w  walce o pokój oraz 
sym patie, k tó re  Zw iązek Ra- 

| dziecki budzi wśród setek m i-  
j lionó w  lu dz i pragnących poko- 
j ju , wzm agają w ia rę  w  zw ycię- 
| stwo spraw y poko ju .“

N aw ołu jąc m łodzież do nale- 
i żytego w ykorzystan ia  stud iów  w  
i k ra ju  o na jbardz ie j przodu ją- 
; cej nauce, Bolesław B ie ru t pod- 
I k reś lił, że naród po lski wiąże 
! ze swą młodzieżą w ie lk ie  na- 
j dzieje, a następnie ośw iadczył: 

„O  was rpyś lim y nie ty lk o  ja - 
! ko o tych, k tó rzy  po tra fią  zdo- 
j być wykszta łcen ie fachowe, ale 
| rów nież jako  o tych, k tó rzy  po- 
j tra f ią  poznać prawa rozw oju 
| społecznego. W y wzbogacicie

nasze kad ry  techniczne now ym i, 
o fia rnym i, w ykszta łconym i ludź­
m i i zasilic ie przodujące szere­
gi nowej in te lig e n c ji“ .

S tudent Isk ra  w  im ien iu  m ło ­
dzieży w  gorących słowach po­
dziękow ał Przewodniczącemu 
KC PZPR za spotkanie z m ło ­
dzieżą, podkreślając, że „będzie 
ono w ie lk im  bodźcem dla n ie j 
do dalszych wzmożonych w y s ił-  

j ków  w  nauce d la  dobra narodu 
: polskiego i ku  zadowoleniu na- 
| szego ukochanego opiekuna m ło - 
; dzieży —  towarzysza B ie ru ta “ .

W czasie rozm owy Przewod­
niczącego KC PZPR z m łodzie­
żą szybko nawiązała się bezpo­
średnia, serdeczna, swobodna 

j więź.
Towarzysz B ie ru t żywo in te re - 

| sował się w yn ika m i pracy po l- 
| skich studentów, w a run kam i ich 
: życia i nauki, a w  szczególności 
! ich łącznością z kra jem  oraz o- 
pieką, jaką  nad n im i roztaczają 

; powołane do tego organizacje 
! polskie.

Studenci polscy w  szczerych 
i słowach opow iadali Bolesławo- 
| w i B ie ru tow i ja k  swemu n a j­
bliższemu p rzy jac ie low i o swo- 

| ich osiągnięciach i trudnościach, 
i o swoich radościach 1 kłopotach,
| o swoich planach i nadziejach.

W skazyw ali oni na tro sk liw ą  
I opiekę w ładz radzieckich, na 
i wspaniałe w a ru n k i nauki, na 
i bogate życie ku ltu ra lne .

Spotkanie z Bolesławem 
; B ierutem  —  podkreś lili studen- 
; ci polscy — by ło  w ie lk im , n ie- 
| zapom nianym  wydarzeniem  w  
I ich życiu.

Podziękowania za życzenia 
z okazji Święta Chin Ludowych

Do
Prezydenta Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
Towarzysza Bolesława Bieruta

W  im ien iu  narodu i Rządu Chińskiego przesyłam szczere po­
dziękowanie za g ra tu lac je  nadesłane przez Was w im ien iu  w ła - 

j snym i narodu polskiego z okaz ji I I I  Rocznicy U tworzen ia *Chiń- 
| sk ie j R epub lik i Ludow ej.

(—) M AO  TSE-TUNG
Do
Prezesa Rady M in is tró w  
Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
Towarzysza Józefa Cyrankiewicza

% Serdecznie dzięku ję Wam oraz Rządowi Polskie j Rzeczypo- 
: spo lite j Ludow ej za gra tu lac je  z okaz ji I I I  Rocznicy U tworzenia 

C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej.
(— ) CZOU E N -LA I

Do
M in is tra  Spraw Zagranicznych 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
Towarzysza Stanisława Skrzeszewskiego 

Serdecznie dz ięku ję  Wam za gra tu lac je  z okazji I I I  Bocznicy 
U tw orzen ia C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej.

(—) CZOU E N -L A I
i
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Kraj przed wyborami do Sejmu
K A N D Y D A C I  L U D U

Franciszek Ochmański
Niedaw no rozm aw ia łem  z k i l ­

kom a starszym i towarzyszam i z 
W łocławka, k tó rzy  uczestniczy­
l i  w  rew o lu cy jn e j walce k lasy 
robotn icze j tego m iasta z w yzy ­
skiem  k a p ita lis tó w  i  rządam i 
sanacji.

M ów iliśm y  o „Pam iątce z ce­
lu lo z y “  Igo ra  N e w erly ‘ego.

—  W szystko *ię  zgadza —  po­
w iedz ie li m i —  ta k ie  by ło  na­
sze życie, taka by ła  nasza w a l­
ka, a le  n iek tó rzy  towarzysze py ­
ta ją  nąs, skąd w łaśc iw ie  w z ią ł 
się Szczęsny? Pam ięta ją  F ranka 
O lejniczaka, pam ię ta ją  babcię 
S ło tw ińską i  M arusika, Szczęs­
nego jednak n ie  znali. W yjaśn i­
liś m y  sobie tę  sprawę, Szczęs­
nego rzeczyw iście w e W łoc ław ­
k u  n igdy  n ie  było, kazał m u się 
narodzić lite ra t.

A le  czy można powiedzieć, że 
Szczęsnego w e W łoc ław ku n i­
gdy n ie  było, skoro w  jego ży­
ciu , w  jego p racy dla p a r ti i i  
o fia rne j walce o wyzw olenie 
p ro le ta ria tu , można znaleźć w ie ­
le  przeżyć różnych towarzyszy, 
bo jo w n ików  o szczęście O jczyz­
n y  1 narodu?

*
M ateusz O chm ański na całe 

Życie zbra ta ł się z Wisłą. A lb o  
roz ładow yw a ł ba rk i, a lbo k ie ­
ro w a ł drogą tra tew . Na W isłę 
w yg na ł go ubszarn iczo-ku łacki 
wyzysk. W  Rakowie, w  pow ie­
cie ryp iń sk im  przyszedł w  ubo­
gie j chacie na św ia t syn M ateu­
sza —  Franek. D la sześciorga 
dzieci m usia ł pracować Mateusz 
Ochmański. D la  sześciorga m u­
s ia ł walczyć z biedą, głodem, 
nędzą.

Franek poszedł do szkoły, w  
k tó re j w ie le  nauczyć się nie 
mógł. Nauczył się czytać, racho­
w ać i  poznał nieco h is to rię  P o l­
sk i. W  tym  sfałszowanym  św ie­
tle , k tó re  dawała szkoła za sa­
nac ji.

A le  p raw dy o życiu i  świecie 
uczył się w  in n e j szkole, w  szko­
le  w a lk i z wyzyskiem .

Jako m łody  chłopak roznosił 
F ranek u lo tk i kom unistyczne, 
w zyw ające do w a lk i, demasku­
jące wyzyskiwaczy. S przy ja ła  
tem u jego praca. Po w y jśc iu  
bow iem  ze szkoły udało m u się 
zdobyć w  „C e lu loz ie“  miejsce 
gońca. Po trzech la tach rozpo­
czął pracę na placu drzewnym . 
Na tym  samym placu, na k tó ­
rym  tru d z ił się Szczęsny, a na 
k tó ry m  dziś przodow nik  pracy 
Jan Z ie liń s k i w yrab ia  250 proc. 
norm y.

La ta  pracy, przeplatane b y ­
ły  s tra jka m i przeciw  za­
ostrzającem u się wyzyskow i. 
Złapano F ranka kiedyś, gdy 
rozdaw ał robo tn ikom  u lo tk i. 
Zapłacono mu za to  (jak 
Szczęsnemu), gdy w ró c ił z 
wo jska: do „C e lu lozy“  już
go n ie  przy ję to . Dostał w  k oń ­
cu pracę w  jednym  z tzw. po­
m ocniczych przedsiębiorstw , k tó ­
re  pow sta ły  po to, aby skutecz­
n ie j wyzyskiw ać robotn ików , 
obniżać im  płacę, a jednocześnie, 
aby uk ryć  istotne rozm iary  „Ce­
lu lo zy “ , co w p ływ a ło  na zm n ie j­
szenie podatków, płaconych 
przez kap ita lis tów .

Potem praca w  zw iązku k la ­
sowym  i  wreszcie staje się człon-

Katowicka organizacja partyjna 
zmobilizowała się

k iem  KPP. W alka ze zdradziec­
k im i przyw ódcam i p raw icow e j 
PPS w  Kasie Chorych, w a lka  
o ubezpieczenia socjalne dla ro ­
bo tn ików , demaskowanie cha­
deckich i  sanacyjnych zw iąz­
ków  zawodowych.

Franciszek O chm ański zdobył 
sobie poważanie i  m iłość robo t­
n ikó w  w  tych  trudn ych  latach, 
bo w a lczy ł o ich prawa odważ­
nie, z poświęceniem.

I  dlatego w  1937 r,, gdy m im o 
te rro ru  sanacji i  p raw icow ych 
PPS-owców lis ta  kom unistycz­
na zwyciężyła w  w yborach do 
rady m ie jsk ie j —  Franciszek 
Ochm ański zostaje radnym  W ło­
cławka. N ie usta je  w  walce. 
Pomaga m u żona,- A n ton ina  
Dzierżanowska, m łoda a k ty -  
w is tka  ruchu  rew olucyjnego, 
córka starego kom unisty .

Chroniąc się przed szpiclam i, 
to znów ciągani przez „de fę “  po 
sądach, p rze trzym yw an i w  a- 
resztach —  d o trw a li do 1939 r.

W  la tach okupac ji Ochmań­
sk i zm ienia zawód —  pracuje 
jako  zw ro tn iczy na kole i. A g i­
tu je , tłum aczy towarzyszom  

j pracy, gdzie szukać drogi w a l-  
| k i o zwycięstwo, opowiada o 
| zwycięstwach A rm ii Radziec­
k ie j, uczy ją  kochać i  w ierzyć, 
że ona przyniesie wyzwolenie.

*
Następnego dn ia po w yzw o le ­

n iu  W łocław ka —  21 stycznia 
1945 r., Ochm ański jest ju ż  w  
„C e lu loz ie“ , zabezpiecza w ra z  z 
in n y m i towarzyszam i m a te ria ­
ły . k tó rych  h itle ro w cy  nie zdą­
ż y li w yw ieźć. D źw igiem  k o le jo ­
wym , k tó ry  s łuży ł do za ładun­
ku  tow a rów  jedzie aż do M ilę - 
cinka, aby przyholować pa ro ­
wóz, k tó ry  —  ja k  m u ktoś po­
w iedzia ł —  po rzuc ili h it le ro w ­
cy. B y ł to p ierw szy we W ło ­
c ła w ku  parowóz odrodzonej 
służby ko le jow e j Ludow ej P o l­
ski.

Ochm ański zostaje powołany 
na przewodniczącego rady za­
kładow ej. Zawsze czynny spo­
łecznie, zawsze ag ita to r — czy 
to w  referendum , czy to  w  w y ­
borach, w  walce z M iko ła jczyr- 
k iem  i  podziemiem, w  o rgan i­
zowaniu w spółzawodnictwa p ra ­
cy.

Już od k ilk u  la t Ochm ański 
jest brygadzistą transportu . Waż­
na to funkc ja . Od pracy jego 
brygady w  dużej m ierze zale­
ży te rm inow a dostawa surowi­
ca do agregatów. Jego brygada 
w ykonu je  średnio 150— 180 proc. 
norm y, zawsze pierw'sza wśród 
tych, k tó re  pode jm ują  zobowią­
zania. Żona Ochmańskiego — 
A nton ina  daje p rzyk ład  rzete l­
nej pracy w  fabryce cuk ie rków  
„K u ja w ia n k a “ , a syn Zdzisław'?

Tak, ja k  dziadka, pociągnęła 
go woda. A le  n ie  z przymusu. 
Z powołania. Jest już  na IV  ro ­
ku  O ficersk ie j Szkoły M a ryn a r­
k i. Będzie n ied ługo kapitanem  
ten w n uk  w łocławskiego flisa ­
ka i syn robotn ika.

*
Dziś Franciszek Ochmański 

jest kandydatem  na posła. I  to 
w łaśnie kandydatem  z „C e lu lo ­
zy“  — noszącej dziś m iano Za­
k ładów  im . Ju liana  M arch lew ­
skiego. (J. G.)

Nie od razu organizacja p a r ty j­
na wr m. K a tow ice  w łączyła 
wszystkie swe s iły  do w ie lk ie j 
a k c ji w yborczej. N iek tó re  pod­
stawowe organizacje pa rty jne  
nie doceniały znaczenia w ybo­
rów . „D e legow ały“  k ilkuna s tu  
towarzyszy do pracy w  obwo­
dach wyborczych — i na tym  
poprzestawały.

Tem u z jaw isku  w ypow iedzia ł 
w a lkę  K M  PZPR w  Katow icach. 
Na zebrania niedostatecznie 
zm oblizowanych organ izacji 
p a rty jn ych  szli sekretarze K o ­
m ite tu  M ie jskiego, by w y t łu ­
maczyć towarzyszom ro lę  na­
szej przodującej p a r ti i w  kampa 
n ii wyborczej. P a rtia  w ym a­
ga od wszystkich swych człon­
ków  dużego w k ła d u  pracy. M ó­
w iąc o tym , sekretarze K M  u- 
dz ie la łi jednocześnie tow a rzy­
szom rad co do ich pracy ag i­
tacy jne j.

Oto np. organizacja podsta­
wowa Ś ląskich Zak ładów  M e- 

| chaniczno -  Optycznych. W  Za- 
| kładach p racu ją  przeważnie ko-I biety.

•— Zwróćcie przede wszyst- 
I k im  uwagę na ag itację wśród 
I kobiet, — zaleca na zebraniu 
organ izacji sekretarz K M . Opo­
w iada jc ie  o zdobyczach kob ie t 
w  św ietle Program u W ybor­
czego, opow iadajcie o sobie, o 
dużej ilości kob ie t w ysunię tych 
na odpowiedzialne stanowiska w  
waszej fabryce, o p iękne j, nowej 
h a li fabrycznej, w  k tó re j p ra ­
cujecie. M ob ilizu jc ie  kob ie ty  
do codziennej w a lk i o rea liza­
cję Program u, o w ięcej now o­
czesnych ha l fabrycznych, o 
w ięcej ż łobków  i przedszkoli.

I N aza ju trz  po zebraniu cała 
organizacja p a rty jn a  zgłosiła się 
do przydzielonego sobie obwo- 

I du.
Podobnie by ło  w  in te ligenc- 

| k ie j organ izacji — w  K a to w ic - 
| k im  Z jednoczeniu Przem ysłu 
I Węglowego. T u ta j g łów nym  te ­
m atem  zebrania pa rty jnego  po- 

1 prowadzonego przez sekretarza 
| K M , by ło  miejsce in te lig en c ji 
I technicznej w  Polsce Ludowej.

N iek tó rzy  towarzysze niepo­
k o il i się, czy dadzą radę w  p ra ­
cy ag itacy jne j.

—  Jak m nie  ludzie  p rzy jm ą 7 
Jak zacznę z n im i rozmawiać? 
— py ta li. P ierwsze doświadcze­
nia rozproszyły obawy. T ow a­
rzysz, k tó ry  odczuwał n a js iln ie j­
szy n iepokój, s tary inżyn ie r, po 
p ierw szym  dn iu  swej p racy w  
terenie, z ja w ił się w  K M  z p ro ­
śbą o nowe zadanie.

*

Ludność K a to w ic  p rzy jaźn ie  
| w ita  ag itatorów . Rozmowy 
| trw a ją  długo, w  dyskus ji oka- 
: żuje się często, że choć gospo­
darze domu są zdecydowani od­
dać swój głos na lis tę  F ron tu  

l Narodowego zna jdu ją  się zaw- 
j sze jakieś poważne i bardzo róż- 
j norodne spraw y do w yjaśnien ia .

A g ita to r obwodu 87 spotyka 
| rozmówcę, k tó ry  b y ł podczas 
| w o jn y  w  A n g lii. Na w łas- 
| nym  przyk ładz ie  ag ita to r nasz 
| s tw ie rdz ił, że in te ligenc ja  zna- 
j lazła dziś w  Polsce Ludow ej 
| pełne m ożliwości p racy tw ó r­
czej, że w ładza ludowa przyc ią - 

! ga do pracy i obdarza zaufaniem  
1 każdego uczciwego, m iłu jącego

k ra j obywatela. Że zdobycie 
tego zaufania, bez względu na 
uprzednie zapatryw ania i błędy 
zależy wyłącznie odrtpostawy i 
pracy danego człow ieka. Roz- 

| m owa zeszła następnie na k ła - 
I sową istotę dw uparty jnego  sy­
stemu w  A n g lii. A g ita to r o trzy - 

j m uje od w yborcy  zaproszenie 
| — w ró c i za k ilk a  dn i kon tynuo - 
| wać rozmowę.

A g ita to rzy  szybko rosną w  
| pracy. Jeden z przodujących 
ag ita to rów  poszedł do mieszkań 

i z towarzyszką, k tó ra  po raz 
I p ierw szy wyszła w  teren. Po 
j w izycie w  dwóch mieszkaniach,
: towarzyszka proponuje, żeby 
| się rozdzielić.
! —• Gdy skończyłem swoją
w izytę, poszedłem zobaczyć, ja k  
sobie towarzyszka radzi — o- 
pow iada ł następnie ag itator. 
Zastałem ją w  trakc ie  roz­
m ow y z dw ojg iem  starszych 
ludzi. „Co nam  po w yborach 
—  m ó w ili —  m y ju ż  ty lk o  dba­
my, by zarobić na kaw ałek 
Chleba, to jedno jest dla nas 
ważne.“  N ie w trąca łem  się do 
dyskusji. Towarzyszka radziła 
sobie doskonale sama. P o tra fiła  
przekonać rozmówców, że w ła ­
dza ludow a — to chleb dla 
wszystkich. M ów iła  o w rogich 
jednostkach, k tó re  starają się 
odciągnąć lu d z i od głosowania, 
w m aw ia jąc im , że to rzekomo 
nieważne. A  te n iedob itk i 
wroga m arzą przecież o tym , by 
po w ró c iły  „daw ne czasy“  — cza­
sy kap ita lizm u, k iedy  m łodzi, 
s iln i skazani b y li na nędzę, na 
bezrobocie — a cóż dopiero mó­
w ić  o starych i  słabych.

Rozmowa ag ita tora  obwodu 
68 z jedną z gospodyń dom o­

wych w  Bogucicach zaczęła się 
n iep rzy jem n ie : — N ie m am  cza­
su na gadanie -— m ów i gospo­
dyn i — muszę iść do ko le jk i, 
stać za octem. — Dostaniecie 
ocet w  Katow icach bez k o le jk i
—  in fo rm u je  ag ita tor. —  To tak
— woła oburzona gospodyni — 
w  Katow icach jest ocet, a u nas 
ha peryferiach, w  robotniczej 
dz ie ln icy go nie ma. — A  czy 
chodzicie W y k iedy  obywate lko 
na zebrania członkowskie W a­
szej spółdzielni, k ry ty k u je c ie  
k ie row n ika  za brak i?  — pyta 
ag itator. I  po dłuższej rozm owie 
kobieta przyznaje, że źle rob ią 
gospodynie, licząc na to, że na 
zebraniach zastąpi je  „k toś  m ą- 
drze iszy“ . Że do n ich samych 
należy czuwanie nad sprawną 
pracą ich spółdzielni.

&

Ogromna wie.kszość ka to w ic ­
k ie j organ izacji p a rty jn e j ua k ­
ty w n iła  się w  kam pan ii w yb o r­
czej, otoczyła się szerokim  bez­
p a rty jn y m  aktywem . I  to  po­
zwala K o m ite to w i M ie jsk iem u 
b liże j poznać słabe ogniwa swe­
go terenu. Poważne okazały się 
niedociągnięcia w  pracy MRN. 
P ierwszym  tego sygnałem była 
bardzo duża ilość rek lam ac ji w 
zw iązku z w ystaw ien iem  lis t 
wyborczych. Za n im  przyszły 
inne: Urząd Z a trudn ien ia  np. 
po k ilk a  m iesięcy nie odpow ia­
da na zgłoszenia do pracy.

Okres kam pan ii w yborcze j u - 
m ocni! ka tow icką  organizację 
pa rty jną . Zw iększyła  się je j 
zwartość, dyscyplina, podniósł 
się je j poziom po lityczny.

(M. A )

N ie  z a w ie d li w w a lce  o w y z w o le n ie  
— n ie  za w io d ą  w p ra cy  

d la  d o b ra  O jczyzn y

Dla poparcia Programu Wyborczego Fronty Narodowego  > nn cześć X I X  Zjazdu WKPfb)

Realizacja podjętych zobowiązań 
pomaga w u a b o o pian

Bezustannie na p ływ a ją  m e ldunk i z całego k ra ju  o zaciąga­
n iu  przez załogi zakładów  przem ysłow ych w a rt p ro d u k c y j­
nych. R obotn icy tych  zakładów  pragną wzmożoną w yd a jn o ­
ścią p racy uczcić zbliża jące się w yb o ry  i X IX  Z jazd P a rtii 
Len ina-S ta lina .

Nadchodzą także coraz licznie jsze m e ld u n k i o tym , że 
podczas pe łn ien ia  w a rt zrealizow ane zosta ły —  częściowo i uh 
w  całości zobowiązania, wzmagające w a lkę  poszczególnych 
załóg o w ykonyw an ie  p lanów .

Opera Warszawska pracującym 
chłopom

W AR SZAW A. Zespół Państ­
w ow ej Opery W arszawskiej, re­
a lizu jąc zobowiązania przedw y­
borcze, zorganizował 12 bm. we­
spół z.ZSCh przedstaw ienie dla 
ludności w ie jsk ie j. Przedstaw ie­
nie  to  oglądało około 5.000 chło­
pów z w o jew ództw : w arszaw ­
skiego, k ie leckiego i  łódzkiego.

Na program  przedstaw ienia, 
k tó re  odbyło się w  H a li M iro w ­
skie j, z łożyły się w y ją tk i z ope­
ry  „S traszny D w ó r“  M oniuszki, 
balet „H arnasie“  Szym anow­
skiego i  występy zespołu „M a ­
zowsze“ .

Chłopi, k tó rzy  p rz y b y li na to 
przedstawienie, zw iedz ili ró w ­
nież Warszawę. (PAP)

nianego w yko na li p lan I-szej de­
kady października w  135,9 pro- 
cent. (hel)

L U B L IN . Załoga cem entowni 
„P o k ó j“  zrea lizowała podjęte 
zobowiązania, przedterm inow o 
w ykonu jąc  p lan I I I  k w a rta łu  o- 
raz p roduku jąc  dodatkowo 300 
ton cementu. Obecnie dla ucz­
czenia obrad X IX  Z jazdu 
W KP(b) — podję ła  zobowiążą - 
nie dodatkowe.

P racow n icy h a li g łów nej zo­
bow iąza li się w yprodukow ać w  
październ iku ponad plan 50 ton 
cementu, załoga s iłow n i — dać 
dodatkowo 10 tysięcy K W h ener­
g ii e lek tryczne j. Robotnicy. z 
kopa ln i m arg lu  — wydobędą w. 
tym  samym czasie ponad plan 
300 ton surowca, a członkowie 
straży przem ysłow ej w  celu z li­
kw idow an ia  „wąskiego gard ła" 
w  p ro d u k c ji p rzepracują 30 dn i 
w  kopa ln i kredy.

, Jednocześnie z pracow nikam i
w yrobów  walcowanych. O tw ar- ; cement0w n i „P o k ó j“  pod ję li do- 
cie W ie lk iego^ Zjazdu^ pow ita ła  | ¿ g t^ w e  zobowiązania rob o tn i-

cy pob lisk ie j budow y nowej ce-

K A T O W IC E  (kor. w ł.) Reali­
zując podjęte zobowiązania, za­
łoga F ab ryk i Urządzeń E lek­
trycznych M -6 w  G liw icach w y ­
konała p lan w rześniow y w  141 
procentach. Na uroczystej ma­
sówce zalega podję ła  zobowią­
zanie dodatkowe — wykonać 
roczny p lan  p ro d u kc ji do 25 
października.

O w ykonan iu  rocznego iplanu 
m eldu ją  robotn icy Cegielni N r 7 
w  Moszczenicy. Załoga cegielni 
zobowiązała się wyprodukow ać 
do końca br. dodatkowo 550 ty ­
sięcy .-szt.uk cegieł.

O w ykonan iu  rocznego planu 
p rodukc ji m e ldu ją  również ro­
botnicy Zakładów  M-16 w  Żo­
rach.

Załoga hu ty  „Jedność“  zobo­
w iązała się dla poparcia P ro­
gramu Wyborczego F rontu  Na­
rodowego i  uczczenia X IX  Z jaz­
du W KP(b) wyprodukow ać we 
w rześniu ponad plan 435 ton 
w yrobów  walcowanych. O tw ar-

załoga hu ty  znacznym przekro- 
czeniem tego zobowiązania, da­
jąc 1185 dodatkowych ton w y ­
robów  walcowanych.

Przekraczając podjęte zobo­
wiązanie. robotnicy Sosnowiec­
k ich  Zakładów  Przemysłu W eł-

m entow n i w  Rejowcu. M. in.
brygady be ton iarzy z różnych 
dz ia łów  budow y zobow iązały się 
dodatkowo zabetonować 1500 
m etrów  sześciennych betonu, 
brygady ciesielskie — założyć

i ponad 8 tysięcy m etrów  kw a - 
j rira tow ych szalunków i pomo­
stów. Zobowiązania pod ję ły  ró w ­
nież brygady m urarsk ie , zbro - 
ja rsk ie  craz pracow nicy ob s łu ­
gi maszyn.

W R O C ŁAW  (kor. w!.). Chłopi 
jednej z przodujących na D o l­
nym  Śląsku spółdzielni produk­
cy jne j w  Strudze zam eldowali 
o zrea lizowaniu podjętego zobo­
wiązania. D ostarczyli oni do 
punktu  skupu zboże z nadwyż­
ką 7650 k ilog ram ów  oraz sprze­
da li państwu 3 i ” s:ące k ilog ra ­
m ów mięsa ponad plan.

Pom yślnie reaMzują swoje zo­
bowiązania chłopi z gromady 
G iera ltów . w  pow. Bolesławiec, 
k tó rzy  w ykona li już  plan do­
staw  zboża i żywca. 180 chłopów 
m ało- i średniorolnych z te j gro­
mady. k tó rzy  zobow iązali się 
sprzedać państwu dodatkowo 11 
ten żywca i 15 tysięcy litró w  
m leka, w ykona ło już  swoje zo- 

| bowiązanie w  50 procentach.
| , Dzięki pracy ag ita torów  F ron- 
; tu  Narodowego iośnie świado- 
j mość chłopów. Coraz lep ie j ro- 
| zum ieją oni, że sum iennym  w y- 
| konywaniem  swoich obowiąz­

ków wobec państwa przyczynia­
ją  się do umocnienia sojuszu ro ­
botniczo - chłopskiego, podstawy 
w ładzy ludowej. Z rozum ie li to 
chłop i z Denisowa, którzy plan 
dostaw żywca przekroczyli o 3 

| tysiące kilogram ów , zrozum ieli 
I chłopi z Osieka, w  pow. o ław ­
skim , k tó rzy  wprost z pola za­
wożą ziem niaki do punktu  sku­
pu.

A g ita to rzy  F rontu  Narodowe­
go pom ogli chłopom z gromady 
K rzew ie  zdemaskować ku łaka 
Buca — nieroba 1 rozbijacza, 
k tó ry  podstępnie w k ra d ł się do 
spółdzielni. (nog)

Przodują delegari 
n - j Z l o t

RZESZÓW  (kor. w l. „Trybu­
ny L u du “ ).

Ape l Zarządu Głównego ZM P 
w  spraw ie p ion ierskiego zacią- 

j gu do kopalń i hu t spotkał się 
i z gorącym poparciem  m ło d z ie ­
ży w o jew ództw a rzeszowskiego. 
Do Zarządu M ie jsk iego ZM P w  

j Rzeszowie zg łosili się m. in. u - 
J czestnik Z lo tu  toka rz  Tadeusz 
i P łonka oraz frezer Tadeusz 
| Szale — robotn icy  fa b ry k i wóz- 
| ków  i row erów  dziecięcych.

— Swoją pracą na nowych, 
J  trudn ie jszych stanowiskach — 
j ośw iadczyli — chcemy poprzeć 
! Front. Narodowy.

4iS

W przedwyborczej akc ji u- 
| św iadam ia jące j szeroki udzia ł 
| bierze rzeszowska m łodzież 
! ZM P-owska. V/ samym ty lk o  
| Rzeszowie obwodow ym  korn i - 
I tetom  w yborczym  F ron tu  N aro- 
| dowego pomaga 350 m łodych a- 
g ita torów . W yróżn ia ją  się m. in.: 
Roman Gron. A leksander G ło­
w acki. M arian  Zięba, H enryk  
Nowak i  Jan T y lko .

&

Ze wszystkich zakładów p ra ­
cy w o jew ództw a rzeszowskiego 
nadchodzą m e ldunk i o rea liza­
c ji zobowiązań, podjętych przez 
m łodzież na cześć w yborów  i 
X IX  Z jazdu W KP(b),

Przodują —  delegaci na Zlot. 
M łody h u tn ik  S ta low ej W oli, 
Józef Mączka zobowiązał się do 
1 listopada w ykonać zadania I I I  
roku  p lanu 6-letniego. O re a li­
zacji swego zobowiązania zamel­
dował przed k ilk u  dn iam i M a­
r ia n  Cza jkow ski, k tó ry  trzeci 
rok  p lanu sześcioletniego po - 
s tanow ił w ykonać rów nież do 
1 listopada, już  w  pierwszych 
dniach bież., m iesiąca osiągnął 
126 procent rocznej norm y.

(C. bł.)

SZCZECIN. — W 9-tą rocz­
nicę h istorycznej b itw y  pod L e ­
n in o —■ 12 bm., zjecha li się do 
Szczecina z terenu całego w o­
jew ództw a delegaci członków 
ZBoW iD — b y li żołnierze I  D y ­
w iz ji im . T. Kościuszki oraz I 
i I I  A rm ii Odrodzonego W ojska 
Polskiego. B y li żołnierze — dziś 
robotnicy, ch łop i i pracow nicy 
um ysłow i, zjecha li się, by zado­
kum entować swe poparcie dla 
Program u Wyborczego F rontu  
Narodowego, program u pracy i 
w a lk i o ro z k w it Ludow ej O j­
czyzny, o k tó re j wyzw olen ie 
w a lczyli.

Serdecznie w ita li delegaci 
p rzybyłych na ich Z jazd kan ­
dydatów  na posłów z Pomorza 
Szczecińskiego: I  sekretarza KVV 
PZPR — Jana Jabłońskiego, 
działacza chiopskiego —■ M ik o ­
ła ja  Dachowa, nauczycielirę, 
działaczkę społeczną — Pelagię 
Lew ińską i kandydata na za­
stępcę posła — W ojciecha W oi- 
kiewicza, członka spółdzielni 
p rodukcy jne j w  Łopianowie, 
pow. G ryfice. Gorącą m an ife ­
stacją na cześć Ludowego W o j­
ska Polskiego, na cześć M a r­
szalka Polski — Konstantego 
Rokossowskiego p rzy ję to  p rzy­
bycie na Z jazd o fice rów  i ż o ł­
n ierzy WP.

„Żołn ierze, k tó rzy  w ykazali 
j męstwo i poświęcenie w  walce 

o wyzw olenie O jczyzny — m ó­
w ił przewodniczący Zarządu O- 
kręgowego ZBoW iD, Sulczyński 
—• nie zawodzą dziś i nie za­
w iodą n igdy w  pracy nad je j 
rozkw item , w  pracy nad roz­
budową, wyzwolonego Pomo­
rza Szczecińskiego“ .

Z gorącym aplauzem zebra­
nych spotkały się słowa przed­
staw iciela W ojska Polskiego, o- 
ficera Urbanowicza, k tó ry  o- 
św iadczył, iż żołnierze z m iło ­
ścią patrzą na by łych  uczestni­
ków  w a lk  z h itle ro w s k im  na­
jeźdźcą, k tó rzy  dziś stoją w 
pierwszych szeregach b o jo w n i­
ków  F ron tu  Narodowego o po­
kó j i p lan 6-le tn i.

Gorąca d ługo trw a ła  m an ife ­
stacja na cześć Prezydenta B o­
lesława B ie ru ta  i na cześć M a r­

szałka P o lsk i Konstantego Ro­
kossowskiego wybucha wśród 
zebranych, gdy mówca s tw ie r­
dza, iż żołnierze są dum n i z te­
go, że obok Prezydenta Bolesła­
wa B ie ru ta , kandydu je  do Sej­
m u syn ludu  W arszawy, boha­
te r w ie lu  zwycięskich b ite w  —  
M arszałek K onstan ty  Rokos­
sowski.

Serdeczne oklaski towarzyszą 
wystąp ien iu  Grzegorza Masz- 
kowcowa, uczestnika h is to rycz­
nej b itw y  pod Lenino, odznaczo­
nego licznym i orderam i i pol­
sk im i i radz ieck im i za m ęstwo 
i odwagę, dziś jednego z przo­
dujących robo tn ików  Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Robót 
K om unikacy jnych w  Szczecinie, 
osiągającego ok. 300 procent 
norm y przy obsługiw aniu spy­
chacza.

Adam  K is ie l, k tó ry  w  szere­
gach Odrodzonego W ojska Pol­
skiego przeszedł szlak bo jow y 
od Lenino >po B e rlin  —  dziś 
członek spółdzie ln i produkcyjne j 
W ołczków, gm. Dobre m ó w ił o 
obowiązkach, jak ie  sto ją  przed 
chłopam i, by łym i żołnierzam i: 
„D z ie li nas zaledwie k ilkanaście 
dn i od wyborów. A by uczcić 
Program  W yborczy F rontu  Na­
rodowego i zbliżający się dzień 
w yborów , każdy z nas pow in ien 
dołożyć w szystkich sił, aby w  
ja k  na jkró tszym  te rm in ie  w  p e ł­
n i wykonać zobowiązania wobec 
naszego Ludowego Państwa — 
oświadczył on wśród gorącej 
aprobaty. — Tak, ja k  o fia rn ie  
w a lczyliśm y o wyzw olenie O j­
czyzny, tak i dziś nieugięcie 
wałczyć będziemy w  szeregach 
Frontu Narodowego o coraz 
,piękniejszą, lepszą, bogatszą i 
coraz s iln ie jszą ukochaną na­
szą Ojczyznę Ludow ą“ .

Wśród powszechnego entu­
zjazmu zebrani uch w a lili w y ­
słanie depesz do Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta  i M arszałka 
Polski Konstantego Rokossow­
skiego oraz treść apelu do ro ­
botn ików , chłopów i członków 
spółdzielni produkcyjnych 
byłych żołnierzy I i I I  A rm ii 
W ojska Polskiego. (PAP)

W s z v s lk ie  b ę d z ie m y  g ło s o w a ć  
na lis tę  F ro n tu  N a ro d o w e g o

Przykład doktora Mariana D.
Pierwszym  lokatorem , k tó re ­

go odw iedziliśm y w  domu przy 
ul. Polnej b y ł lekarz -  doktór 
M a rian  D. Gdy zadzwoniliśm y 
on sam o tw o rzy ł nam drzw i. 
„Jesteśmy ag ita to ram i“ ... w y ja ­
śniłam . D októ r uśm iechnął się: 
„Proszę do środka...“

Zaczęliśmy rozmawiać. Gdy 
odpadły pierwsze opory i  roz­
m owa rozw inę ła się na dobre, 
doktó r pow iedzia ł:

—  M ów icie , że najlepszym  
argumentem, najlepszą propa­
gandą za Polską Ludow ą są 
fak ty . Zgadzam się z wami. 
N iezbita  wym owa tych fak tów  
przekonała i  pozyskała w ie lu , 
bardzo w ie lu  ludz i w  naszym 
k ra ju . Po cóż daleko szukać — 
weźm y chociażby p rzyk ład  me­
go własnego życia.

P rosiliśm y, by nam opow ie­
dział o sobie. Zgodził się.

Początek opowieści
S ięgn ijm y —  zaczął swą opo­

wieść —  do czasów przedw ojen­
nych...

Przed w o jną  m ało interesował 
się życiem k ra ju , jego sytuacją 
po lityczną i  społeczną. Gdy za­
gadywano go, czy n ie  w idz i w ła ­
ściw ie, ja k  źle się dzieje w  
„państw ie  duńsk im “ , za tyka ł u - 
6zy i g łuszył w łasne w ą tp liw o ­
ści tan ią  i  kró tkow zroczną fo r­
m u łką , że p o lity k a  go nie  ob­
chodzi.

f ír 'stvna Dąbrowska

Przed samym wybuchem  w o j­
ny d r M arian  z ro b ił absoluto­
r iu m  i  zaraz potem został po­
wołany na fro n t, skąd dostał 
się do oflagu.

—  W  oflagu —  opowiada da­
le j —  m yśla łem  ty lk o  o je d ­
nym . N ie m arnować czasu i u- 
czyć się, żeby po w o jn ie  móc 
zostać dobrym  lekarzem. Jakoś 
zdobywałem  książki... Pracowa­
łem  ile  się dało. P rak tykę  od­
byw ałem  w  szpita lu obozowym.

Izo low a ł się od wszystkiego, co 
zmuszało do m yślenia i  prze­
wartościowania zastarzałych po­
glądów. Czasem ty lk o  w a r­
stwę jego w ew nętrzne j izo­
la c ji p rze b ija ły  wiadomości 
o udanym  nalocie na B e rlin  
czy desancie we F ranc ji.

O S talingradzie w o la ł nie 
! wiedzieć. Bał się wszystkiego,
! co n iósł ze sobą socjalizm. Cze- 
| ka ł na w yzw olenie z obozu. 
Czekał na w y jazd  na dalsze s tu . 
dia do Szwecji.

Po w o jn ie  stało się inaczej niż 
sobie d r M a rian  wyobrażał. 
O flag w y z w o lili n ie  A m eryka ­
nie, lecz żołnierze radzieccy. 
D ok tó r w raca ł do Polski.

—  Znalazłem  się nagle w  
jak ie jś  inne j rzeczywistości, 
rzeczywistości k tó re j nie ro ­
zum iałem. W śród lu dz i zadzi­
w ia jących m nie swoją ży­
wotnością, swoim  szalonym za­
pałem do tworzenia i  budo­
wania, swoją zaciekłą w ia rą  w

to, że w łaśnie oni po tra fią  tw o ­
rzyć i budować. Bałem  się po­
śpiechu tych ludzi. N ie zapo­
m ina jc ie  przecież, że sześć la t 
spędziłem w  oflagu w yrzucony 
poza nawias życia, sześć la t, w 
czasie k tó rych  in n i czynnie w a l­
czyli. Czułem się źle. Życie, 
szybkie, nowe życie wciągało 
m nie w b rew  m ej w o li w  o rb itę  
swoich codziennych spraw, A  
ja  przecież tego nie,chcia łem .

Tak, doktór M arian  jeszcze 
wówczas tego nie chciał. Chciał 
ty lk o  poświęcać parę godzin 
dzienne praktyce, a p rzy tym  
uczyć się wszystkiego co nauka 
zachodu ze sobą przynosiła.

—  Chociaż zaciskałem oczy 
n a wszystko co się działo, cho­
ciaż nie chciałem  wiedzieć o n i­
czym, co nie by ło  w edług m nie 
czystą nauką, to jednak coraz 
w ięcej obrazów zaczęło m i się 
wciskać pod pow ieki. Patrzyłem  
ja k  z ru in  powstaw ał w spania­
ły  k ra j.

Opowiem  wam  teraz o trzech 
momentach, k tó re  w p łyn ę ły  na 
zmianę całego mego św iatopo­
glądu.

Trzy przeżycia
D októ r jecha ł kiedyś z W ro­

cław ia do Szczecina. Przedział 
ko le jow y b y ł praw ie pusty. 
P rzy oknie ty lk o  drzem ał jak iś  
kolejarz. Nad ranem, gdy się 
trochę rozw idn iło , ko le ja rz  ścią­
gnął z w ys iłk ie m  plecak z gór­
nej pó łk i i  począł gmerać w  je ­

go zawartości. Spojrzenie m ia ł 
przy tym  ta k  rozradowane, że 
doktó r n ie  w y trz y m a ł i spyta ł:

—  Co pan tam  wiezie, że się 
pan ta k  cieszy?

— A  toż to panie uszczelki do 
parowozów. U nas w  Szczeci­
nie nie można ich dostać. W ie­
działem, że są w  parowozowni 
w  N ow ym  Sączu. M ia łem  dwa 
dni wolne, to pojechałem  i  p rzy­
wiozłem.

—  A  k to  panu kazał, prze­
cież m ia ł pan w olne dni?

K ole jarz  zdz iw ił się niepo­
m iernie .

— N ik t  m i nie kazał, ale ćzy 
pan na p rzyk ład  m ógłby patrzeć 
ja k  u pana w  domu b ra k  b y ­
łoby łóżka? N ie stara łby się pan 
o to łóżko?

— Przecież parowozownia nie 
jest pańską własnością. Od cze­
go dyrekcja!...

K o le ja rz  obruszył się nie na 
żarty,

— D yrekc ja  się stara, ale to 
długo trwa. Ja w iedziałem  gdzie 
są te uszczelki i raz dwa p rzy­
wiozłem, Jak to parowozownia 
nie moja, panie, a czyjaż, py­
tam?

Rozmowa ta wstrząsnęła do­
ktorem . Poczuł się nagle 
poza nawiasem. Przecież on 
nie b ra ł w  tym  w szystkim  
udziału. Przecież dla niego to 
n ie  b y ł w spólny dorobek.

W idzia ł potem nauczycielkę, 
k tó ra  w  klasie o w yb itych  szy­
bach, w  potw ornych warunkach 
uczyła dzieci. W idzia ł swoich 
kolegów lekarzy pracujących po 
20 godzin dziennie. W idz ia ł ro ­
botn ików , k tó rzy  szli z w łasny­

m i narzędziam i do zburzonych 
zakładów, nie pyta jąc o zapła­
tę. Ciągle jeszcze nie chciał 
rozum ieć w ym ow y tych  faktów . 
Ciągle b ro n ił się uparcie. Chciał 
zamknąć się w  ciszy pracow ni 
i gabinetu, ale to m u się nie 
udało. Życie w dziera ło  się i do 
pracow ni i  do gabinetu. D rug i 
w ypadek zburzy ł te ta k  pieczo­
łow ic ie  konserwowane m ury  o- 
bojętności.

Czterech ludz i jechało po od­
b ió r aparatów rentgenowskich 
dla szpitala. Po drodze napadła 
na n ich banda. Trzech zginęło 
w  walce. Czwartego, straszliw ie  
poranionego felczera znaleziono 
przy płonącej ciężarówce.

Felczer m ów ił przy opatrunku:

Ja może umrę, ale m y i tak 
zwyciężym y, bo jest nas dużo, 
bardzo dużo.

U m a rł rzeczywiście po paru 
godzinach. Bandę, k tó ra  zamor­
dowała ekipę szpitalną złapano 
w krótce. D ok tó r poszedł na p ro . 
ces. Tam  usłyszał od kogo ban­
dyci dostali broń, kto  przysyła ł 
ins trukc je , k to  kazał strzelać do 
lekarza i sanitariuszy.

A le  w  życiu nie wszystko ła t­
wo przychodzi. D ok to r jeszcze 
i po procesie nie mógł się zde­
cydować. Przez cały następny 
rok w o la ł jeszcze nie w idzieć i 
nie słyszeć. A le  potem...

Jako sum ienny lekarz d r M a­
rian  postanow ił zapoznać się z 
paw łowowską metodą leczenia 
snem przedłużonym. I teorie 
Paw łowa o lśn iły  całkow icie dra j 
M ariana. Zaczął pochłaniać 
dzieła w ie lk iego uczonego i sto­
sować w  swej praktyce lekar- ] 
skie j wyciągnięte z nich wnios- i

k i O trzym yw a ł pom yślne w y ­
n ik i.

Było  to kole jne przeżycie, 
k tóre na m onolicie przekonań 
w ierzeń i k u ltó w  dra M ariana 
poczyniło nowe, głębokie rysy. 
Zachw ia ła  się w iara  w  „w ie lk i 
zachód“ . Przecież do tych feno­
m enalnych osiągnięć doszedł 
naukow iec radziecki, a nie oni...

D ok tó r coraz częściej zasta­
naw ia ł się nad tym , co kazało 
ko le ja rzow i tłuc się ze Szczeci­
na do Nowego Sącza i co ozna­
czało zdanie um ierającego fe l­
czera. Coraz częściej też zw ra ­
cał się już  po wskazów ki do 
dzie ł Paw łow a i innych  uczo­
nych radzieckich.

Być współtwórcą 
nowej epoki

— To co w am  opow iedzia­
łem, to h is to ria  7 lat. S iedm iu 
la t w a lk  wewnętrznych, ucie­
czek i wahań. Gdy już  wszyst­
ko zrozumiałem, gdy już całko­
w icie, przed samym sobą, opo­
w iedziałem  się po stronie tych, 
co budują, a nie tych, którzy 
niszczą —• jeszcze przez ja ­
k iś  czas stałem na uboczu. 
Bałem się brać Vlo ja k ie jk o l­
w iek roboty społecznej. Bałem 
się, że to m i zajm ie za w iele 
czasu I za bardzo m nie będzie 
wciągać.

A teraz — zdziw ic ie się pew­
nie — jestem członkiem  K om i­
tetu Obwodowego F rontu Na­
rodowego. Po dalszych walkach 
ze sobą, zrozumiałem, że nie 
wystarczy w  myślach przyklas­
kiw ać nowej epoce, ale trzeba 
w n ie j mocno tkw ić , brać żywy 
udział w  je j twv -zeniu.

G D A Ń S K  (kor. w !.) — Wend-
towa, m im o niedzielnego ranka, 

J wstała wcześniej, n iż zwykle.J M usiała przed w yjazdem  z 
I Chwaszczyna do W ejherowa na 
reg iona lny zjazd kob ie t przygo­
tować wszystko w  domu, aby 
podczas je j nieobecności da li so­
bie jakoś radę.

W  W ejherow ie , w  sali PZG S-u 
zebrało się ju ż  ponad 500 kob ie t: 
z W ejherowa, GdVni, Pucka. 
Lęborka, z gm in i gromad k a ­
szubskich. W szystkich tu ściąg­
ną ł ten jeden cel: om ówienie 
spraw y w yborów  i  udzia łu  w 
nich kobiet.

W endtowa siadła w  głębi sali 
i rozgląda się ciekaw ie: za sto­
łem  prezyd ia lnym  m iędzy przed­
staw ic ie lam i C entra lnego. i W o­
jewódzkiego Zarządu L ig i K o ­
biet siedziała też i ich Leśniako- 
wa z Sulęcin, k tó rą  wysunęły 
na kandydata na posła. Po spra­
wozdaniu, złożonym przez dele­
gatkę na Z jazd przodujących 
kob ie t w  Łodzi, zabrała głos 
Leśniakowa, Stanęła, drobna i 
nieco onieśmielona, na try b u  - 
nie.

— N igdy nie spodziewałam się 
— m ów iła  —  żeby kobieta w ie j­
ska mogła być w ysunięta aż na 
tak ie  stanowisko. P i zez w iele 
la t by łam  na poniew ierce w  ob­
cym  k ra ju , bo w  swoim  nie by­
ło dla tak ich  ja k  ja  chleba. D la ­
tego może w ięcej n iż inne, k tó ­
re tego nie zaznały, w iem , ja k  
trzeba kochać i  cenić Ludową 
Ojczyznę. M y kob ie ty  nie po w in ­
nyśm y szczędzić pracy, aby u - 
trw a lić  te w szystkie zdobycze, 
ja k ie  s ta ły  się naszym udzia­
łem.

Zabra ła  później głos M aria  
Perkowska z PO M  w  Pucku, 
członek zakładowego kom ite tu  
F ron tu  Narodowego. M ów iła  o 
tym , dlaczego w  Polsce ro b o tn i­
cy i robotnice pode jm ują  zobo­
w iązania nie ty lk o  z okaz ji w y ­
borów, ale i  X IX  Z jazdu 
W KP(b).

—  Stam tąd — mówiła —.
wszyscy ludzie pracy czerpią 
nadzieję i  otuchę, tam  są lu ­
dzie. k tó rzy  nie ty lk o  nas w y ­
z w o lili, ale nauczyli żyć po no­
wemu. Są w ięc nam b liscy i d la ­
tego nasza wieś na ró w n i z ro ­
bo tn ika m i z m iasta podejm ow a­
ła zobowiązania na cześć Z jaz­
du.

O śm ie liła  się wreszcie i W end­
towa zabrać głos. Chciała po -  
w iedzieć o tym , ja k  cieszy się, 
że teraz wszystko u n ich na 
wsi odm ieniło  się na lepsze, że 
ty le  kob ie t poszło do m iasta na 
naukę, do pracy w  fabrykach, w  
biurach. Jeśli przed w o jną  k tó ­
ra z n ich m ia ła  to szczęście, że 
ze w si dostała się do m iasta — 
to ty lk o  jako  służąca. Kaszub- 
k i b y ły  nawet poszukiwane: 
schludne, pracow ite  i  nade 
wszystko tanie. A  dziś...

A le  nie pow iedzia ła tego ze­
branym , choć to sobie Układa­
ła w  myślach, idąc do trybuny . 
Zam iast tego pow iedzia ła k ró t­
ko, że kob ie ty  z je j gm iny, % 
Chwaszczyny, upow ażn iły  ją  do 
oświadczenia, że w szystkie bę­
dą głosować na lis tę  F ron tu  Na­
rodowego, na k tó re j kandyda -  
tam i są naijlepsi spośród na jle p ­
szych.

Na zakończenie Z jazdu zebra­
ne kob ie ty  wystosowały lis t do 
kob ie t Łodzi oraz uch w a liły  re ­
zolucję, w  k tó re j m. in . czyta­
m y:

— M y Kaszubki, zebrane na 
O kręgowym  Zjeździe K ob ie t 
walczyć będziemy o większą 
w ydajność naszych gospodarstw, 
o szybkie w yw iązyw an ie  się z 
obow iązków wobec państwa. 
P rzy warsztatach zaś zobowiązu­
jem y się pracować lep ie j i  o - 
szczędniej. Z tym  pó jdziem y do 
u rn  wyborczych. Jeśli w róg  k la ­
sowy będzie nam  przeszkadzać— 
zdem askujem y go i  pomożemy 
w  jego poskrom ieniu.

(i- X)

.K o m ite t O b w o d o w y  n r  2
W RO CŁAW , (kor. w ł.). Este­

tycznie wykonane strza łk i pro­
wadzą na pierwsze piętro do 
czystej i pomysłowo udekorowa­
nej św ie tlicy  obwodowego ko­
m ite tu  F rontu Narodowego N r 
2 we W rocław iu . M ała salka po­
w o li napełnia się ag itatoram i. 
S tanisława Baraś, jedna ze 150 
ag ita torów  pracujących na tere­
nie kom ite tu  obwodowego, opo­
w iada o ostatn im  spotkaniu z 
kobietam i zam ieszkującym i ul. 
Grabiszyńską.

— Zaprosiliśm y 30 kobiet, 
Przyszło 22. B y ły  to kob ie ty nie­
pracujące. O m ów iliśm y z n im i 
Program  Frontu Narodowego.

N ie było to ostatnie spotkanie. 
W  tych dniach organizujem y po­
gadankę o hig ienie dziecka, a 
następnie inne pogadanki spo- 
teczno-oś w iato we. S taram y się 
ja k  na jbardzie j zbliżyć do w y­
borców.

K om ite t obwodowy nr 2 jest 
jednym  z na jlep ie j pracujących 
we W rocław iu. Słusznie postą­
p ili członkowie kom ite tu  s taw ia­
jąc sprawę ag itac ji jako na j­
ważniejsze zadanie. W y n ik i do­

bre j pracy ag ita torów  są w ido­
czne. Spisy wyborcze w  obtyo- 
rizie n r 2 sprawdziło ponad 96 
proc. wyborców, — a na spot­
kanie z kandydatam i na posłów 
zorganizowane przez kom ite t 
przybyło ponad 700 osób.

K om ite t nie zaniedbał rów ­
nież innych fo rm  ag itacji. W łą ­
czono do ag itac ji rad iow ęzły w  
zakładach pracy. W ydawane są 
gazetki ścienne i „b łyskaw ice“  
o tematyce wyborczej.

Pomysłowo zorganizowano 
kontro lę  pracy zakładowych ko­
m ite tów  F ron tu  Narodowego. 
Zakłady ko n tro lu ją  się wzajem ­
nie i składają sprawozdania do 
kom ite tu obwodowego.

Przyszedł w łaśnie jeden z to­
warzyszy i m eldu je o sy tuac ji 
w  P iwo-Porcie. Sala św ie tlico­
wa zaśmiecona i  nie udekoro­
wana. Nie wygłoszono an i jed­
nej p re le kc ji czy pogadanki.

Na pozostające w  ty le  zakła­
dy zostają natychm iast delego­
w ani agitatorzy, k tó rzy  dop ilnu­
ją. aby uchw ały kom ite tu  obwo­
dowego zostały zrealizowane.

(nog)
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XIX ZJAZD WSZECH ZWIĄZKOWEJ KOMUNISTYCZNEJ PAR TII (bolszewików)

Z m ia n y  tu S ta tuc ie
Referat sekretarza K

Towarzysze!

Pod przew odem  P a r t i i  K om un is tycz ­
ne j naród radz ieck i swą bohaterską 
w a lką  w  W o jn ie  N arodow ej o b ro n ił 
w ie lk ie  zdobycze socja listyczne i  od­
n iós ł epokowe zw ycięstw a. W  la tach 
pow o jennych  masy pracu jące naszej 
O jczyzny swą o fia rną , tw órczą  pracą 
za p e w n iły  pom yślne w ykonan ie  czw ar­
tego 5-le tn iego p la n u  pokojow ego bu ­
d o w n ic tw a  gospodarczego i  odn ios ły  
o lb rzym ie  sukcesy w e w szys tk ich  dzie­
dzinach gospodarki, n a u k i i  k u ltu ry . 
Jednocześnie z rozw o jem  ekonom ik i 
podnosi się n ieustann ie  do b ro b y t i  po­
z iom  k u ltu ra ln y  mas ludow ych .

Z w yc ięs tw a  i  sukcesy b y ły  w y n ik ie m  
słusznej p o l ity k i p a r t i i  kom unis tyczne j, 
m ądrego k ie ro w n ic tw a  len inow sko - 
s ta linow skiego K o m ite tu  C entralnego, 
naszego ukochanego wodza i  nauczy­
c ie la  —  tow arzysza S ta lin a  (burzliwe, 
d łu g o trw a łe  ok laski).

Sukcesy, ja k ie  odn iós ł nasz k ra j,  osią­
gn ię te  zosta ły  d z ięk i tem u, że p a rtia  
n ieustann ie  p ro w a d z iła  w śród  mas 
ogrom ną pracę organ iza to rską  nad 
w c ie len iem  w  życie gen ia lnych  p lanów  
s ta linow sk ich . O rgan iza to rska  praca 
p a r t i i  kom un is tyczne j zespalała w  je d ­
ną całość w szystk ie  w y s iłk i lu d z i ra ­
dz ieck ich  i  sk ie ro w yw a ła  je  k u  w spó l­
nem u ce low i —  ro zg rom ien iu  w roga 
w  c iężk ich  la tach  w o jn y  oraz szybkie j 
odbudow ie  i  dalszem u ro zw o jo w i go­
spodark i na rodow e j w  okresie pow o­
jennym , k u  pom yślnem u w yko n a n iu  
p la n ów  budow n ic tw a  kom unistycznego.

W ie lk ie  idee m a rks izm u-len in izm u  
o św ie tla ją  lu d z io m  radz ieck im  drogę do 
kom un izm u. S iła  naszej p a r t i i  polega 
na tym , że jes t ona uzbro jona w  zna­
jom ość p ra w  ro zw o ju  społecznego 
i  w  swej dz ia ła lności k ie ru je  się rew o ­
lu cy jn ą  teo rią  m a rks izm u-len in izm u .

W ypow iedz i tow arzysza S ta lina  za­
w a rte  w  książce „O  W ie lk ie j W o jn ie  
N arodow e j Z w ią zku  R adzieckiego” , 
praca tow arzysza S ta lina  „M a rks izm  
a zagadnienia językoznaw stw a” , uchw a­
ły  K o m ite tu  C entra lnego w  sprawach 
ideo log icznych m a ją  ogrom ne znacze­
n ie  d la  ideo log iczno-w ychow aw czej 
p racy  w  naszym k ra ju .

N ow ym , n ieocenionym  w k ładem  
do te o r ii m a rks izm u-len in izm u  jes t p ra ­
ca tow arzysza S ta lina  „Ekonom iczne 
p ro b le m y  socja lizm u w  ZSR R ” . T ow a­
rzysz S ta lin , ro zw ija ją c  tw órczo naukę 
m arksis tow sko -  len inow ską, uzbra ja  
p a rtię  i  na ród  radz ieck i w  naukę  o cha­
rakte rze  ekonom icznych p ra w  w spó ł­
czesnego ka p ita lizm u  i  socja lizm u,
0 w a runkach  p rzygo tow an ia  przejścia 
od socja lizm u do kom unizm u.

Praca tow arzysza S ta lina  poświęco­
na prob lem om  ekonom icznym  ma, po­
dobnie ja k  i  inne jego dzieła, ogrom ne 
znaczenie d la  rozw iązan ia  zadań d o ty ­
czących budow y społeczeństwa kom u­
nistycznego, d la  w ychow an ia  członków  
p a r t i i  i  w szystk ich  lu d z i p racy  w  duchu 
n ieśm ie rte lnych  id e i len in izm u .

Obecnie, gdy naród ra d z ie ck i z now ą 
energ ią  ro z w ija  w a lkę  o w c ie len ie  
w  życie w ie lk ie g o  p ro g ra m u  budow y 
społeczeństwa kom unistycznego, coraz 
ba rdz ie j w zrasta  k ie row n icza  i  o rgan i­
zatorska ro la  p a r t i i  kom un is tyczne j, 
znaczenie je j p racy  o rgan izacy jne j
1 ideo log iczno-w ychow aw cze j.

Tow arzysz S ta lin  uczy, że gdy ju ż  
dana jes t słuszna lin ia , gdy ju ż  dane 
jes t słuszne rozw iązan ie  zagadnienia, 
powodzenie sp raw y zależy od p racy  o r ­
gan izacy jne j, od o rg a n iza c ji w a lk i
0 w c ie len ie  w  życie l in i i  p a r t ii.

S tojące przed n a m i zadania w ysu ­
w a ją  wobec o rgan izac ji p a rty jn y c h , 
wobec w szys tk ich  kom un is tów  jeszcze 
w iększe w ym agan ia , k tó re  p o w in n y  
być uw zględnione w  p ra k tyce  p racy 
p a rty jn e j i  budow n ic tw a  pa rty jnego .

P a rtia  nasza stale doskonali m etody 
swej p racy, zm ien ia  fo rm y  b u d o w n i­
c tw a  p a rty jn e g o  w  zależności od sy­
tu a c ji i  now ych  zadań.

Od czasu X V I I I  Z jazdu  p a rt ia  wzbo­
gaciła  się o nowe dośw iadczenia bu ­
dow n ic tw a  p a rty jnego , k tó re  p o w in n y  
znaleźć odzw ierc ied len ie  w  S tatucie  
p a rt ii.  N a leży rów n ież  uw zg lędn ić oko­
liczność, że w  uchw a lonym  na poprze­
d n im  Z jeździe  S tatucie pewne p u n k ty  
są przestarzałe. W  zw iązku  z ty m  ko­
nieczne jes t w prow adzen ie  uzupełn ień
1 zm ian do S ta tu tu  p a rt ii.

O  n o w e j n a zw ie  p a r t i i  i  o k re ś le n iu  
w  S ta tu c ie  g łó w n y c h  zadań p a r t i i

K o m ite t C e n tra ln y  uważa, że d o jrza ­
ła  konieczność sprecyzow ania nazw y 
naszej p a r t ii.  P roponu je  się, aby 
W szechzw iązkową K om un is tyczną  P a r­
t ię  (bolszew ików) nazyw ać odtąd „K o ­
m unistyczna P a rtia  Z w iązku  Radziec­
k iego” .

Sprecyzowanie nazw y p a r t i i  jest ce­
low e z następujących w zględów :

po pierwsze, nazwa p a r t i i  „K o m u n i­
styczna P a rtia  Z w ią zku  R adzieckiego'‘ 
jes t ba rdz ie j ścisła. Taka nazwa p a rt ii,  
k tó ra  jes t p a rtią  rządzącą w  naszym 
k ra ju , będzie bardz ie j zgodna z na­
zw am i państw ow ych  organów  Z w iązku  
Radzieckiego;

po drug ie , w  c h w ili obecnej n ie  ma 
po trzeby u trzym yw a n ia  podw ójne j na­
zw y p a r t i i  —  kom un is tyczna  i  bolsze­
w icka , gdyż słowa „ko m u n is ta “  i  „b o l­
szew ik“  w yraża ją  tę samą treść.

W  dzie jach naszej p a r t i i  dodanie do 
nazw y p a r t i i  s łowa „b o lsze w ikó w “  m ia ­
ło  ogrom ne zasadnicze znaczenie. W  la ­
tach p rzed rew o lucy jnych , k ie d y  p a rtia  
nazyw ała  s ię ’ „S ocja ldem okra tyczna  
P a rtia  Robotnicza R os ji“ , dodanie słowa 
„b o lszew ików “  w skazyw ało  na p rzyna ­
leżność do p a r t i i  nowego typu , p a r t i i  
len inow ców , k tó ra  toczyła n ieubłaganą 
w a lkę  p rzec iw ko  m iepszew ikom  i  in ­
nym  w ro g im  p ro le ta r ia to w i p a rtio m  i  
ug rupow an iom  o zw ycięstw o re w o lu c ji 
socja lis tyczne j i  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

Po R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, gdy 
na V I I  Z jeździe  p a rtia  nasza została 
przem ianow ana na kom unistyczną, do­
danie do je j nazw y słowa „bo lszew i­
kó w “  zostało u trzym ane, uzyskało ono 
bow iem  praw o obyw ate ls tw a  n ie ty lk o  
w  życiu  p o lityczn ym  naszego k ra ju , lecz 
i  za jego gran icam i.

T ak  u s ta liła  się podw ójna nazwa p a r­
t i i  —  kom unistyczna i  bolszew icka. 
Jednakże w  istocie rzeczy s łow a „k o ­
m un is ta “  i  „b o lsze w ik “  w yraża ją , ja k  
już  wspom nia łem , tę samą treść. I  cho­
ciaż m y wszyscy, towarzysze, p rzyzw y ­
cza iliśm y się do nazyw ania  kom un is tów  
bo lszew ikam i, dzisia j w  nazw ie p a rt ii, 
w  S tatucie p a r t ii  n ie  ma po trzeby u trz y ­
m yw an ia  podw ójne j nazw y. ^

D a le j p roponu je  się podać w  p ie rw ­
szym parag ra fie  zw ięzłe określenie K o ­
m unis tyczne j P a r t i i  Z w iązku  Radziec­
k iego i  je j g łów nych  zadań w  następu­
jącej redakc ji:

„K om un is tyczna  P a rtia  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego jest dob row o lnym  bo jow ym  
zw iązk iem  lu d z i w spó lne j ide i —  ko ­
m un is tów , zorgan izow anym  spośród 
k lasy  robotn icze j, p racu jących chłopów  
i p racu jące j in te lig e n c ji.

K om un is tyczna  P a rtia  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, zorganizowaw szy sojusz k la ­
sy robotn icze j i  ch łopstw a pracującego,

doprow adziła  w  w y n ik u  R e w o lu c ji Paź­
dz ie rn ikow e j 1917 ro ku  do obalenia 
w ładzy  k a p ita lis tó w  i  obszarn ików , do 
zorganizow ania d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , 
do l ik w id a c ji ka p ita lizm u , do zniesie­
n ia  w yzysku  człow ieka przez człow ieka 
i  zapew niła  zbudowanie społeczeństwa 
socjalistycznego.

Obecnie g łów ne zadania K o m u n i­
stycznej P a r t i i Z w ią zku  Radzieckiego 
po legają  na tym , aby zbudować społe­
czeństwo kom unistyczne w  drodze stop­
n iowego przechodzenia od socja lizm u 
do kom unizm u, podnosić n ieustann ie  
m a te ria ln y  i  k u ltu ra ln y  poziom  społe­
czeństwa, w ychow yw ać cz łonków  społe­
czeństwa w  duchu in te rn a c jo n a lizm u  
i  ustanow ien ia  b ra te rsk ie j w ię z i z m a­
sam i p racu jącym i w szystk ich  k ra jó w , 
ze wszech m ia r  um acniać a k tyw n ą  
obronę O jczyzny Radzieckiej przed 
agresyw nym i dz ia łan iam i je j w ro g ó w “ .

P ie rw szy pa ra g ra f S ta tu tu  w  sposób 
n iezw yk le  zw ięz ły , lecz g łębok i w  swej 
treści odzw ierc ied la  w span ia ły  b ilans 
p rzebyte j przez naszą p a rtię  d rog i 
i  określa  je j g łów ne zadania na 
przyszłość.

Od przeszło p ó ł w ie ku  p a rtia  nasza 
kroczy na czele ruchu  rew olucyjnego, 
cem entując n ieustann ie  swe szeregi. 
Zjednoczona jasnością celu, jednością 
w o li i  dz ia łan ia , partia , ja k  n ig d y  
przedtem , s tanow i dziś je d n o lity  bo jo ­
w y  sojusz lu d z i w spó lne j ide i —  kom u­
n is tów , co zostaje u trw a lo n e  w  propo­
now anym  p ro jekc ie  S ta tu tu .

Pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t ii  została 
u rzeczyw is tn iona  W ie lka  Socja listyczna 
R ew olucja  P aździern ikow a, k tó ra  oba li­
ła  w ładzę k a p ita lis tó w  i  obszarn ików  
w  naszym k ra ju , pod je j k ie ro w n ic tw e m  
u ksz ta łtow a ł się i  u m ocn ił sojusz k lasy 
robotn icze j i  ch łopstw a. P a rtia  k o m u n i­
styczna s tw o rzy ła  pierwsze na św iecie 
socja listyczne państw o ro b o tn ikó w  
i  ch łopów  i  doprow adziła  do zbudowa­
n ia  społeczeństwa socjalistycznego. TÓ 
epokowe zdobycze zna jdu ją  odzw ierc ie ­
d len ie  w  p ie rw szym  parag ra fie  p ro je k ­
tu  S ta tu tu .

C ała  działalność p a r t ii  kom un is tycz­
nej podporządkow ana jest w ie lk ie m u  
ce low i —  zbudow an iu  kom un izm u w 
naszym k ra ju  w  drodze stw orzenia  n ie ­
zbędnych w a ru n kó w  w stępnych d la  za­
sadniczego prze jśc ia  od ekonom ik i so­
c ja lizm u  do in n e j, wyższej ekonom ik i, 
ekonom ik i kom un izm u. Zbudowanie 
społeczeństwa kom unistycznego stało 
się p ra k tyczn ym  zadaniem  narodów  
Z w iązku  Radzieckiego. Zadania, k tó re  
w ytycza  p a rtia  kom unistyczna, p o ryw a ­
ją  ludz i radzieckich  do w a lk i o p rze­
kroczenie piątego p lanu  p ięcio letn iego, 
do now ych zw ycięstw  w  budow ie ko ­
m unizm u.

K io  m oże by i* c z ło n k ie m  p a rí i i
P artia  kom unistyczna p rzyw iązu je  

ogrom ną wagę do zagadnienia człon­
kostw a p a rtii, będącego podstaw ow ym  
zagadnieniem  budow n ic tw a  party jnego . 
W odzow ie p a rt ii,  L e n in  i  S ta lin , w y k a ­
zyw a li zawsze w y ją tko w ą  troskę p czy­
stość szeregów p a rt ii,  o podniesienie 
m iana i znaczenia członka p a rt ii,  o po­
ziom  organ izacy jny  i  zwartość szelą­

gów  p a rty jn ych . P a rtia  jest s ilna  w yso­
ką  św iadomością i odpow iedzialnością 
każdego ko m un is ty  za w cie len ie  w  ży­
cie ide i p a r t ii i je j uchw ał.

A b y  jeszcze w yże j podnieść m iano 
i znaczenie członka p a r t ii  kom un is tycz­
nej, p roponu je  się, aby p a ra g ra f S ta tu ­
tu  określa jący, k to  może być członkiem  
p a rt ii,  podać w  now ej re d a k c ji-

„C z łonk iem  K om unistyczne j P a r t i i  
Z w iązku  Radzieckiego może być każdy 
p racu jący, n ie  w yzysku jący  cudzej p ra ­
cy obyw a te l Z w iązku  Radzieckiego, k tó ­
ry  uznaje p rog ram  i  S ta tu t p a r t ii,  
a k tyw n ie  p rzyczyn ia  się do ich  re a li­
zacji, p racu je  w  jednej z o rgan izac ji 
p a r t ii i  w y k o n u je  w szystk ie  uchw a ły  
p a rtii.

Członek p a r t ii  , opłaca ustalone sk ład ­
k i  cz łonkow skie“ .

W  k ra ju  naszym w  w y n ik u  zw yc ię ­
stw a socja lizm u z likw idow ane  zosta ły

p a r t ii może być każdy, p racu jący, nie 
w yzysku jący  cudzej p racy  obyw ate l 
Z w iązku  Radzieckiego, u trw a la  osiąg­
nięte zdobycze p a r t i i  i  odzw ierc ied la  za­
sadę, że w  sk ład p a r t i i  kom unistyczne j 
wchodzą ludz ie  z k lasy  robotn icze j, 
pracującego ch łopstw a i  pracu jące j in ­
te ligenc ji.

Nowe zadania, stojące przed p a rtią  
w  budow ie  społeczeństwa kom un is tycz­
nego w ym aga ją  dalszego zw iększenia 
odpow iedzia lności każdego ko m u n is ty  
za sprawę p a rt ii.  D latego proponow any

k lasy  w yzysku jące, n ie  is tn ie je  w yzysk 
człow ieka przez człow ieka. Społeczeń­
stwo radzieckie  składa się z zaprzy ja ­
źn ionych klas. U trw a liła  się m ora lno- 
po lityczna  jedność narodu radzieckiego.

P ostanow ien ie  S ta tu tu , że członkiem

O o b o w ią z k a c h
A b y  jeszcze w yże j podnieść awan­

gardow ą ro lę  członków  p a r t i i  w  budo­
w ie  kom unizm u, należy dać w  S tatucie 
bardzie j w yczerpu jące określen ie  obo­
w iązków  członków  p a r t ii  i  uzupełn ić 
odnośny na rag ra f n o w ym i punktam i.

P roponu je  się przede w szys tk im  
s tw ierdzić , że członek p a r t i i  obowiąza­
n y  jest ze wszech m ia r strzec jedności 
p a r t ii  jako  g łównego w a ru n ku  s iły  i  po­
tęg i p a rt ii.

T roska o ochronę jedności p a r t ii jest 
naczelnym  obow iązkiem  kom unisty. 
D latego będzie rzeczą ca łkow ic ie  słusz­
ną, aby w ym ie n ia n ie  obow iązków  człon­
kó w  p a r t ii  rozpocząć od tego podstawo­
wego w ym ogu.

Ź ród łem  potęg i naszej p a rt ii i  je j 
w ie lk ic h  zw yc ięs tw  zawsze by ła  i  bę­
dzie n iewzruszona jedność i  zwartość 
szeregów p a rty jn ych . N ie  jest rzeczą 
przypadku , że w rogow ie  p a r t ii— tro ck i- 
s tow sko-bucharinow scy zd ra jcy  i  rene­
gaci u s iło w a li n ie je d n o kro tn ie  w yw o łać 
roz łam  w  szeregach p a r t i i  i  zachwiać 
je j jedność. P a rtia  nasza pod s ta linow ­
sk im  k ie ro w n ic tw e m  ro zb iła  doszczętnie 
w szystk ie  p ró b y  naruszenia jedności 
szeregów p a rty jn y c h  przez w rogów  
len in izm u.

Na swój X IX  Z jazd  P a rtia  K o m u n i­
styczna przyszła  zw arta , je d n o lita  i 
potężna, ja k  n ig d y  przedtem , ściśle ze­
spolona w o kó ł K o m ite tu  Centra lnego i 
swego genialnego wodza i  nauczyciela 
—  tow arzysza S ta lina  (d łu g o t rw a łe  
ok lask i) .

W  ciągu la t, k tó re  u p łyn ę ły  od X V I I I  
Z jazdu, p a rtia  w yros ła  i zahartow ała 
się w  w alce z trudnośc iam i w o jn y  i 
okresu powojennego. Cechą cha rak te ry ­
styczną m in ionego okresu jes t dalsze 
um ocnien ie  o rgan izac ji p a rty jn ych , roz­
w ó j dem okrac ji w e w n ą trzp a rty jn e j.

Jednakowoż poziom p racy pa rty jnc i- 
po lityczne j wciąż jeszcze n ie  nadąża za 
w ym ogam i życia, za zadaniam i w ysu­
w a n ym i przez partię . W  p racy organ i­
zacji p a rty jn y c h  is tn ie ją  niedociągnię­
cia i  b łędy.

R efe ra t spraw ozdawczy towarzysza 
M alenkow a o p racy K o m ite tu  C en tra l­
nego w skazał na n iedociągnięcia i  b łę ­
dy w  p racy o rgan izac ji p a rty jn ych , na 
ujem ne, a n iek iedy  naw et chorob liw e 
z jaw iska  oraz n a k re ś lił drogę do ich 
usunięcia i  przezwyciężenia.

Uwagę w szystk ich  o rgan izacji p a r ty j­
nych, w szystk ich  kom un is tów  należy 
skoncentrow ać na n ieug ię te j w alce o 
w ykonan ie  p a rty jn y c h  i  państw ow ych 
uchw a ł i  d y re k ty w , k tó re  ucie leśnia ją 
p o lity k ę  naszej p a rt ii. Trzeba ja k  n a j­
bardzie j zwiększać zdolność bo jow a każ­
dej o rgan izacji p a rty jn e j, jeszcze b a r­
dziej um acniać dyscyp linę  p a rty jn ą  
i  państw ow ą, uspraw niać pracę o rgan i­
zacyjną, podnosić aktyw ność ko m u n i-

paragraf. o cz łonkostw ie  p a r t i i  głosi, że 
członkiem  p a r t ii może być ten, k to  nie 
ty lk o  uznaje  program  i  S ta tu t p a rtii, 
lecz rów n ież a k tyw n ie  przyczyn ia  się 
do ich  rea lizac ji i  w yko n u je  w szystk ie  
u ch w a ły  p a rt ii.

c z ło n k ó w  p a r t i i
sitów w  w alce z n iedociągnięciam i m a­
ją cym i m iejsce w  życiu i w  p racy orga­
n iza c ji p a rty jn ych .

D o jrza ła  konieczność stw ie rdzen ia  w  
S tatucie, że członkow ie p a r t i i  obow ią­
zan i są być czynnym i b o jo w n ika m i o 
w yko n a n ie  uchw ał p a rty jn ych .

N ależy podkreślić, że is tn ie je  n iem ało 
członków  pa rtii*  k tó ry c h  stosunek do 
w c ie la n ia  w  życie uchw a ł p a rty jn y c h  
jes t fo rm a ln y , b ie rny . Są n ieste ty  ko ­
m un iśc i, k tó rzy  w  słowach akcep tu ją  
uchw a ły  p a rty jn e , a w  rzeczyw istości 
odk łada ją  je  do akt, w yka zu ją  obo ję t­
ność wobec pow ierzone j im  spraw y, m a­
ło  p rze ja w ia ją  tro s k i i  energ ii, aby za­
pew n ić  pom yślne w ykonan ie  postaw io­
n ych  zadań. T ak ich  p racow n ików  nie 
p rzyp ra w ia  o n iepokó j fa k t, że uchw a ły  
P a r t i i  i  Rządu na pow ierzonym  im  od­
c in ku  są w ykonyw ane  w  sposób nieza­
dow ala jący. N ie  p rze jm u ją  się on i swą 
pracą, p racu ją  bez energ ii, n ie  w yka zu ją  
in ic ja ty w y  i  w y trw a ło śc i. To, co z po­
w odzeniem  można zrobić dzisia j, tacy 
p racow n icy  odk łada ją  „n a  i it.ro “  i  czę­
s tokroć żyw a sprawę grzebią w  stosach 
pap ierków .

N ie k tó rzy  k ie ro w n icy  organ izac ji 
p a rty jn y c h  w  n iedostatecznym  stopn iu  
w alczą z tym i, k tó ry c h  stosunek do d y ­
re k ty w  p a rty jn y c h  jest fo rm a ln y , m ało 
p racu ją  nad w ychow an iem  k a d r w  du­
chu w ysok ie j odpow iedzia lności za po­
w ie rzoną  sprawę.

F o rm a lny , b ie rn y  stosunek do uchw ał 
p a r t i i  jest w ie lk im  złem, k tó re  pa rtia  
pow inna  stanowczo zwalczać. T a k i sto­
sunek kom un is tów  do uchw ał p a r ty j­
n ych  osłabia zdolność bo jow ą p a rtii. 
D la tego jes t rzeczą konieczną s tw ie r­
dzić w  S tatucie, że fo rm a ln y , b ie rn y  
stosunek do uchw a ł p a r t ii  jest n ie do 
pogodzenia.z pozostawaniem  w  je j sze­
regach.

D ru g ie  zło, k tó re  w ystępu je  w  naszej 
p a r t ii,  polega na tym , że część ko m u ­
n is tó w  niesłusznie sądzi ja ko b y  w  na­
szej p a r t i i  is tn ia ły  dw ie  d yscyp lin y  — 
jedna d la  szeregowych członków, d ru ­
ga —  dla k ie ro w n ikó w .

Is tn ie je  n iem ało  p racow n ików , k tó ­
rz y  uważają, że p raw a  n ie  d la  n ich  są 
układane. Sądząc w  swej zarozum ia ło­
ści, że w szystko im  w olno, p racow n icy  
tacy  przekszta łca ją  podległe im  przed­
s ięb io rs tw a  lub  in s ty tu c je  w  sw ój fo l­
w a rk , w  k tó ry m  zaprow adzają swoje 
„p o rz ą d k i“ , sw o ją  „d yscyp lin ę “ , odrzu­
cając dyscyp linę  państw ową. N ie  liczą 
się on i z uchw a łam i o rgan izac ji p a r ty j­
nych, ze zdaniem  mas członkowskich. 
Tam , gdzie g rasu ją  tacy b iu ro k ra c i z le ­
g itym a c ją  p a rty jn ą  w  kieszeni, tam  
dzie ją  się często rzeczy skandaliczne.

Rozum ie się, że p a rtia  n ie  może po­
godzić się z ta k im  w ie lkopańsk im , a n ty -
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p a rty jn y m  pojęciem  o dyscyp lin ie . To 
zło na leży rów n ież zdecydowanie w y - 
karczow yw ać, gdyż podważa ono d y ­
scyp linę  p a rty jn ą  i  państw ow ą i  p rz y ­
nosi ty m  sam ym  poważną szkodę in te ­
resom p a r t i i  i  państwa.

In te resy  p a r t i i  i  państw a w ym aga ją  
zw iększenia poczucia odpow iedzia lności 
każdego ko m u n is ty  za pow ierzoną spra­
wę, bez w zględu na zajm owane stano­
w isko, najściślejszego przestrzegania 
d yscyp lin y  p a rty jn e j i  państw ow ej, k tó ­
ra  pow inna  być  jednakow a d la  w szyst­
k ic h  członków  p a rt ii,  n iezależnie od ich  
zasług i  za jm ow anych przez n ich  stano­
w isk . N a leży s tw ie rdz ić  w  S tatucie, że 
naruszenie d yscyp lin y  p a rty jn e j i  pań­
s tw ow e j jes t dużym  złem, w yrządza ją ­
cym  szkodę p a r t ii,  i  d la tego jes t n ie  do 
pogodzenia z pozostawaniem  w  je j sze­
regach.

Towarzysze!
P a rtia  zawsze p rzyw ią zyw a ła  ogrom ­

ną wagę do sp ra w y  ro zw o ju  k r y ty k i  
i  sa m o k ry tyk i, a w  szczególności k r y ty ­
k i  oddolne j, do u ja w n ia n ia  b ra kó w  
w  p ra cy  oraz do  w a lk i z n a s tro ja m i po­
kazow ej pom yślności i  upa jan ia  się suk­
cesami w  pracy. S iła  naszej p a r t i i  po­
lega na ty m  w łaśn ie , że n ie  bo i się ona 
k r y ty k i  i  z k r y ty k i  sw ych b ra k ó w  czer­
p ie  energię do dalszego m arszu naprzód.

N ależy jednak s tw ie rdz ić , że w  o r- ' 
ganizacjach p a rty jn y c h  dotychczas jesz­
cze b yw a ją  w y p a d k i n iedoceniania 
k r y ty k i  i  s a m o k ry ty k i w  życ iu  p a r­
t i i  i  państw a. N ie k tó rzy  p racow ­
n icy  obdarzen i zaufan iem  p a r t i i ,  i  
w ysun ięc i na. odpow iedzia lne  sta­
now iska  n ie  w yc iąga ją  d la  siebie 
w n iosków  z w ie lo k ro tn y c h  wskazań 
p a r t i i  o konieczności ro z w ija n ia  k r y ty ­
k i  i  sa m o k ry tyk i, tuszu ją  b łę d y  i  b ra ­
k i, s tw a rza ją  atm osferę pokazowej po­
m yślności i  samouspokojenia. K ry ty k a  
i  sa m o kry tyka  częstokroć napo tyka  na 
zac iek ły  opór ze s trony  n ie k tó ry c h  „ fa r ­
bow anych“  kom unistów .

Okazało się, że n iem ałe  szkody w y ­
rządzają p a r t i i  kom uniści, k tó rz y  bez 
p rze rw y  krzyczą o sw ym  oddan iu  d la 
p a rt ii,  a w  rzeczyw istości n ie  dopuszcza­
ją  do k ry ty k i od dołu, t łu m ią  ją.

Ludz ie  t łu m ią c y  k ry ty k ę  stosują 
na jrozm aitsze  fo rm y  i  m etody p rze­
śladow ania za k ry ty k ę . Zdarza ją  się 
fa k ty , że zw a ln ia  się z p racy 
uczciw ych ludz i, dob rych  p racow ­
n ik ó w  ty lk o  za to , że w ys tępow a li 
on i p rzec iw ko  niedociągnięciom , że 
stw arza  się nieznośne w a ru n k i ludz iom  
k ry ty k u ją c y m  poszczególnych p racow ­
n ikó w . Z darza ją  się rów n ież  w ypadk i, 
że poszczególni p racow n icy  na k ie ro w ­
n iczych stanow iskach, pogróżkam i zm u­
szają tow arzyszy, k tó rz y  w ypow iada ją  
słuszne uw ag i k ry tyczn e , do ka ja n ia  się 
i  sk ładania  zobowiązań, że n ie będą 
już  k ry ty k o w a ć  niedociągnięć.

N ależy podkreślić , że n iek iedy  tak ie  
m onstrua lne  z jaw iska  zdarzają się pod 
okiem  organ izac ji p a rty jn ych , a naw et 
za p o b łaż liw ym  p rzyzw o len iem  k ie ­
ro w n ik ó w  o rgan izac ji p a rty jn y c h , k tó ­
rz y  obow iązani są w a lczyć z n a jm n ie j­
szym i p rze jaw am i tłu m ie n ia  k ry ty k i.  
W idać to na p rzyk ła d z ie  n ie k tó rych  o r ­
gan izacji p a rty jn y c h  obw odu ro s to w - 
skiego, gdzie is tn ia ło  niedocenianie sa­
m o k ry ty k i, gdzie n ie  stw orzono n ie ­
zbędnych w a ru n kó w  d la  ro zw ija n ia  
k r y ty k i  od dołu. D oprow adziło  to  do 
tego, że w  poszczególnych organiza­
cjach p a rty jn y c h  zb iu ro k ra tyzow a n i 
p racow n icy prześ ladow a li kom un is tów , 
k ry ty k u ją c y c h  niedociągnięcia, co zda­
rzy ło  się na p rz y k ła d  w  D z ie ln icy  K o ­
le jow e j m. Rostowa.

R ostow ski m ie js k i i  obw odow y ko­
m ite t p a r t ii,  m im o sygnałów , że po­
szczególni k ie ro w n ic y  ko m ite tu  p a r ty j­
nego D z ie ln icy  K o le jo w e j, zw iązani ze 
z łodzie jam i i ła p o w n ika m i, prześladują  
kom un is tów  u ja w n ia ją cych  nadużycia, 
n ie  p o d ję ły  w  porę niezbędnych k ro ­
ków , i  przestępcy przez d łu g i okres cie­
szy li się bezkarnością. Na m ocy uchw a­
ły  K o m ite tu  C entra lnego p a r t i i  w in n i 
tłu m ie n ia  k r y ty k i  i  in n ych  nadużyć zo­
s ta li usunięci z p a r t i i  i  pociągnięci 
do odpow iedzia lności sądowej.

N ależy prow adzić  ja k  na jba rdz ie j 
zdecydowaną w a lkę  z ty m i, k tó rz y  ha­
m u ją  rozw ó j k r y ty k i  i  sa m o kry tyk i. 
T y lk o  w  atm osferze wszechstronnego 
ro zw o ju  s a m o k ry ty k i i  k ry ty k i oddo l­
nej m ożem y skutecznie przezwyciężać 
i  usuwać w szystk ie  przeszkody na d ro ­
dze naszego marszu do kom unizm u.

Tow arzysz S ta lin  uczy, że sam okry­
ty k a  jest nam  potrzebna ja k  pow ie trze , 
ja k  woda, że bez n ie j, bez sa m o kry ty ­
k i, nasza p a rtia  nie m og łaby posuwać 
się naprzód nie m ogłaby l ik w id o ­
wać naszych b raków . S a m okry tyka  le ­
ży u na jg łębszych podstaw  naszej p a r­
t i i .  P a rtia  K om un is tyczna  jest k ie ro w ­
niczą i  organizu jącą s iłą  społeczeństwa 
radzieckiego, jest rządzącą p a rtią  w  na­
szym k ra ju . Towarzysz S ta lin  w skazu­
je, że p o w inn iśm y u ja w n ia ć  i  nap ra ­
w iać nasze b łędy, je ś li chcemy posu­
wać się naprzód, że n ik t  poza nam i ich 
nie u ja w n i i  n ie  nap raw i. S a m o kry ty ­
ka pow inna  być jedną z na jpow ażn ie j­
szych s ił napędow ych naszego rozw oju .

P ra k ty k a  w ykazu je , że samo ty lk o  
w y jaśn ian ie  znaczehia k r y ty k i  jes t n ie ­
w ystarczające. Będzie rzeczą ca łkow i­
cie słuszną s tw ie rdz ić  w  Statucie, że 
członek p a r t i i  obow iązany jest ro z w i­
jać sam okry tykę  i  k ry ty k ę  oddolną, 
u jaw n iać  b ra k i w  p ra cy  i  w alczyć o ich 
usunięcie, w a lczyć p rzec iw ko  pokazo­
w e j pom yślności i  u p a jan iu  się sukce­
sami w  p racy. N ależy w ziąć pod ochro­
nę S ta tu tu  tych  cz łonków  p a rt ii,  k tó ­

rz y  k ry ty k u ją  n iedociągnięcia w  pracy, 
odgrodzić ich  od tych , co t łu m ią  k r y ­
tykę . Ten, k to  ham uje  rozw ój sam okry­
ty k i,  t łu m i k ry ty k ę , zastępuje ją  e fek­
c ia rs tw em  i  w ychw a lan iem , n ie  jest 
godny zaszczytnego m iana członka 
p a rt ii.

W  zw iązku  z ty m  na leży s tw ie rdz ić , 
że w śród części kom un is tów  panu je  
szkod liw y  pogląd, że cz łonkow ie  p a r t i i  
n ie  p o w in n i kom un ikow ać k ie ro w n i­
czym organom  p a r ty jn y m  o n iedociąg­
nięciach w  p racy. Częstokroć zdarzają 
się fa k ty , że odpow iedz ia ln i p ra co w n i­
cy przeszkadzają kom un is tom  w  u ja w ­
n ia n iu  wobec k ie row n iczych  o rganów  
p a rty jn y c h  niepom yślnego stanu rzeczy 
na te j podstaw ie, iż  przeszkadza im  to 
rzekom o w  p racy. Są jeszcze w śród  p ra ­
co w n ikó w  na k ie row n iczych  s tanow i­
skach dygn ita rze  i  b iu ro k ra c i, k tó rz y  
uważają, że do łow i p racow n icy  n ie  m a­
ją  p ra w a  i  n ie  p o w in n i kom un ikow ać 
w yższym  ins tanc jom  o n iedociągnię­
ciach w  pracy. Poszczególni k ie ro w n ic y  
uc ieka ją  się naw e t do prześladow ania 
ludz i, k tó rz y  ko m u n ik u ją  k ie ro w n iczym  
ins tanc jom  p a rty jn y m , K o m ite to w i 
C en tra lnem u P a r t i i  o niedociągnięciach 
w- p racy. Jest rzeczą jasną, że p a rt ia  
obow iązana jes t pod jąć bezlitosną w a l­
kę p rzec iw ko  tego rodza ju  dygn ita rzom .

Obecnie S ta tu t s tw ierdza, że członek 
p a r t i i  m a p raw o  zwracać się z każdym  
ośw iadczeniem  do każdej in s ta n c ji pa r­
ty jn e j aż do K o m ite tu  C entra lnego 
w łączn ie . Jak  w idać  jes t to  n ie w ys ta r­
czające. W  sta tucie  na leży wskazać, że 
członek p a r t i i  n ie  ty lk o  ma p raw o, lecz 
jes t rów n ież obow iązany kom un ikow ać 
k ie ro w n iczym  organom  p a rty jn y m  aż 
do K o m ite tu  C entra lnego w łączn ie  o 
n iedociągnięciach w  p racy, bez w zg lę ­
du na osobę, a w  stosunku do tych , 
k tó rz y  przeszkadzają cz łonkow i p a r t i i  
w  w y k o n y w a n iu  tego obow iązku, na­
leży w  S tatucie  s tw ie rdz ić , że tego ro ­
dza ju  osoby p o w in n y  ponieść surow ą 
karę, ja ko  w inne  naruszania  w o li 
p a r t ii.

W ie lk im  złem  są rów n ież rozpowsze­
chnione w śród części kom un is tów  fa k ty  
u k ry w a n ia  p ra w d y  przed p a rtią , n ie ­
szczerego i  n ieuczciwego zachow yw ania 
się w  stosunku do p a r t ii.  N ie k tó rzy  p ra ­
cow nicy, ja k  o ty m  świadczą fa k ty  
u jaw n ione  przez K o m ite t C e n tra ln y  
i  Rząd, u s iłu ją  up raw iać  k rę ta c tw a  w o­
bec p a r t i i  i  państw a, w kra cza ją  na d ro ­
gę oszustwa, za ta jan ia  przed państw em  
funduszów , k tó re  zna jdu ją  się w  
ich  rozporządzeniu. Św iadczy to, 
że n ie  została jeszcze do końca w y k o ­
rzeniona an typaństw ow a p ra k ty k a  po­
legająca na tym , że. ciasne in te resy  re ­
sortowe s taw ia  się ponad in te resy  pań­
stwa, in te resy  p a rt ii.

Poszczególni p racow n icy  u s iłu ją  sy ­
tuac ję  p rzedstaw ić w  różow ym  św ie­
tle , syp ią  p iask iem  w  oczy, naciągają 
spraw ozdania o w yko n a n iu  p lanu.

B yw a ją  k ie ro w n icy , k tó rz y  narusza» 
ją  lu b  obchodzą us taw y radzieckie  ir da­
ją  p rodukc ję  n ieskom pletow aną, n i­
skie j jakości, podsuw ają ją  ja ko  p ro ­
dukc ję  p ierwszego ga tunku , w yrządza­
jąc  ty m  sam ym  w ie lk ą  szkodę państw u 
i  in te resom  konsum entów .

Jest rzeczą jasną, że p a rtia  n ie  może 
to le row ać w  sw oich szeregach oszu­
stów , a lbow iem  ludz ie  tak iego pokro ­
ju  sw ym i przestępczym i czynam i pod­
w ażają zaufanie do p a rt ii,  wnoszą mo­
ra ln y  rozk ład  do szeregów kom un is tów . 
N ie  na próżno lu d  m aw ia, że z łg a - 
rza k ie p sk i p rzy ja c ie l. N ależy u ja w ­
niać, demaskować i  surow o karać oszu­
stów , uw a ln iać  się od n ich. O rganiza­
cje p a rty jn e  obowiązane są jednocze­
śnie w ychow yw ać kom un is tów  w  du ­
chu szczerości i  uczciwości, w  duchu 
ścisłego przestrzegania in te resów  p a r t i i  
i  państwa.

U w zg lędn ia jąc  powyższe, p roponu je  
się s tw ie rdz ić  w  S tatucie, że członek 
p a r t i i  obow iązany jes t być szczerym 
i  uczc iw ym  wobec p a rt ii,  n ie  dopusz­
czać do za ta jan ia  i  w ypaczania  p ra w d y  
oraz że nieszczerość ko m u n is ty  wobec 
p a r t i i  i  oszukiw anie  p a r t i i  jes t najc ięż­
szym  złem  i  jest n ie  do pogodzenia 
z pozostawaniem  w  .szeregach p a rt ii.

N a leży rów n ież  uw zg lędn ić w  Sta­
tuc ie , że członek p a r t i i  obow iązany jes t 
przestrzegać ta je m n icy  p a rty jn e j i  pań­
stw ow e j, okazywać czujność p o litycz ­
ną, że rozgłaszanie ta je m n icy  p a rty jn e j 
i  państw ow ej jes t przestępstw em  w o­
bec p a r t i i  i  n ie  da się pogodzić z po­
zostawaniem  w  je j szeregach.

Konieczność tak iego uzupe łn ien ia  po­
dyk tow ana  jes t tym , że w śród kom u­
n is tów  dość szeroko rozpowszechnione 
są p rze ja w y  p o lityczn e j n ie fra so b liw o ­
ści i  gapiostwa, fa k ty  rozgłaszania ta ­
je m n icy  p a rty jn e j i  państw ow ej. W ie lu  
p racow n ików , upa ja jąc  się sukcesami 
gospodarczym i, zapom ina o w skazaniu  
p a r t ii ,  że konieczne jes t ja k  n a jda le j 
idące zaostrzanie czujności. Trzeba 
zawsze pam iętać o otoczeniu k a p ita li­
stycznym , o tym , że w rogow ie  soc ja li­
stycznego państw a u s iło w a li i  będą 
u s iło w a li nasyłać do naszego k ra ju  
sw oich agentów  d la  up ra w ia n ia  ro b o ty  
d yw e rsy jn e j. Dążąc do osiągnięcia 
sw ych n ikczem nych  celów, w rog ie  ele­
m en ty  s ta ra ją  się przedostać na roz­
m a ite  stanow iska w  organizacjach pa r­
ty jn y c h , państw ow ych  i gospodarczych 
oraz w yko rzys tać  lu d z i n ie fra so b li­
w ych , gada tliw ych , n ie  um ie jących 
przestrzegać ta je m n ie j' p a rty jn e j i  pań­
stw ow e j.

(Dokończenie na s tr. 4)
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(Dokończenie ze s tr. 3)
O rganizacje p a rty jn e  pow inny  zdecy­

dowanie położyć kres prze jaw om  n ie­
frasob liw ośc i po lityczne j, w ychow yw ać 
kom un is tów  w  duchu ja k  najściśle jsze­
go przestrzegania ta jem n icy  p a rty jn e j 
i  państw ow ej. Zaostrzona czujność p o li­
tyczna kom un is tów , nieubłagana w a lka  
z w sze lk im i know an iam i w rog ich  ele­
m entów  jest w ażnym  w a ru n k ie m  da l­
szego um ocnienia naszej p a r t i i  i  pań­
stw a radzieckiego. K ażdy kom unista  
pow in ien  pam iętać, że czujność jest 
nieodzowna na każdym  odcinku 
i w  każdej sytuac ji.

D ecydującym  w a ru n k ie m  pom yślne­
go w ykonan ia  zadań po litycznych  i go­
spodarczych jes t p ra w id ło w y  dobór, 
rozmieszczenie i  w ychow anie  ka d r na 
w szystk ich  odcinkach budow n ic tw a  
pa rty jnego  i  państwowego. W  rezu lta ­
cie p racy dokonanej przez partię , skład 
ka d r k ie row n iczych  znacznie się polep­
szył. B y ło b y  jednak błędem  sądzić, że 
w  te j w ażnej dziedzin ie  nie ma niedo­
ciągnięć. Należy przyznać, że w  w ie lu  
organizacjach p a rty jn ych , radzieckich 
i  gospodarczych w ie lk im  złem jest w a ­
d liw e  podejście do doboru kad r, gdy 
dobór ten następuje n ie w ed ług  k ry te ­
r ió w  fachow ych i  po litycznych, lecz na 
podstaw ie kum oterstw a, sym pa tii oso­
b is te j, z iom kostw a lub  pokrew ieństw a.

Tam, gdzie zbiera się zgrana rodz in ­
ka  —  p rzy jac ió ł, k rew nych , z iom ków  
•— tw o rzy  się n ieuchronn ie  zaciszne 
bagienko, dążność do wzajemnego 
u k ryw a n ia  b raków , pow sta je w za jem ­
na poręka.

Zdarza ją  się fa k ty , że k ie ro w n icy  po­
szczególnych o rgan izac ji i  resortów , 
w  im ię  fa m ilijn y c h  i  kum ote rsk ich  
stosunków, b io rą  w  obronę n ieudo lnych  
p racow n ików  i  przenoszą ich z m iejsca 
na m iejsce ze szkodą d la spraw y. Po­
szczególni k ie ro w n icy  zachow ują się 
w  sposób u rąga jący w sze lk im  zasadom, 
w yda jąc dodatnie, pochw alne charakte­
ry s ty k i osobom, k tó re  n ie  w yw ią za ły  
się ze swych zadań i  zostały usunięte 
z za jm ow anych stanow isk i  p rzyczyn ia ­
jąc się przez to do pow ierzan ia  im  in ­
nej odpow iedzia lne j pracy.

Łam anie p a rty jn y c h  zasad doboru 
ka d r p row adzi do zaśmiecenia aparatu 
poszczególnych przedsięb iorstw  i  in s ty ­
tu c ji m a rn ym i p racow n ikam i, oszusta­
m i i  n ieb iesk im i p takam i, stwarza 
g ru n t sp rzy ja jący  wszelkiego rodzaju 
nadużyciom.

N ie k tó rzy  k ie ro w n icy  organ izacji, za­
m iast ściśle przestrzegać w ym agań pa r­
t i i  w  spraw ie w łaściwego doboru kad r 
w ed ług  k w a lif ik a c ji po litycznych  i  fa ­
chowych, dążą do otaczania się faga­
sam i,, lizusam i, m ie rno tam i, a p racow ­
n ik ó w  uczciwych, k tó ry m  sprawa leży 
na sercu, k tó rzy  walczą z b rakam i —  
rugu ją .

Jasne, że ta k i dobór p racow n ików  
n ie  ma n ic  wspólnego z zasadami usta­
lo n ym i przez naszą p a rtię  i  wyrządza 
je j szkodę.

Zadanie polega na tym , aby pod­
nieść na wyższy poziom  pracę w  dzie­
dzin ie doboru kad r we w szystk ich  ogn i­
w ach aparatu  party jnego , państw owe­
go i  gospodarczego, zw iększyć odpow ie­
dzialność k ie ro w n ikó w  przedsiębiorstw , 
o rgan izac ji i in s ty tu c ji za w łaśc iw y do­
bór p racow ników .

W  Statućie należy wskazać, że człon­
kow ie  p a r t ii obow iązani są nieugięcie

realizow ać wskazania p a r t ii o w łaśc i­
w ym  doborze ka d r w ed ług  ich  k w a li­
f ik a c ji po litycznych  i  fachow ych, oraz 
stw ie rdz ić , że naruszenie tych  w ska­
zań, k ie row an ie  się p rzy doborze p ra ­
cow n ików  kum oterstw em , sym patią 
osobistą, ziom kostw em  lu b  pokrew ień ­
stwem  jest n ie do pogodzenia z pozo­
staw aniem  w p a rtii.

W łączenie do S ta tu tu  p a r t ii tych  no­
w ych  p u n k tó w  o obow iązkach człon­
ków  p a r t ii  odzw ierc ied la  w zrost do j­
rzałości po lityczne j i  aktyw ności kom u­
n istów , św iadczy o szerokim  rozw oju  
dem okrac ji w e w n ą trzp a rty jn e j, stano­
w iące j specyficzną cechę rozw o ju  na­
szej p a rtii. U zupe łn ien ia  te zm ierzają 
do dalszego zw iększenia in ic ja ty w y  mas 
p a rty jn ych . Wzmogą one aktyw ność ko­
m un is tów  i  będą w ażnym  środkiem  
podniesienia na w yższy poziom  całej 
o rganizacyjne j i  po lityczne j p racy orga­
n izac ji p a rty jn y c h  w  ten sposób, ażeby 
s iły  oraz środk i m a te ria lne  i  m oralne, 
będące w  rękach p a r t ii i  państwa, w y ­
korzystane zostały ja k  na jsku teczn ie j 
do przyspieszenia tempa marszu nasze­
go k ra ju  do kom unizm u.

Trzeba następnie om ów ić uzupeł­
n ienia, dotyczące try b u  ro zp a try ­
w an ia  spraw  w yda lan ia  kom un is tów  
z p a rt ii,  je ś li są on i członkam i w yb ie ­
ra ln ych  k ie row n iczych  in s tanc ji pa r­
ty jn ych . P roponu je  się ustalenie, że 
podstawowa organizacja p a rty jn a  nie 
może podejm ować uchw a ły  w  spraw ie 
w yda len ia  z p a r t i i  kom unisty, je ś li jest 
on członkiem  K C  K om unistyczne j P a r­
t i i  Z w iązku  Radzieckiego, K C  ko m u n i­
stycznej p a r t ii  re p u b lik i zw iązkow ej, 
ko m ite tu  kra jow ego, obwodowego, 
okręgowego, m ie jsk iego  lu b  re jono­
wego.

O w yda len iu  członka K C  ko m u n i­
stycznej p a r t ii re p u b lik i zw iązkow ej, 
ko m ite tu  kra jow ego, obwodowego, 
okręgowego, m ie jskiego lub  re jonowego 
ze składu ko m ite tu  pa rty jnego  lu b  z 
szeregów p a rt ii,  pow inno decydować 
p lenum  odnośnego kom ite tu , je ś li w ię k ­
szością dwóch trzecich  głosów uzna to 
za konieczne.

P roponu je  się stw ierdzenie  w  Sta­
tucie, że o w yd a le n iu  członka KC  
K om un is tyczne j P a r t i i Z w iązku  Ra­
dzieckiego ze sk ładu K C  lu b  sze­
regów  p a r t ii decyduje zjazd p a r­
t i i  lu b  w  okresie m iędzy zjazdam i —  
p lenum  K C  K om un is tyczne j P a rtii 
Z w iązku  Radzieckiego większością 
dwóch trzecich  głosów członków  p le ­
num  KC . Na m iejsce wydalonego z KC  
w chodzi autom atyczn ie  zastępca człon­
ka K C  w  try b ie  usta lonym  przez zjazd 
p a r t ii p rzy  w yborach zastępców człon­
ków  KC.

U zupełn ien ia  te dowodzą, że zw ięk ­
szona zostaje odpowiedzialność człon­
ków  p a r t i i  w yb ra n ych  do k ie ro w n i­
czych in s ta n c ji p a rty jn y c h  zarówno 
przed kom un is tam i, k tó rzy  ich w yb ie ­
ra li, ja k  i  przed odnośnym i kom ite tam i 
p a rty jn y m i.

O rganizacje p a rty jn e  stosują jako 
karę  p a rty jn ą  przeniesienie poszczegól­
nych członków  p a r t i i  w  poczet kandy­
datów , ale ka ra  ta nie jest ustalona 
sta tu tow o. P roponu je  się stw ierdzenie  
w  Statucie, że w  w ypadkach koniecz­
nych organizacje p a rty jn e  mogą zasto­
sować jako  karę p a rty jn ą  przeniesienie 
członka p a r t ii w  poczet kandyda tów  na 
okres do jednego roku.

O p ra w ach  c z ło n k ó w  p a r t i i
P artia  nasza zawsze p rzyw iązyw a ła  

i  p rzyw iązu je  w ie lką  wagę do kon­
sekwentnego w cie lan ia  w  życie demo­
k ra c ji w e w n ą trzp a rty jn e j W  sw ym  ży­
c iu  w ew nętrznym  K om unistyczna P a r­
t ia  ściśle łączy zasadę c e n tra li­
zacji z zasadą obieralności w szystk ich  
k ie row n iczych  organów  p a rty jn ych , z 
ich  obow iązkiem  składania sprawozdań 
i  z ich usuwalnością.

W  obecnym S tatucie w  p ie rw szym  
punkcie  parag ra fu  o praw ach członków  
p a r t ii s tw ierdza się, że członek p a rt ii 
ma praw o brać udzia ł w swobodnym  
i  rzeczowym om aw ian iu  na zebraniach 
p a rty jn ych  lu b  w  prasie p a rty jn e j p ra k ­
tycznych zagadnień p o lity k i p a rty jn e j.

Sprecyzowanie w  S tatucie p raw  
członków  p a r t ii do swobodnego i rze­
czowego om aw ian ia  zagadnień p o lity k i 
p a rty jn e j jest n ieodłącznym  prawem  
każdego członka p a rt ii, w yp ływ a ją cym  
z dem okrac ji w e w n ą trzp a rty jn e j. W 
zw iązku z tym  należy powiedzieć, że 
wspom niane s form ułow an ie  zwęża n ie -;

co i nieściśle określa praw a członków  
p a rt ii,  ograniczając je  do udz ia łu  w 
om aw ian iu  p raktycznych  zagadnień po­
l i t y k i  p a rty jn e j. Wobec tego proponu­
je  się s fo rm ułow ać p a ra g ra f S ta tu tu  o 
praw ach członków  p a r t ii  w  następują­
cej re d a kc ji:

,,Członek p a r t i i  ma praw o:
a) brać udz ia ł w  swobodnym  i . r z e ­

czowym  om aw ian iu  na zebraniach p a r­
ty jn y c h  lub  w  prasie p a rty jn e j zagad­
nień p o lity k i p a rty jn e j;

b) k ry tyko w a ć  na p a rty jn ych  zebra­
niach każdego działacza party jnego ;

c) w yb ie rać  i być w yb ie ranym  do 
w ładz p a rty jn ych ;

d) żądać swego osobistego udz ia łu  we 
w szystk ich  w ypadkach, k ie d y  zapada 
uchw ała dotycząca jego działalności lu b  
postępowania;

e) zwracać się z każdą sprawą i 
oświadczeniem do każdej ins tanc ji 
p a rty jn e j aż do K C  K om unistycznej 
P a rti i Z w iązku  Radzieckiego“ .

O ka n d yd a ta ch  na c z ło n k ó w  p a r t i i
Zatrzym am  się obecnie nad uzupeł­

n ien iam i do rozdzia łu  S ta tu tu  o kan­
dydatach na członków  p a rtii.

Zgodnie ze S tatutem , wszystkie oso­
b y  pragnące w stąp ić do p a rt ii przecho­
dzą okres kandydow ania niezbędny po 
to, by kandydat zapoznał się z p rogra­
mem, S tatutem , ta k tyką  p a rt ii oraz aby 
organizacja p a rty jn a  m ia ła  możność 
sprawdzenia w a lo rów  osobistych kan­
dydata

W ie le  organ izacji p a rty jn y c h  w  n ie ­
zadow ala jącym  stopniu  czyn i zadość 
ty m  w ym aganiom , niedostatecznie po­
maga kandydatom  w  p rzygo tow an iu  się 
do w stąp ienia  w  poczet członków  pa r­
t i i  i nie za jm u je  się sprawdzaniem  ich 
w a lo ró w  osobistych. W sku tek tego 
okres kandydow ania  przekształca się 
n ieraz w  czczą form alność i  dla 
znacznej części kandydatów  przedłuża 
się na szereg la t.

W  n ie k tó rych  organizacjach p a r ty j­
nych zapomina się o kandydatach pa r­
t i i ,  nie wciąga się ich  do aktyw nego 
życia społeczno-politycznego, pozosta­
w ia  się kandyda tów  samym sobie i  fa k ­
tycznie zrzuca się z siebie odpow ie­
dzialność za ich w ychowanie.

W śród kandydatów  z przekroczonym  
okresem kandydow ania  jest n iem ało 
towrarzvszy, k tó rz y  dobrze p racu ją  
w  przedsiębiorstw ach, w  kołchozach 
i ins ty tuc jach , k tó rzy  uczestniczą w  ży­
ciu społecznym, b io rą  udz ia ł w  kó łkach 
stud iu jących  h is to rię  p a r t ii  i  podnoszą 
swój poziom  ideologiczny. W sku tek te ­
go jednak, że organizacje p a rty jn e  nie 
zw raca ją  uw ag i na tych  ludz i, pozosta­
ją  oni kandyda tam i przez d łu g i czas.

Z d ru g ie j s trony  jest n iem ało p rz y ­
k ładów , że organizacje  pa rty jn e , cho­
ciaż doszły do przekonania, iż  dany 
kandyda t ze względu na swe cechy 
osobiste nie może być p rz y ję ty  w  po­
czet członków  p a rt ii,  to jednak n ie  po­
de jm u ją  decyzji w  jego spraw ie.

P a rtia  nie może się pogodzić z ty m i 
niedociągnięciam i. N ależy polepszyć 
pracę o rgan izacji p a rty jn y c h  z kandy­
datam i, ja k  rów n ież zw iększyć odpo­

w iedzialność samych kandyda tów  za 
odbyw anie okresu kandydow ania, w  ten 
sposób, aby ten okres b y ł d la w stępu­
jącego w  szeregi p a r t ii  szkołą p a r ty j­
nego w ychow ania  i ha rtu .

W  zw iązku z ty m  w  rozdziale S ta tu ­
tu  „K a ndydac i na członków  p a r t i i ”  na­
leży stw ie rdz ić , że organizacja p a rty jn a  
obowiązana jest pomagać kandydatom  
w  p rzygo tow an iu  się do w stąp ienia  
w  poczet członków  p a rt ii.  Po u p ływ ie  
okresu kandydow ania  organizacja p a r­
ty jn a  pow inna rozpatrzyć sprawę kan­
dydata na zebran iu  p a rty jn y m . Jeśli 
kandyda t na członka p a r t ii  n ie m ógł 
dostatecznie w ykazać swych w a lo rów  
z przyczyn, k tó re  organizacja p a rty jn a  
uzna za uzasadnione, podstawowa 
organizacja  p a rty jn a  może m u p rzed łu ­
żyć okres kandydow ania  n ie  d łużej n iż  
na jeden rok. W  w ypadkach zaś, gdy 
w  okresie kandydow ania  okazało się, 
że kandyda t ze w zględu na swe cechy 
osobiste nie zasługuje na przyjęcie  
w  poczet Członków p a rt ii,  organizacja 
p a rty jn a  pode jm uje  uchw ałę o w yd a ­
le n iu  go z szeregów kandyda tów  p a rt ii.

T ak ie  uzupełn ien ie  p rzyczyn i się do 
polepszenia p racy  z kandydatam i.

O na jw yższych  w ładzach  p a r t i i
Przechodzę do zagadnień dotyczących najw yższych -władz p a rtii.

O T E R M IN A C H  Z W O Ł Y W A N IA  Z J A Z D Ó W  P A R T II  I  P O S IE D Z E Ń  
P L E N A R N Y C H  K O M IT E T U  C E N T R A L N E G O  P A R T II

Jest rzeczą celową usta lenie następu- nu je  się zw oływ ać p rzyn a jm n ie j raz na 
jących te rm in ó w  zw o ływ an ia  Z jazdów  cztery la ta , a posiedzenia p lenarne K o - 
p a r t i i  i  posiedzeń p lenarnych  K o m ite tu  m ite tu  Centralnego —  co n a jm n ie j raz 
C entralnego: Z jazdy  zwyczajne p ropo- na sześć miesięcy.

O W S Z E C H Z W IĄ Z K O W Y C H  K O N F E R E N C J A C H  P A R T Y J N Y C H

Do proponowanego S ta tu tu  nie w łą -  w ych  K o n fe re n c ji P a rty jn ych , pomę­
czono postanow ień o W szechzw iązko- waż p ilne  kw estie  p o lity k i p a rty jn e j 
w ych  K onferenc jach  P a rty jn ych . mogą być om awiane na Z jazdach p a r t ii

W  obecnych w arunkach  n ie ma po- i  na posiedzeniach p lenarnych  K o m i- 
trzeby  zw o ływ an ia  W szechzw iązko- te tu  Centralnego.

O P R Z E K S Z T A Ł C E N IU  B IU R A  P O L IT Y C Z N E G O  W  P R E Z Y D IU M  
K O M IT E T U  C E N T R A L N E G O  P A R T II

W  p ro jekc ie  zm ienionego S ta tu tu  
proponu je  się przekształcenie B iu ra  
Politycznego w  P rezyd ium  K o m ite tu  
C entralnego p a rt ii,  organizowane dla 
k ie row an ia  pracą K C  w  okresie m iędzy 
posiedzeniam i p lenarnym i.

Takie  przekształcenie jest celowe 
z tego względu, że nazwa „P re zyd iu m ”  
odpowiada bardzie j ty m  funkc jom ,

k tó re  fak tyczn ie  pe łn i obecnie B iu ro  
Polityczne.

Jeśli chodzi o bieżącą pracę o rgan i­
zacyjną K o m ite tu  C entralnego —  to, 
ja k  w ykaza ła  p ra k tyka , celowe jest 
skoncentrować tę pracę w  jednym  o r­
ganie —  Sekretariacie , i nie tw orzyć 
w  zw iązku z tym  w  przyszłości B iu ra  
Organizacyjnego KC.

O P R Z E O R G A N IZ O W A N IU  K O M IS J I K O N T R O L I P A R T Y J N E J  
N A  K O M IT E T  K O N T R O L I P A R T Y J N E J  

P R Z Y  K O M IT E C IE  C E N T R A L N Y M  P A R T II

W  S tatucie uchw alonym  na X V I I I  
Z jeżdzie pow ierzono K o m is ji K o n tro li 
P a rty jn e j następujące zadania: ko n tro ­
lować w ykonan ie  uchw ał p a r t ii i  KC  
W KP(b) przez organizacje p a rty jn e  
oraz organy radzieckie i  gospodarcze, 
kon tro low ać pracę terenow ych o rgan i­
zacji p a rty jn ych , pociągać do odpow ie­
dzialności w in n ych  naruszenia p ro g ra ­
mu, S ta tu tu  p a rt ii,  d yscyp liny  p a r ty j­
nej.

K o n tro la  nad w ykonan iem  uchw ał 
p a r t ii  i sprawdzanie p racy terenow ych 
organ izac ji p a rty jn y c h  jest ześrodko- 
wana w  K om itec ie  C en tra lnym , ponie­
waż ko n tro la  i sprawdzanie stanow i 
in teg ra lną  i  ogrom nie ważną część k ie ­
ro w n ic tw a  party jnego . Trzeba zw ię­
kszyć ro lę  organów  k o n tro li p a rty jn e j 
w  dziedzin ie w a lk i z naruszaniem  dy­
scyp liny  p a rty jn e j i  z n iezadow ala ją­
cym  w ykonyw an iem  przez kom un is tów  
swoich obow iązków. Wobec tego celo­
we jest przeorganizow anie K o m is ji 
K o n tro li P a rty jn e j na K o m ite t K o n tro li

P a rty jn e j p rzy  K om itec ie  C en tra lnym  
p a r t ii.  Należy rów nież u tw orzyć  w  re ­
pub likach , k ra jach  i obwodach in s ty ­
tuc ję  pe łnom ocników  K o m ite tu  K on ­
t r o l i  P a rty jn e j, n iezależnych od te re­
now ych w ładz p a rty jn ych .

K o m ite to w i K o n tro li P a rty jn e j na le­
ży pow ierzyć kon tro low an ie  przestrze­
gania dyscyp liny  p a rty jn e j przez cżłon- 
ków  i kandydatów  p a rtii, pociąganie 
do odpowiedzialności kom un is tów  w in ­
nych  naruszenia p rogram u i S ta tu tu  
p a rt ii,  dyscyp liny  p a rty jn e j i  państw o­
w e j oraz w innych  naruszenia m ora lno­
ści p a rty jn e j —  w kracza jących na dro-, 
gę oszukiwania p a rtii, n ieuczciw ych i 
nieszczerych wobec p a rtii, oszczerców, 
b iu ro k ra tó w , w innych  niem oralnego 
try b u  życia i  innych  wykroczeń.

P roponu je  się rów n ież pow ierzenie 
K o m ite to w i K o n tro li P a rty jn e j rozpa­
tryw a n ie  odw ołań od uchw a ł tereno­
w ych  w ładz p a rty jn ych  w spraw ie w y ­
dalenia z p a rt ii i ka r p a rty jn ych .

O sp re cyzo w a n iu  w  S ta tuc ie  zadań 
te re n o w ych  o rg a n iz a c ji p a rty jn y c h

Towarzysze! Okres, ja k i u p łyn ą ł od 
X V I I I  Z jazdu, cechuje dalsze um ocnie­
n ie terenow ych o rgan izacji p a rty jn ych , 
podniesienie na wyższy poziom całej 
ich działalności.

Pom yślne w ykonan ie  now ych zadań 
w  dziedzinie budow y społeczeństwa ko­
munistycznego zw iązane jest n ierozer­
w a ln ie  z dalszym podnoszeniem pozio­
m u całej pracy o rgan izacy jno -pa rty jne j 
i po lityczne j, z um acnianiem  h a rtu  ideo­
logicznego, ze sprawą jeszcze lepszego 
teoretycznego uzbra jan ia  członków  par­
t i i  i  w ychow yw an ia  mas pracu jących 
w  duchu w ysok ie j świadomości kom u­
nistycznej.

B iorąc pod uwagę rosnące w ym aga­
nia wobec terenow ych o rgan izacji pa r­
ty jn y c h  oraz uw zg lędn ia jąc fak t, że ich 
zadania i  funkc je , ja k  w ykazała  p ra k ­
tyka , n ie zna jdu ją  w  obow iązującym  
Statucie pełnego odbicia, należy w p ro ­
wadzić niezbędne uzupełn ienia do od­
nośnych paragrafów  S ta tu tu .

Przede w szystk im  należy stw ierdzić  
w  Statucie, że KC  kom unistycznych 
p a rt ii re p u b lik  zw iązkow ych, kom ite ­
ty  kra jow e, obwodowe, okręgowe, m ie j­
skie i  re jonow e p a r t i i  zapew nia ją n ie ­
ugięte w ykonanie  d y re k ty w  p a r t ii i na­
dają k ie runek  działalności terenowych

organ izacji radzieckich i  społecznych 
za pośrednictw em  is tn ie jących w  nich 
g rup  p a rty jn ych .

W cie lan ie  w  życie uchw ał p a r t ii i  je j 
d y re k ty w  by ło  i  jest naczelnym  obo­
w iązk iem  organ izacji p a rty jn ych , pod­
stawą ich działalności. Trzeba, aby za­
dania te b y ły  odzw ierciedlone w  S ta tu ­
cie p a rtii.

Należy dalej odzw ierc ied lić  w  Sta­
tucie zadania organ izacji p a rty jn ych  w  
dziedzin ie rozw ijan ia  p a rty jn e j k ry ty k i 
i  sa m o kry tyk i oraz w ychow yw an ia  ko­
m un is tów  w  duchu nieprzejednanego 
stosunku do niedociągnięć w  pracy pa r­
ty jn e j i  państw owej.

P a rtia  nakłada na każdego kom un i­
stę obowiązek rozw ijan ia  sam okry tyk i 
i k ry ty k i oddolnej, u jaw n ian ia  niedo­
ciągnięć w  pracy i w a lk i o ich usunię­
cie. S taw ia to wobec organizacji p a r ty j­
nych jeszcze wyższe w ym agania. Po­
dobnie ja k  w  każdej spraw ie, tak  ró w ­
nież w  rozw o ju  k ry ty k i nie może być 
żyw io łowości. Organizacje pa rty jn e  
obowiązane są kie row ać rosnącą a k ty w ­
nością kom unistów , w ychow yw ać cz łon­
ków  p a r t ii tak, aby w a lczy li n ieprze jed­
nanie o usunięcie niedociągnięć i w  ten 
sposób doprow adzali do wszechstronne­
go uspraw nien ia  pracy w szystkich na­

szych o rgan izacji p a rty jn ych , państw o­
w ych, gospodarczych i  społecznych.

O kreślenie tych  zadań w  S tatucie 
w y n ik a  z konieczności zerw ania  z n ie ­
docenianiem k ry ty k i  i sam okry tyk i, 
k tó re  stanow ią na jw ażn ie jszy środek 
rozw o ju  dem okrac ji w e w n ą trz p a rty j­
nej, um ocnienia w ięz i o rgan izacji p a r­
ty jn y c h  z masami.

Poważne m iejsce w  życiu o rgan i­
zacji p a rty jn y c h  za jm u je  praca w  
dziedzinie kom unistycznego w ycho­
w an ia  mas p racu jących i  m arks is tow ­
sko - len inow skiego szkolenia człon­
ków  p a rtii.

Zadanie ja k ie  sto i przed organiza­
c jam i p a rty jn y m i polega na tym , aby 
zapewnić zdecydowane podniesienie 
poziom u całej pracy ideologicznej, sy­
stem atycznie podnosić na wyższy szcze­
bel i  doskonalić ideowo - po lityczne 
szkolenie ka d r w szystk ich  ogniw  apa­
ra tu  pa rty jnego  i  państwowego. Jest 
to ty m  bardzie j konieczne, że w ie le  
o rgan izacji p a rty jn y c h  nie docenia 
pracy ideologicznej, a propaganda 
m arksizm u -  len in izm u  zorganizowa­
na jest wciąż jeszcze w  sposób nieza­
dow ala jący.

Należy ja k  najszybcie j położyć kres 
n iedocenianiu p racy ideologicznej. N a­
leży stw ie rdz ić  w  Statucie, że zadaniem 
terenow ych organ izac ji p a rty jn ych  jest 
k ie row an ie  sprawą stud iow an ia  m a rk ­
sizmu -  len in izm u  przez członków

i  kandyda tów  p a r t ii oraz kon tro la  opa­
now ania  przez n ich  m in im u m  w iado­
mości z zakresu m arksizm u -  len in iz ­
mu, organizacja p racy nad kom un i­
stycznym  w ychow aniem  mas p racu ją ­
cych.

D a le j w  p ro jekc ie  S ta tu tu  proponu­
je  'się uw zględnić, że w  kom ite tach  
obwodowych i  k ra jo w ych  p a rt ii,  w  K C  
kom unistycznych p a r t ii re p u b lik  zw ią­
zkow ych tw o rzy  się sekre ta ria ty . P ra k ­
tyka  w ykazu je , że jest rzeczą celową 
stw orzyć sekre ta ria ty  w  interesie  ope­
ra tyw n ie j szego rozpa tryw an ia  zagad­
n ień bieżących i  lepszej o rgan izac ji 
k o n tro li w ykonania . A b y  nie dopusz­
czać do zastępowania egzekutyw  przez 
sekre ta ria ty , należy zm niejszyć liczbę 
sekretarzy do trzech i  zobowiązać se­
k re ta r ia ty  do zaw iadam iania o powzię­
tych  przez nie uchw ałach odpow iednie j 
egzekutyw y, ko m ite tu  obwodowego, 
ko m ite tu  kra jow ego, K C  kom unistycz­
nej p a r t ii  re p u b lik i zw iązkow ej.

P roponuje  się rów nież stw ie rdz ić  w  
Statucie, że ko m ite t obwodowy, ko m i­
te t k ra jo w y  i K C  kom unistycznej pa r­
t i i  re p u b lik i zw iązkow ej system atycz­
nie in fo rm u ją  K o m ite t C en tra lny  i  w  
usta lonych te rm inach  p rzedkłada ją  K C  
sprawozdanie ze swej działalności. Jest 
to konieczne w  celu usunięcia w  porę 
niedociągnięć w  p racy terenow ych o r­
ganizacji p a rty jn ych , ja k  rów nież w  
ty m  celu, aby zapewnić uw zględnien ie  
pozytyw nych  doświadczeń w  ich  pracy.

O te rm in a ch  z w o ły w a n ia  p le n a rn ych  
posiedzeń k o m ite tó w  te re n o w ych  

o rg a n iz a c ji p a r t i i
Zaleca się usta lenie następujących 

te rm in ó w  zw o ływ an ia  p lenarnych  po­
siedzeń kom ite tów  terenow ych o rgan i­
zacji p a r t ii:  P lenum  K C  kom unistycz­
nej p a r t ii  re p u b lik i zw iązkow ej, ko m i­
te tu  kra jow ego, ̂ kom ite tu  obwodowego 
p a r t ii  zw o łu je  się co na jm n ie j raz na 
dw a miesiące; p lenum  kom ite tu  okrę­
gowego p a r t ii —  co na jm n ie j raz na 
pó łto ra  miesiąca; p lenum  kom ite tu  
m ie jsk iego i  re jonowego p a r t ii —  co 
na jm n ie j raz na miesiąc.

Usta lenie w ym ien ionych  w yżej te r­
m inów  zw o ływ an ia  p lenarnych  posie­
dzeń spowodowane jest koniecznością 
zbliżenia k ie ro w n ic tw a  tererjow ych o r­
ganów p a rty jn ych  do życia organizacji 
p a rty jn ych . Zw iększy to ro lę i a k ty w ­
ność członków  kom ite tów  p a rty jn ych  
w  rozw iązyw an iu  zadań stojących przed 
organizacjam i p a rty jn y m i, p rzyczyn i 
się do dalszego rozw o ju  dem okracji 
w e w n ą trzp a rty jn e j, do ro zw ija n ia  sa­
m o k ry ty k i i k ry ty k i od dołu oraz do 
wzmożenia k o n tro li w ykonania  d y re k ­
ty w  p a r t ii  i uchw ał terenow ych o rgan i­
zacji p a rty jn ych .

isfe isk
Takie  są zasadnicze zm iany i  uzupeł­

n ien ia  do S ta tu tu  p a rt ii kom unistycz­
nej, k tó re  K o m ite t C en tra lny  wnosi pod 
obrady niniejszego Z jazdu.

P ro je k t zm ienionego S ta tu tu  b y ł sze­
roko om aw iany w  podstaw owych orga­
nizacjach p a rty jn ych , na konferencjach, 
na zjazdach kom unistycznych p a rt ii re ­
p u b lik  zw iązkowych.

D yskusja  toczyła się wszędzie w 
atmosferze ogrom nej aktyw nośc i mas 
p a rty jn ych  i  ca łkow ite j w olności k r y ­
ty k i.  P ro je k t zm ienionego S ta tu tu  po­
w ita n y  został z g łębokim  zadowoleniem 
i  jest jednom yśln ie  aprobow any przez 
w szystkich kom unistów , przez w szyst­
k ie  organizacje pa rty jne .

Szeroka dyskusją nad p ro jektem  Sta­
tu tu , zgłoszone p rzy tym  uw agi, po­
p ra w k i i  uzupełn ienia świadczą, że 
wszyscy kom uniśc i ożyw ien i są w ie lką  
troską o dalsze um ocnienie p a r t ii i 
zw iększenie je j zdolności bo jow ej.

W prowadzenie do S ta tu tu  p a rt ii za­
proponow anych przez K o m ite t C en tra l­
ny  zm ian i  uzupełn ień p rzyczyn i się do 
podniesienia poziomu pracy organiza­
cy jne j we w szystkich organizacjach 
p a rty jn ych  i w  p a rf ii jako  całości.

Towarzysze!
Nasza kom unistyczna pa rtia  przebyła  

chlubną drogę w a lk i i  zw ycięstw . Pod 
je j k ie row n ic tw em  narody Z w iązku  Ra­
dzieckiego zbudowały społeczeństwo so­
cja listyczne i sw ym i epokow ym i zw y­
cięstw am i dokum entu ją  przed całym  
św iatem  wyższość socjalistycznego sy­
stemu gospodarki nad kap ita lis tycznym , 
w yw ie ra ją c  ogrom ny w p ły w  na umoc­
nienie obozu pokoju, dem okrac ji i so­
cja lizm u, na zespolenie w szystk ich  na­
rodów  m iłu jących  pokój, p rzeciw ko 
podżegaczom do nowej w o jny.

Swą o fia rną  pracą w  służbie o jczyzny 
partia  nasza zdobyła bezgraniczne zau­
fanie, m iłość i przyw iązan ie  narodu ra ­
dzieckiego. S iła  naszej p a rt ii tk w i w  
je j n ie rozerw a lne j w ięz i z najszerszym i 
masami pracu jącym i. Z tego ożywcze­
go źródła pa rtia  czerpie energię do no­
w ych zw ycięstw . W yrazem  głębokie j 
w ięzi p a r t ii z masami i bezgranicznego 
zaufania do p o lity k i i k ie row n ic tw a  pa r­
t i i  jest rosnąca wciąż po lityczna i  za­
wodowa aktyw ność robo tn ików , chło­
pów i  in te lig e n c ji naszego k ra ju .

Z  ogrom ną energią rea lizu ją  ludzie  
radzieccy g igantyczne p lany  dalszego 
rozw o ju  przem ysłu, ro ln ic tw a  soc ja li­
stycznego, na u k i i  k u ltu ry  społeczeń­
stwa radzieckiego. W  całym  naszym 
niezm ierzonym  k ra ju  w re  gigantyczna, 
tw órcza praca, wznosi się nowe fa b ry k i, 
potężne e lektrow n ie , budu je  się nowe 
kana ły  i  systemy irygacy jne . Coraz 
większego rozm achu nab iera ją  prace 
nad przeobrażeniem p rzyrody.

Nasze państwo socjalistyczne, k tó re  
ch lubnie  w y trzym a ło  w szystkie  p ró ­
by, stało się jeszcze trw alsze i potęż­
niejsze. Jeszcze bardzie j okrzepła m o- 
ra lno -po lityczna  jedność społeczeństwa 
radzieckiego i p rzy jaźń  narodów  Z w iąz­
ku  Radzieckiego.

P a rtia  kom unistyczna m ob ilizu je  swo­
je  s iły  i  zagrzewa m ilionow e masy ro­
bo tn ików , chłopów  i in te lig e n c ji do w y ­
konania jeszcze wspanialszych p lanów  
budow nictw a gospodarczego i k u ltu ra l­
nego.

X IX  Z jazd P a rti i Kom unistyczne j 
po w ysłuchan iu  i  p rzedyskutow an iu  
re fe ra tu  sprawozdawczego sekretarza 
KC  W KP(b) G. M. M alenkow a o pracy 
KC  W KP(b), jednom yśln ie  zaaprobował 
lin ię  po lityczną i praktyczną dz ia ła l­
ność K o m ite tu  C entralnego P a rtii.

X IX  Zjazd naszej p a r t ii uzbra ja  pa r­
tię  i  naród radziecki w  g igantyczny 
program  prac nad budową społeczeń­
stwa komunistycznego. Zadania posta­
w ione przez Zjazd, p a r t ii o tw ie ra ją  sze­
rok ie  perspektyw y nowego, potężnego 
rozw o ju  ekonom ik i i  k u ltu ry , znaczne­
go w zrostu  dobrobytu  narodu radziec­
kiego. W ykonanie  tych  zadań będzie 
w ie lk im  k rok iem  na drodze stopniowe­
go przechodzenia naszego k ra ju  od so­
c ja lizm u do kom unizm u.

Pom yślne rozw iązanie postaw ionych 
zadań będzie w ym agało w ie le  s ił i  ener­
g ii. Towarzysz S ta lin  uczy, że zw ycię­
stwo nie przychodzi samo, że trzeba je 
zdobyć w  uporczyw ej walce, drogą 
przezwyciężenia przeszkód i  trudności, 
k tó re  napotykam y na naszej drodze. 
P a rtia  jeszcze bardzie j zespala swe sze­
regi, jeszcze wyżej podnosi m iano i zna­
czenie członka p a rtii, ro lę i odpowie­
dzialność każdego kom unisty, każdej 
o rganizacji p a rty jn e j w  walce o sprawę 
p a rtii, o sprawę kom unizm u.

S ta tu t p a rtii, k tó ry  Z jazd uchw ala—-to 
dokum ent o ogrom nej sile organizującej 
i m ob ilizu jące j. Będzie on doniosłym  
środkiem  podniesienia poziomu w ycho­
w ania ideologicznego kom unistów , kad r 
p a rt ii i państwa w  duchu len in izm u, 
dalszego rozw ijan ia  dem okracji w e­
w n ą trzp a rty jne j, k r y ty k i i sam okry ty ­
k i. S ta tu t podniesie na now y, wyższy 
poziom pracę organizacyjną p a rtii.

U zbro jona w  zwycięską naukę m a rk - 
s izm u-len in izm u, Kom unistyczna P ar­
tia  jeszcze ściślej zespala m ilionow e 
masy pracujące naszego k ra ju  pod 
w ie lk im  sztandarem Len ina  —  Stalina. 
(B u rz l iw e  ok lask i) .

Niech żyje potężna Kom unistyczna 
P a rtia  zdecydowanie prowadząca na­
ród radziecki do now ych zw ycięstw , do 
tr iu m fu  kom unizm u! ( d łu g o t rw a łe  o k la ­
ski).

Niech żyje gen ia lny  wódz p a rt ii i na­
rodu, tw órca i organizator w szystkich 
naszych zw ycięstw  — towarzysz S ta lin ! 
(b u rz l iw e ,  d ługo  n ie m i lk n ą c e  ok lask i,  
przechodzące w  ow ac ją ;  wszyscy w s ta ­
ją)-
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Narody Azji i strefy Pacyfiku żądają 
położenia kresu wojnie w Korei i zawarcia 

2 Japonią wszechstronnego traktatu pokojowego
Rezolucje Kongresu w Pekin ie

(f) P E K IN  (PAP). Na ostatn im
posiedzeniu Kongres jedno­
m yśln ie  u ch w a lił rezo lucją w  
kw e s tii koreańskie j, k tó ra  pod­
kreśla, iż w  obliczu niebezpie­
czeństwa dalszego rozszerzenia 
w o jn y  koreańskie j, Kongres 
Obrońców Poko ju k ra jó w  A z ji 
i  s tre fy  P acyfiku  uważa za ko ­
nieczne, w  interesie 1,6 m il ia r ­
da ludności te j części św iata 
zw rócić się do wszystk ich na­
rodów  globu ziemskiego z ape­
lem , by -wysuwały następujące 
żądania:

Przedstaw iciele U S A  w in n i 
zaniechać aktów, zm ierzających 
do zerwania rokow ań roze jm o- 
w ych  w  K o re i; obie s trony u - 
czestniczące w  w o jn ie  w in n y  
repa triow ać wszystk ich jeńców 
na tychm iast po prze rw an iu  
dz ia łań  w o jennych ; stosowanie 
b ro n i masowej zagłady, a więc 
b ro n i bakterio log iczne j i  che­
m icznej, bom b napalm ow ych 
ja k  rów nież bom bardowanie 
przez lo tn ic tw o  U S A  spokojnych 
m iast, w s i i  cyw iln e j ludności 
koreańskie j pow inno być na­
tychm ias t zakazane i  p rzerw a­
ne; niezw łocznie po p rze rw an iu  
ognia w  K o re i wszystkie obce 
w o jska, w  ty m  rów nież oddzia­

ły  ocho tn ików  ch ińsk ich , w in n y  
być wycofane z Kore i,

Rezolucja głosi da le j, że w  
celu przyw rócen ia poko ju  w  
K o re i i  d la  obrony pokoju w  
A z ji i na P acy fiku  rządy zain­
teresowanych k ra jó w , w  tym  
rów nież przedstaw icie le K ore i 
Północnej i  Po łudn iow e j, po­
w in n i na tychm iast rozpocząć 
rokow ania , aby w ytyczyć dalsze 
k ro k i zm ierzające do pokojo­
wego uregu low an ia  problem u 
koreańskiego na podstaw ie -ro- 
zejm u i  na zasadzie rozstrzyg­
nięcia spraw  w ew nętrznych K o ­
re i przez sam naród koreański.

W  zakończeniu rezolucja 
stw ierdza uroczyście, że o fia rna  
w a lka  narodu koreańskiego spo_ 
ty k a  się i  będzie nadal spotyka­
ła się z ca łkow itym  poparciem  
i pe łnym  zrozum ieniem  naro­
dów  całego świata.

Rezolucja w  kw e s tii japoń­
sk ie j stw ierdza, że po w e j­
ściu w  życie separatystycznego 
„ tra k ta tu  pokojowego“  z Japo­
n ią  rząd USA i jego w o jska o- 
kupacyjne p rzy  czynnym  po­
parciu m ilita ry s tó w  japońskich 
naruszają narodową n iezaw i­
słość Japon ii i  u s iłu ją  wciągnąć 
ją  w  w i r  agresywnej p o lity k i,

zm ierzającej do naruszenia po­
koju.

Rezolucja potępia zw a ln ian ie  
przez A m erykanów  japońskich 
zbrodn iarzy wo jennych, fo rm o­
w anie  japońskie j a rm ii, lo tn i­
c tw a i m a ryn a rk i wo jenne j, roz­
budowę przem ysłu wojennego 
i tworzenie nowych baz w o jen ­
nych. W szystkie te ak ty  zmie­
rza ją  do ostatecznego u ja rzm ie ­
n ia  przez im p eria lis tó w  amery­
kańskich narodu japońskiego i 
do rozpętania nowej agresyw­
nej w o jny.

W  interesie pokoju i bezpie­
czeństwa k ra jó w  A z ji i s tre fy  
P acyfiku  •— stw ierdza rezolucja 
— Kongres uznaje za koniecz­
ne zawarcie z Japonią wszech­
stronnego, prawdziwego tra k ta ­
tu  pokojowego.

W  żabończeniu rezolucja 
stw ierdza .konieczność w ysłan ia  
delegacji do narodu japońskie­
go, walczącego o pokój. Rezo­
luc ja  w zyw a narody k ra jó w  
A z ji, s tre fy  P acyfiku  i całego 
św iata do okazania narodow i 
japońskiem u czynnego poparcia 
w  jego bohaterskie j walce o 
niezawisłość, wolność, dem okra­
cję  i pokój.

Przeciw faszystowskiemu terrorowi we Francji
(f) P A R Y Ż  (PAP). „H u m a n i­

té“ donosi, że w  ca łe j F ra n c ji 
wzrasta fa la  pro testów  przeciw ­
ka represjom  rządowym . Robot­
n ic y  francuscy jednom yśln ie  żą_ 
d a ją  natychm iastowego uw o l­
n ien ia  sekretarza generalnego 
CGT —  Le Leapa.

Protest SFZZ przeciw 
aresztowaniu Le Leapa

( f )  W IE D E »  ¿PAP). Sekreta­
r ia t  Ś w ia tow ej Federacji Zw iąz­
k ó w  Zawodowych wystosował 
do p rem iera  F ra n c ji P inay ’a de­
peszę p ro testacyjną p rzeciw ko 
bezprawnem u aresztowaniu 
przez po lic ję  francuską sekreta­
rza generalnego Powszechnej 
K on fede rac ji P racy (CGT), w i­
ceprzewodniczącego SFZZ — 
A la in a  Le  Leapa.

Nadzwyczajna sesja 
francuskiego Komitetu 

Obrońców Pokoju
(f) P A R Y Ż (PAP). W  Paryżu 

odbyło się nadzwyczajna posie­
dzenie francuskiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju. Na posie­
dzeniu tym  Yves Farge złożył 
ogólne sprawozdanie o przygo­
towaniach, 'poczyn ionych przez 
K om ite t w  zw iązku z Kongre­
sem Narodów w  O bronie Poko­
ju . K o m ite t m. in . pow z ią ł uchwa 
łę, w  k tó re j w yraża solidarność z 
uw ięz ionym i ostatn io przyw ód; 
cami Zw iązku R epub likańskie j 
M łodzieży F rancuskie j i sekre­
tarzem  generalnym  francusk ie j 
Powszechnej K on fede rac ji P ra ­
cy —  Le Leapem.

T e r ro r  k o lo n iz a to ró w  
fra n c u s k ic h  w  Ą lg e rz e

(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak donosi 
„H um an ite “ , z polecenia p a ry ­
skiego tryb u n a łu  wojskowego 
dokonano w  Algerze, O ranie, 
S id i-be l-Abbes, Constantine, 
Perregaux \ Bonę licznych re ­
w iz ji w  siedzibach organ izacji 
dem okratycznych i  w  m ieszka­
niach postępowych działaczy. 
W  A lgerze dokonano re w iz ji m. 
in. w  m ieszkaniu sekretarza 
Kom unistycznej P a rt ii A lgeru  
Akkache, sekretarza CGT A n ­
dre M ain, członka Ś w iatow ej 
Rady P oko ju  Bouchama.

Na wieść o rew iz jach wszys­
cy dokerzy A lge ru  pręk lam ow a- 
l i  półgodzinny s tra jk  protesta­
cyjny.

Naród niemiecki żąda likwidacji 
terrorystycznej organizacji w Trizonii

ff) B E R L IN  (PAP). Jak do­
nosi agencja A D N  u jaw n ien ie  
band terrorystyczno -  sabotażo­
w ych  faszystowskiego Zw iązku 
M łodzieży N iem ieckie j (BDJ) 
w yw o ła ło  powszechne oburzenie 
w  społeczeństwie N iem iec za­
chodnich i  N iem ieck ie j Repu­
b l ik i Dem okratycznej.

Centra lna Rada Zw iązku 
W olnej M łodzieży N iem ieckie j 
ogłosiła oświadczenie, w zyw a j ą- 
ce całą m łodzież niem iecką, aby 
zażądała natychm iastowego roz­
w iązania faszystowskiego Zw iąz­
k u  M łodzieży N iem ieckie j i

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). —  Dowódz­

tw o  naczelne K oreańskie j A r ­
m ii Ludow ej podało w  kom u n i­
kacie ogłoszonym w  Pheniadie 
13 bm., że oddzia ły  K oreańskie j 
A rm ii Ludow e j i  ochotn ików  
chińskich toczyły nadal na po­
szczególnych odcinkach fro n tu  
zaciekłe w a lk i z n iep rzy jac ie ­
lem.

----------- -- A

Strajk 240 lysięry 
górników w Japonii
P E K IN . Jak donosi rad io  to ­

k ijsk ie , w  Japon ii rozpoczął się 
48-godzinny s tra jk  240 tysięcy 
górn ików , domagających się 
podw yżki płac.

A re sz to w an ia  
w  Teheran ie

PARYŻ. Korespondent AFP 
donosi z Teheranu, że władze 
Irańskie  aresztowały b. zastęp­
cę szefa sztabu gen. A bdu la  H o- 
ssan Hedżazi i  dwóch kupców  
pod zarzutem  pozostawania na 
usługach ambasady b ry ty js k ie j 
w  Teheranie.

wszystk ich innych  faszystow­
skich i  w o jskow ych  organ izacji 
i  zw iązków  w  Niemczech za­
chodnich.

Społeczeństwo zarówno NRD 
ja k  i  T r iz o n ii domaga się l ik w i­
da c ji organ izacji te rro rys tycz­
nej BDJ.

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi, że p rem ie r Hesji, 
Z inn  ośw iadczył na kon feren­
c ji prasowej w  Bonn, iż ame­
rykańsk ie  w ładze w ojskow e nie 
zgodziły się na rozw iązanie te r­
rorystyczne j organ izacji „Z w ią ­
zku M łodzieży N iem ieck ie j“ 
(BDJ). Z inn stw ie rdz ił, że je ­
szcze we w rześniu te rro ryśc i z 
B D J o trzym a li od władz- ame-

ryka ń sk :ch poważne sum y p ie ­
niężne. T ym  samym prem ier 
Z inn  zadał klara tw ie rdzen iom  
am erykańskich w ładz okupa­
cy jnych  w  T rizon ii, że jakoby 
w  ostatn ich czasach nie f in a n ­
sowały one terrorys tyczne j o r­
ganizacji BDJ.

Z inn  po dkreś lił również, że 
w  m iejscowości Laufahe (Ba­
w aria ) odbywa się w  dalszym 
ciągu szkolenie te rro rys tów . 
W śród szkolących się w  posłu­
g iw an iu  bron ią są rów nież ko ­
bie ty. M im o  że p rem ie r Baw a­
r ii .  obiecał zająć się sprawą l i ­
k w id a c ji te j te rro rys tyczne j o r­
ganizacji — nic w  tym  k ie ru n ­
ku  dotychczas nie uczyniono.

S a m o lo t U S A  n a ru s z y ł ą ra n ic ę  
p o w ie ir /n ą  ZS R R

Nota rządu ZSRR do rządu USA
(f) M O S K W A  (PAP). 12 paź­

dz ie rn ika  w icem in is te r spraw 
zagranicznych ZSRR Puszkin 
p rz y ją ł charge d 'a ffa ires  USA 
O. Śhaughnessy i  w ręczy ł m u 
notę następującej treści:

„Rząd Z w iązku  Socja listycz­
nych R epub lik  Radzieckich 
uważa za konieczne oświadczyć 
rządow i S tanów Zjednoczonych 
co następuje:

W edług sprawdzonego m e l­
dunku  kom petentnych organów 
radzieckich, dn ia  7 październ i­
ka br. około godziny 15,30 cza­
su w ładyw ostockiego 4-m otoro- 
w y  bom bowiec ty p u  B-29 z 
am erykańsk im i znakam i roz­
poznawczym i naruszył granicę 
państwową ZSRR w  re jon ie  
w yspy J u rii. Dwa pościgowce 
radzieckie, k tó re  w z b iły  się w  
pow ietrze, w ezw ały  bombowiec

am erykański, by podążył za n i­
m i w  celu w y lądow ania  na n a j­
b liższym  lo tn isku . Samolot 
am erykański zam iast wykonać 
p raw n ie  uzasadnione żądanie 
pościgowców radzieckich o tw o­
rz y ł do n ich ogień. G dy pości­
gowce radzieckie w  odpowiedzi 
da ły  ognia, bom bowiec am ery­
kański od lecia ł w  stronę morza.

Rząd Radziecki kategorycznie 
p ro testu je  przeciw ko tem u no­
wem u w ypadkow i naruszenia 
gran icy państwowej ZSRR przez 
am erykański sam olot w o jskow y 
i  domaga się, aby rząd USA 
po d ją ł k ro k i w  celu niedo­
puszczenia do dalszych n a ru ­
szeń granicy państwowej 
ZSRR przez sam oloty am ery­
kańskie“ .

O. Śhaughnessy oświadczył, 
że nota zostanie natychm iast 
przekazana rządow i USA.

U d a ł o  s i ę . . . “  /
Z  p ra s y : D e le g ac ja  U S A  w  P a n m u n d ż o n  sa m ow o ln ie  
o d ro c z y ła  ro k o w a n ia  o ro z e jm , n ie  p o d a ją c  te rm in u  n a ­
s tępnego  pos iedzen ia .

—  O key boss — rokowania zakończyliśmy pomyśln ie  — odroczyliśmy następne posie­
dzenie na czas nieograniczony.

— Winszuję ci m ó j chłopcze — a to j u t  poważnie zagrażał nam rozejm.
rys . A R T U R  W IE J S K I

Przodujący oddział wojsk 
lotniczych otrzymał 

sztandar ZG ZMP
N -ty  oddział W ojsk L o tn i­

czych za wysokie w y n ik i uzy­
skane w  wyszko len iu  bo jow ym  
1 po litycznym  otrzym ał sztandar 
przechodni Zarządu G łównego 
Z w iązku  M łodzieży Polskie j.

W  D n iu  W ojska Polskiego na 
placu koszarowym  zgrom adzili 
się wszyscy żołnierze, podofice­
row ie  i  oficerow ie przodującego 
oddziału.

W ręczenia sztandaru dokonał 
generał brygady Kadazanowicz, 
w  asyście przedstaw icie la Za­
rządu G łównego ZM P  M ariana 
Renkego.

P rzedstaw icie l Zarządu G łów ­
nego ZM P, M arian  Renke w rę ­
czył przodującym  żołnierzom  
oddziału dyp lom y uznania ZG 
ZMP. D yp lom y o trzym a li kpr. 
Burdzy, kpr. Jan ik, kpr. Cup- 
rys, kpr. Dran.ka, kpr. K on a r­
ski, kp r. S ikora, o fice r Kędzior, 
kpr. G órowski, oficer K urozar- 
sk i i  o fice r W alkow iak. (PAP).

Przemysł papierniczy  
w ykonał zadania 
trzech lat planu 

6-letniegfo
(f) Zakłady podległe C entra l­

nemu Zarządow i Przem ysłu Pa­
pierniczego w yko na ły  na trzy  
miesiące przed term inem  zada­
nia  p rodukcy jne  przew idziane 
na trzy  pierwsze la ta  p lanu 
6-letniego, licząc wg. w artości 
w  cenach niezm iennych. To 
osiągnięcie całej branży poprze­
dziło w ykonanie ilościowych 
planów  p ro d u kc ji za trzy  p ie rw ­
sze la ta p lanu 6-letniego w  
dwóch podstawowych a r ty k u ­
łach — papierze i tekturze.

Do sukcesu całej branży pa­
p iern icze j p rzyczyn iły  się szcze­
góln ie załogi dwóch w ie lk ich  
zakładów: Zakładów  Przem ysłu 
Papierniczego w  Kaletach i im . 
J. M archlewskiego we W łoc ław ­
ku. Załogi tych zakładów przo­
dow ały w  rea lizac ji zobowiązań 
dla poparcia Program u W ybor­
czego F ron tu  Narodowego i ucz­
czenia X IX  Zjazdu W KP(b).

(PAP)

Plenum Rady \«rzelnej 
Zri eszeni;* S!udpnfów 

Pnlsiii* !*
W  W arszawie odbyło się P le­

num  Rady Naczelnej Zrzeszenia 
S tudentów Polskich, na k tó rym  
om ówiono działalność k u ltu ra l­
ną studentów oraz sprawę, w y ­
chowania fizycznego i  sportu. 
W  obradach udzia ł w z ią ł: m i­
n is te r Szkoln ictw a Wyższego — 
A. Rapacki.

Referat sprawozdawczy w y ­
g łosił przewodniczący Radv N a­
czelnej ZSP — Ryszard M a jc h ­
rzak.

O sta łym  rozw oju  am atorskie; 
twórczości a rtystyczne j wśród | 
studentów świadczy szeroki 
udzia ł w  Festiw a lu  Studenckich 
G rup i Zespołów Św ietlicowych, 
k tó ry  odbył się w  okresie p rzy­
gotowań do Z lo tu  M łodych 
Przodow ników . Do Festiwalu 
tego p rzystąp iło  1230 g rup  stu­
denckich or-az zespoły chóralne, 
taneczne, recytatorskie , dram a­
tyczne i ork iestrowe.

Podobnie ja k  w  pracy k u ltu ­
ra lne j, ZSP posiada szereg osią­
gnięć w  w ychow aniu  fizycznym  
i w  sporcie. Do 22 lipca  br. stu­
denci zdobyli 10.500 odznak 
SPO, a w  przygotow aniach do j 
pdbytych już  I I  A kadem ick ich  
M is trzos tw  Polskich wzięło 
udzia ł ponad 30 tys. studentów- 
sportowców. (PAP).

Powiał Roj hnia 
przekroczył 90 proc. 

rocznego planu 
(łosiaw zboża

(f) 31-ym w  k ra ju  powiatem, 
a 7-ym w  w o j. k rakow sk im , k tó ­
ry  przekroczył 90 procent planu 
dostaw zboża, jest pow ia t Bo­
chnia.

T ak ja k  w  30 poprzednich po­
w iatach ch łop i tego powiatu, 
k tó rzy  dotychczas w yw iąza li się 
z obow iązku całorocznej dosta­
w y  zboża dla Państwa, zostali, 
zw o ln ien i z obow iązku dawania 
m ia rek  i odsypów przy przem ia­
le zboża. (PAP)

Filin „Młodość Chopina“ 
wyświetlany w Brukseli

B R U K S E LA  (PAP) W  Pałacu 
S ztuk i w  B rukse li odbył sie 
pokaz polskiego f ilm u  „M łodość 
Chopina“ . Na pokazie obecny 
by ł m. In. przewodniczący se­
natu Struye, przedstaw iciele 
życia politycznego i k u ltu ra l­
nego B rukse li w  tym  w ie lu  m u­
zyków, k ry ty k ó w  muzycznych i 
film ow ych . L iczn ie  zebrana 
publiczność zgotowała film o w i 
polskiem u gorące przyjęcie.

Ze sportu

Na turnieju szachowym 
w Sztokholmie

W czasie d o g ry w e k  na tu r n ie ju  w  
| S z to k h o lm ie  szach iśc i ra d z ie c c y  w y ­

g ra li  w s z y s tk ie  od ło żo ne  p a r t ie : 
H e lle r  p o k o n a ł B a rczę  (W ę g ry ). T a j-  

I m a n o w  — Sancheza (K o lu m b ia ), 
P e tro s ja n  — Szabo (W ę g ry ). W p o ­
z o s ta ły c h  s p o tk a n ia c h  P r in s  (H o la n ­
d ia ) p rz e g ra ł z U n z ic k e re m  (N ie m ­
cy  zach.) i W y g ra ł z G o lo m b k ie m  
(A n g lia ). Sanchez p rze g ra ) ze S ie l-  
n e re m  (U S A ), p a r t ie  W a ito n is  '(K a ­
nada) — P i ln ik  (A rg e n ty n a )  i S te i­
n e r (U S A ) — M a ta n o w ic z  (Ju go s ła ­
w ia ) z a k o ń c z y ły  się rem isem .
(f) w XVII ru n d z ie  ra d z ie c c y  sza­

ch iśc i K o to w  i  H e lle r  o raz  T a j m a ­
n o w  i P e tro s ja n  po k r ó tk ie j  w a lce  
z g o d z ili się na re m is . R ó w n ie ż  w y ­
n ik ie m  n ie ro z s trz y g n ię ty m  z a k o ń ­
c z y ły  się p a r t ie  S to ltz  (S zw ec ja ) — 
M a ta n o w ic z  (Jugos ł.) o raz  S te in e r 
(U S A ) — S ta h lb e rg  (S zw ec ja ). S p o t­
k a n ie  sza ch is tó w  w ę g ie rs k ic h  Szabo 
i B a rc z y  z a k o ń c z y ło  się z w y c ię ­
s tw e m  Szabo.

P ozosta łe  p a r t ie  od łożono .
Po 17 ru n d a c h  na  czele tu r n ie ju  

z n a jd u ją  s ię : K o to w  — 13,5 p k t.  na 
is  m o ż liw y c h , P e tro s ja n  — 11,5 z 17, 
H e lle r  i  Ta .im a no w  — po  11 z 16, 
Szabo — 10,5 z 16.

Kampania cukrownicza rozpoczęta
Przemysł cukrow n iczy rozpo­

czął nową b itw ę  o cuk ie r — 
ósmą z rzędu w  Polsce Ludo­
w e j kam panię cukrowniczą. Ja­
ko pierwsza w  bieżącej kampa­
n ii, po przedterm inow ym  za­
kończeniu rem ontów  rozpoczęła 
pracę ta k  ja k  j w  roku  ub ie­
g łym  załoga cuk ro w n i „P rze­
w orsk“ .

W  ciągu najb liższych dn i ko­
le jno, zgodnie z planem, roz­
pocznie kam panię przeszło 70 
dalszych cukrow n i. B lisko  m i­
lion  p lan ta to rów  buraka cukro ­
wego. spółdzielnie produkcyjne 
i PGR-y przystępują do w ykep- 
ków  buraka, aby w  te rm in ie  u- 
stalonym  w  harm onogram ie do­
staw, zapewnić b u rak i dla cu­
krow ni.

Przemysł cukrow n iczy w  c ią ­
gu ostatn ich la t ma poAvażne 
osiągnięcia w  rozbudowie cu­
k ro w n i i podnoszeniu poziomu 
ich wyposażenia technicznego. 
Z lepszym niż w  roku  ub iegłym  
wyposażeniem technicznym  i z 
większą dobową zdolnością 
przerobową przystępują nasze 
cukrow n ie  W tym  roku do pro­
dukcji.

Wyprodukujemy 1.100 tys. 
ton cukru

W  bieżącej kam pan ii prze­
m ysł cukrow n iczy ma wykonać 
w ie lk ie  i odpowiedzialne zada­
nie: w yprodukow ać jeden m i­
lion sto tysięcy ton cukru. 
Jest to wysokość p rodukcji, 
przew idziana p ierw o tn ie  w  za­
łożeniach planu 6-letniego do­
piero na rok 1955.

T ak ie j p rodukcji n igdy dotąd 
nie osiągnęło cukrow n ic tw o po l­
skie. Jeśli up rzytom nim y sobie, 
że w  w yn iku  zniszczeń cukro w ­
n i przez h itle row skiego okupan­
ta, produkcja cukru  w  1945 r. 
spadla o 60 procent w  stosun­
ku do przedwojennej, to w ro­
ku bieżącym wyniesie ona sie­
dem razy tyle, co w  roku  1945 
i praw ie o 300 procent przekro­
czymy przeciętną produkcję  z la t 
przedwojennych.

Zadania, jak ie  staw ia plan te­
goroczny przed załogami cu­
k row n i. pracow nikam i C entra l­
nego Zarządu i aparatu p lan ta­
cyjnego, nie ograniczają się do 
dania k ra jo w i-— m iliona  stu ty ­
sięcy ton cukru. Przemysł m u­
si osiągnąć także wydatne po­
lepszenie w skaźników  technicz­
no - ekonomicznych produkcji, 
przeprowadzić całą kam panię te ­
goroczną w  sposób jak  na jb a r­
dziej oszczędny * przy na jn iż ­
szych kosztach. Przed przemy­
słem cukrowniczym  stoi zada­
nie dalszego zwiększenia w yd a j­
ności cukru  i zmniejszenia s tra t 
produkcyjnych. Tegoroczny plan 
zakłada także ooniżenie wskaź-

Mif'i/yshin Hoiimann
M in is te r  P rz e m y ś lu  R o lnego  i S pożyw czego

n ików  zużycia węgla i kam ie­
nia  wapiennego, energii e le k try ­
cznej i m ateria łów  pomocniczych 
na każdy k w in ta l przerobionych 
bura ków.

W w yn iku  rea lizac ji zobowią­
zań, podjętych na w iosennych 
naradach wytw órczych, szereg 
cukrow n i, szczególnie np. w 
okręgu poznańskim, wydatn ie  
podniósł areał up raw y buraka. 
Jednak by ły  także i niedociąg­
nięcia, zwłaszcza w  okręgu lu ­
belskim , w  k tó rym  n iektóre cu­
krow n ie  nie p o tra fiły  w 100 
procentach wykonać planu kon­
tra k ta c ji buraka i jego zasie­
wów.

M im o tak ich  w ypadków  areał 
up raw y w  skali ogólnokra jow ej 
powiększono o 10 procent w  sto­
sunku do roku ubiegłego.

O w ykonan iu  planu w prze­
myśle cukrow niczym  decyduje 
surowiec. Urodzaj buraka w  
bieżącym roku, aczkolw iek zna­
cznie wyższy niż w  roku  ubie­
głym , nie jest ca łkow ic ie  »zado­
walający.

Należy iiczyć się z tym , że w 
n iektó rych  okręgach niższa nie­
co będzie cukrowość buraka. 
W  tych w arunkach w ykonan ie  
znacznie zwiększonego planu 
p ro d u kc ji cukru , wym aga pe ł­
nej m ob ilizac ji zarówno p lan ta ­
torów , ja k  i załóg fabrycznych 
— w  k ie ru n k u  oszczędnej go­
spodarki surowcem.
Najważniejsze zadanie — 

w a lk a  o oszczędność 
surowca

A by należycie rozwiązać p ro­
blem  surowcowy tegorocznej 
kam panii, trzeba po nowemu, 
zgodnie z w y tycznym i V I I  P le­
num  KC  naszej p a rtii, w  sposób 
rac jona lny i oszczędny postaw ić 
sprawę zaopatrzenia fa b ry k  w  
bu rak  cukrow y. Poszczególne 
cukrow n ie  pow inny opracować 
dla p lan ta to rów  szczegółowe 
harm onogram y sprzętu i  dostaw 
buraków , które zapew niłyby: 
po pierwsze — planowane w y ­
kop k i bu raków  i dostawę ich 
do cuk ro w n i w  ta k i sposób, aby 
zapobiec grom adzćniu się nad­
m ie rnych ilości surowca na p la ­
cu cukrow n i względnie na 
punktach odbioru: po drugie — 
racjonalną gospodarkę bu raka ­
m i na placu przez pobieranie 
bu raków  do przerobu w  m iarę 
ich nap ływ u na teren cukrow n i, 
co pozw oli na zredukowanie do 
m in im um  stra t cukru , zw iąza­
nych z magazynowaniem  bu ra­
ków ; po trzecie — tak ie  zorga­
nizowanie płano-wych przerzu­
tów  bu raków  m iędzy cuk ro w ­
n iam i, aby wszystkie cuk ro w ­
nie m ogły zakończyć kam panię

| m ożliw ie  równocześnie. i \a b y  
| różnice m iędzy zakończeniem 
I kam pan ii przez poszczególne cu- j 
! k row n ie  z reguły nie przekro- | 
c /y ły  tygodnia.

i Dużą uwagę należy zwrócić i 
| na przygotowanie punk tów  od- ;
| moru buraków , stan transpor- 
j tu  samochodowego i własnego ; 
i kolejkowego. N ie można dopu- I 
I ścić do tak ie j sytuacji, k tó ra  po­
wstała w  roku  ubiegłym , gdy 
w  szeregu fa b ry k  rem ont pu nk- i 
tów  odbioru buraków  przepro­
wadzono w  osta tn ie j ko le jności j 
i nie wykonano w ie lu  zam ierzo- j 
nych uspraw nień techn ik i w y ­
ładunku.

P raw id łow e ogławianie, tra n - i 
| sport i składowanie buraka, o- ! 
bok praw id łow ego przerobu, po- j 
zw o li poważnie obniżyć stra ty  

j buraka i jego cukrowości i p rzy- I 
czyni się do w ykonan ia  pianu 
p ro du kc ji cukru . Zaoszczędze­
nie na każdym  korzeniu przy I 
og ław ian iu  buraka ty lk o  2 g ra - j 
mową daje wzrost planu i zw ię- ! 
kszenie p ro d u kc ji o około 5.000 i 
ton cukru. P rzy zaplanowanej 
p ro du kc ji burakową obniżenie i 
s trat o 0.1 proc. na buraku, da- i 
je  oszczędność 7.000 ton cukru .

W ygospodarowanie potrzeb­
nej i  m oż liw e j do osiągnięcia 
ilości surowca zależy przede 
w szystkim  od pracy apara tu 
plantac.yjno - agrotechnicznego 
cukrow n i, od uśw iadom ienia 
chiopa .- producenta, od pomo­
cy p a rtii, rad narodowych i i 
Zw iązku Samopomocy Chłop­
skie j i od właściwego stosunku j 

I p racow ników  przem ysłu cu- 
I krowniczego do chłopa p lan ta - j 
tora.

Należy zwiększyć wydatek .
cukru- z buraka, walczyć 

o skrócenie kam panii
Drugim  podstawowym  zada- i 

n e m  bieżącej kam panii jest j 
zwiększenie w ydatku cukru  za- j 
wartego w  dostarczonym bura- I 
ku. a zatem — dobra praca za- j 
tóg robotniczych i personelu in ­
żyn iery jno  - technicznego cu­
krow ni.

Doświadczenia kam pan ii po- ; 
przednich w ykazały, że n a jn iż ­
sze s tra ty  przeróbkowe, a co za 
tym  idzie — obniżkę kosztów, 
osiągnęły te cukrownie, w  któ- 

j rych praca dzięki dobrze prze- i 
prowadzonym remontom odby­
wała się rytm icznie, według j 
harmonogramu, bez przerw  i'j 
postojów. Bardzo poważny 

I w p ływ  na polepszenie jakości j 
i rem ontów  w  tegorocznej kam - j 

panii posiada cenna in ic ja tyw a  j 
' robo tn ików  i personelu inżynie- i

ry j no - technicznego tych ctt» 
k rew n i, w  któ rych  oprócz socja« 
lis tycznej op ieki nad agregata­
m i, wprowadzono po raz p ie rw ­
szy — paszporty gwarancyjne.

Należy w  tym  roku także le­
p iej. pe łn ie j wykorzystać posia­
dane moce produkcyjne cukrow ­
ni. ich aparaturę, maszyny i u - 
rzadzenia. Zwiększenie przero­
bów dobowych pozwoli na skró­
cenie czasu trw a n ia  kam panii 
cukrowniczej.

W alka o otrzym anie maksy­
m alnych przerobów dziennych, 
w a lka  o rów nom ierną produk­
cję, u trzym aną na poziomie 
pełnej zdolności przerobowej 
fa b ry k i — i o najniższe s tra ty— 
oto trzy  główne w ytyczne dla  
załóg cukrow n i.

Rozwijać wszechstronnie
współzawodnictwo pracy
W reku ubiegłym  nie v.-e 

wszystkich cukrow niach współ­
zawodnictwo zostało dostatecz­
nie pogłębione. Rozszerzenie 
wewnątrzzakładowego plano­
wania, k tóre w prow adziło  Już 
w iele cukrow n i, pozwala na 
z indyw idualizow anie współza­
wodnictwa, pozwala na codzien­
ne usta lanie w yn ikó w  pracy 
każdej stacji.

Dotychczas na jbardzie j roz­
powszechnioną form ą współza­
w odn ictw a by ło  współzawodni­
ctwo m iędzy cukrow n iam i. Jest 
ono zbyt dalekie od codziennego 
w ys iłku  robotnika. Obsługa 
każdej s tacji na każdej zm ianie 
musi być bieżąco zaznajam iana 
i zainteresowana w  osią­
gniętych w yn ikach. I dlate­
go załogi cukrownicze po­
w inny, za przykładem  cu­
k row n i w  Chełmży, na szerszą 
skalę przystąpić do współza­
wodn ictw a mufdzystaey j  nego.
Obok pewnych stałych fo rm  
współzawodnictwa należy szcze­
gólną uwagę zwrócić na współ­
zawodnictwa. oparte na zobo­
wiązaniach. k tó re  może i musi 
obiąć jak najszerszy wachlarz 
zagadnień. Zobowiązania rodzą 
in ic ja tyw ę  załogi i m ob ilizu ją  do 
w ykonania trudnych zadań, ja ­
kie stoją przed nami w  okresie 
kam panii. W  roku bieżącym za­
łogi cukrow n i podję ły liczne zo­
bowiązania dla uczczenia X IX  
Zjazdu W KP(b) i dla zadoku­
m entowania swego poparcia Pro­
gramu F rontu Narodowego. 
Przyczynią się one n iew ą tp liw ie  
do lepszego przeprowadzenia 
kam panii.

Przemysł cukrow n iczy w k ra ­
cza w: gorący okres nowej kam­
panii. ze zdecydowaną wolą w y ­
konania  zadań, postawionych 
przed nim  przez Rząd Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej i 
przez naszą partię.

W ie lk ie  osiągnięcia służby zdrow ia  
w dziedzinie opieki nad m atką i dzieckiem

(i) Setki p ięknyclj, nowocze­
snych, jasnych przedszkoli i 
żłobków, prew entoriów  i dzie- 
cAców , rozbrzm iew ają  dziś rado 
snym  gwarem  dziecięcych gło­
sów. P rzebyw ają w  nich tys ią ­
ce m ałych obyw ate li, k tó rym  
Polska Ludow a zapewniła n a j­
lepsze w a ru n k i rozw oju. Dzie­
ci i m a tk i otoczone są w naszym 
k ra ju  szczególną opieką Rzą­
du. D la n ich powstają co roku 
nowe p laców ki zdrowotne, z 
m yślą o ich przyszłości buduje 
się w  Polsce tysiące nowych do­
mów’ m ieszkalnych, domów’ 
zdrow ia, setki placówek zapo­
biegających chorobom.

Osiągnięcia polskie j służby 
zdrow ia w  dziedzinie op ieki nad 
m atką i dzieckiem są w ie lk ie .

W 1951 roku w  całym k ra ju  
czynnych było  już  około 1300 
po radn i dla kobiet ciężarnych. 
D z ięk i is tn ien iu  2900 punktów  
położniczych na teren ie w ie j­
skim , ponad 55 procent w szy­
stk ich  porodów na w si odbiera 
się pod fachową opieką le ka r­
ską.

W y n ik i te j op ieki nie da ły na

siebie długo czekać. Już w  1951 
roku liczba zakażeń porodo­
wych zmaiala do 0,05 procent.

Służba Zdrow ia przez 8 la t 
is tn ien ia Polski Ludow ej k ie ru ­
je swe w y s iłk i na zapewnienie 
ja k  najlepszych warunków ’ 
zdrowotnych dzieciom. Cmy 
k ra j p o k ry ty  został siecią para­
dn i dla dzieci. Is tn ie je  ich już 
dziś 670. W arto przypomnieć, że 
przez 20 la t rządów sanacyj­
nych utworzono zaledwie około 
300 poradni.
, O lb rzym ie  sumy przeznacza­
ne przez Państwo Ludowe na 
opiekę zdrowotną dla dzieci oraz 
w y s iłk i służby zdrowia, p rzy­
n iosły duże sukcesy w  walce z 
chorobam i zakaźnym i w ieku 
dziecięcego. W porów naniu z o- 
kresem przedw ojennym  zm n ie j­
szono 16-krotn ie liczbę zacho­
row ań na krztusiec, 9 -kro tn ie  
— na odrę i  płonicę.

Polska Ludow a otw orzy ła  
dziesią tk i, p rew en to riów  i szpi­
ta li, k tó rych  liczba w  porów ­
naniu z rok iem  1938 wzrosła o 
200 procent.

Osobną dziedzinę pomocy

Państwa dla kob ie ty p racu ją ­
cej są żłobki. Coraz lepsze jest 
ich wyposażenie, lepie j przesz­
ko lony personel. W zrost tych 
placówek obrazują na jlep ie j cy­
fry . W  porów naniu z rokiem  
1938 liczba żłobków wzrośnie 
do roku 1954 — o 16,6 raza.

Ca łokszta łt op iek; nad m atką 
i dzieckiem, opracowywanie 
naukow ych zasad i  wytyczenie 
fo rm  działa lności te j opieki, sto­
sowanie nowych, lepszych spo­
sobów leczenia i zapobieganie 
chorobom :— spoczywa w  rękach 
na jw yb itn ie jszych  naszych nau­
kow ców  i  lekarzy, k tó rzy  p ra - 

| cu ją  w  ins ty tu tach  i  innych 
i placówkach naukowych. 5 -k ro t- 
| nie w porów naniu z okresem 
! przedw ojennym  wzrosła liczba 
| specja listów  — lekarzy chorób 

dziecięcych, 3 -k ro tn ie  liczba 
k lin ik  przeznaczonych dla dzie­
ci. Tysiąca m łodzieży rob o tn i­
czo-chłopskie j, k tó ra  zdobywa 
dziś wiedzę w akademiach me­
dycznych — daje pewność, ze 
opieka nad m niką i  dzieckiam 
w  Polsce Ludow ej będzie coraz 

1 lepsza i skuteczniejsza. (PAP)

Kary na opornych pomogły
O bowiązkowe dostawy zboża 

w  pow. Świebodzin (woj. zie­
lonogórskie) przebiegają na ogół 
pom yślnie. Dobre w y n ik i osią­
gnięto w  znacznej m ierze dzię­
k i szeroko rozw in ię te j akc ji 
uśw iadam iającej, dzięki wzoro­
w ej, pa trio tyczne j postawie w ie ­
lu setek chłopów, szczególnie 
mało i średniorolnych. Dobre 
p rzyk łady  w  pow. świebodziń- 
sk im  można czerpać pełną gar­
ścią, można je znaleźć w  w ie lu  
gromadach, gminach.

Oto w łaścic ie l 8 ha ziem i w  
gr. Skąpe (gm. Skąpe), P io tr 
Dzimieszonek. W zorow y gospo­
darz, hodowca, bierze czynny 
udzia ł w  społecznym życiu wsi. 
Swą patrio tyczną postawę chło­
pa polskiego zadokum entował 
nie ty lk o  siowem, ale i czynem. 
W ykona ł już* całkow icie przy­
padające na niego roczne obo­
w iązkow e dostawy zboża, żyw ­
ca. m leka, w 100 proc. uregu­
low a ł podatek gruntow y.

M a ło ro lny  chłop H enryk  K o ­
szyka z gr. Dąbrów ka Mała 
(gm. Szczaniec) nie ma na swym  
sum ieniu ani k ilogram a zaległo­
ści w  zbożu i żywcu, an i litra  
zaległości w  m leku.

N ie ty lk o  jednak pojedyńczy 
ludzie da ją przyk łady — jak 
należy wykonyw ać swe obo­
w iązk i wobec państwa. W  W il­
kow ie np. jest dość duża spół­
dz ie ln ia  produkcyjna. Gospo­
da rn i ludzie n ią  k ie ru ją , n ie­
m n ie j gospodarni pracują w  n ie j 
uczciw ie i dobrze. Spółdzielnia 
ta ju ż  w  s ierpn iu w ykona ła ro­
czny plan dostawy zboża, w 
tym  samym miesiącu osiągnęła 
150 proc. rocznego planu dosta­
w y żywca sprzedając państwu 
dodatkowo przeszło 1,5 tony 
mięsa. Na IV  k w a rta ł br. spół­
dzie ln ia  zakontraktow ała 20 tu ­
czników  nie licząc tych sztuk

św iń, Jakie zakontraktow ali 
członkowie spółdzie ln i z w ła ­
snych dzia łek przyzagrodowych.

W 100 proc. w ykona ła dosta­
wę zboża spółdzielnia produk­
cyjna Darnawa (gm. Skąpe), 
wszyscy bez w y ją tk u  chłopi in ­
dyw idu a ln i ze wsi Grodziszcze 
(gm. Rzeczyca). Na podkreśle­
nie zasługuje fak t, że ch łop i z 
Grodziszcza w ykona li roczny 
plan jeszcze we wrześniu, przy 
czym żaden z n ich nie ma ani 
grama zaległości, żaden z nich 
nie zalega z na jm niejszą tzw. 
końcówką.

Dzięki tak im  ludziom  pow iat 
szybkim i k rokam i zbliża się do 
momentu, k iedy zostanie zw ol­
n iony od m ia rek i odsypów. Są 
jednak jednocześnie ludzie, z 
w in y  k tórych ten m om ent zw o l­
n ien ia  od m ia rek  jeszcze nie 
nastąpił.

O ciągali się i  ociągają je ­
szcze z dostawą zboża nie­
k tó rzy  kułacy, zw lekają ile 
ty lk o  mogą w  błogim  prze­
świadczeniu, że może przy­
na jm n ie j część w ym ia ru  im  
darują, obniżą wysokość do­
stawy. Norm alne metody, k tó ­
re na ogół sku tkow a ły , w  sto­
sunku do opornych ku łaków  
zawodziły. Żadnych w yn ików  
nie  przyn iosło przekonywanie, 
n ik łe  rezu lta ty  osiągano przez 
rozsyłanie upomnień. Pom ogły 
jednak kary.

Oto w łaścic ie l bogatego go­
spodarstwa w  N ow ym  D w orku 
(gm. Jordanowo), Gwozdowski, 
nie dostarczył w  te rm in ie  ani 
k ilogram a zboża. K ręc ił, gma­
tw a ł, tłum aczy ł się rzekom ym  
brakiem  zboża, w ym yśla ł n a j­
przeróżniejsze powody. W ysła­
no doń upom nienie — nic nie 
pomogło. Gwozdowski nadal 
obow iązku nie  w ykonyw a ł. Do­

p ie ro  po uka ran iu  go grzyw ną 
pieniężną zboże, którego „n ie  
b y ło “ , od razu się znaiazło. W 
ciągu 2 dn i G wozdowski dostar­
czył cały ciążący na n im  , w  
rocznym  plan ie w ym iar.

Po uka ran iu  jeszcze k ilk u  ó- 
pornych ku łaków  w  gm. Jorda­
nowo zw iększyły się znacznie 
dzienne dostawy, podskoczyły 
w  gm in ie  z 7 ton zboża do prze­
szło 14.

K a ry  pieniężne i konsekw ent­
ne ich  egzekwowanie przyczy­
n iło  się do tego, że ku łacy za­
częli w ykonyw ać swe obowiąz­
k i. G rzyw na „pom ogła“  p rzy­
wieść zboże M acie jew skiem u z 
gm. Smadzewo, k a ry  „pom og ły“  
i  jego kum otrom  B ortnow sk ie - 
mu, Tow rogn iew skiem u i  Lep- 
czykow i z tejże gm iny. Na samą 
wieść ty lk o  o tym , że m ają go 
ukarać, sprzedał zboże państwu 
W alenty N iedzia łek z gr. N iedź­
wiedź (gm. W ilkow o).

W  n ie jednym  pow iecie są 
oporn i ku łacy, w  n ie jed ­
nym  pobłażają im  prezydia 
GRN, myśląc, że ku łacy sami 
się zmienią. W arto  więc, by 
w z ię ły  sobie p rzyk ład  z pow. 
świebodzińskiego, gdzie znacz­
nie zw iększyły się dostawy zbo­
ża w tedy w łaśnie, k iedy  skoń­
czono ze szkod liw ym  pobłaża­
niem  opornym  kułakom , (ar)

Z przebiegu akcji 
wykopkowej

! (f) W  ca łym  k ra ju  w  pe łn i
trw a ją  prace przy wykopkach 
ziem niaków. Dotychczas n a jw ię ­
cej z iem niaków  wykopano w  
województwach: białostockim ,
łódzkim , lube lsk im  i poznań­
skim. W m iarę  postępu w yko p- 

I ków  ro ln icy  odstaw iają z iem nia- 
I k i do punk tów  skupu, 
j P raw ie  we w szystkich w o je ­
wództwach rozpoczęły się ju ż  
w yko pk i buraków  cukrow ych i  
odstawy bu raków  do cukrow ­
ni. W  n iektó rych  m iejscowoś- 

1 ciach, p lan ta torzy, odstaw iając 
bu rak i do cukrow n i, zw lekają 
z odbiorem  należnych im  w y -  

I słodków buraczanych, s tanow ią , 
j cych cenną paszę dla in w en ta - 
] r. Magazynowanie tych n ie - 
| odebranych w ysłodków  u tru d ­

nia pracę cukrow n i.

Niezwłocznie usunąć
braki przy wykopkach 

w PGR-ach
(K or. w l.) W  kam pan ii w y ­

kopkow ej w  w oj. o lsztyńskim  
poważne niedociągnięcia dają 

| się zauważyć w  n iektórych zes­
połach PGR. Są to przede 
w szystkim  — niedokładne zbie- 

! ranie z iem niaków  za kopaczką 
i oraz n iep rzykryw an ie  w  polu 
wykopanych ziem niaków , któ­
re nie są natychm iast zwiezio­
ne.

F akty  te szczególnie jaskra­
wo występują w  zespole PGR 
Zybułtow o (okręg PGR Olsz­
tyn). Dnia 11 bm. w  gospodar­
stw ie Bahlewo stw ierdzono, że 
około 20 proc. z iem niaków  po­
zostało nie pozbieranych za ko­
paczką. Robotnicy zatrudn ien i 
przy zbieraniu ziem niaków  nie 
b y li — ja k  się okazało —  za­
poznani z norm am i pracy. Po­
za tym  od k lik u  dn i wykopane 
z iem niaki leżały w  kopcach bez 
przykryc ia  chociażby łęcinam i. 
K ie ro w n ik  gospodarstwa Bag- 
lewo ob. M iko ła jczyk  nie prze- 

i ja w ia l dostatecznej trosk i o to, 
I aby w y k o p k i przeprowadzić 
I starannie.

Ponieważ w ypadk i niedbałe­
go przeprowadzania w ykopków  

: zdarzają się również w  w ie lu  
! innych zespołach, zarządy okrę- 
| gowe PGR (Olsztyn. G iżycko, 
Orneta) w in n y  bardzie j opera- 

i tyw n le  kontro low ać przebieg 
! kam panii w ykopkow e j na swo- 
i im  terenie.

(ck)

Tow. P A W E Ł  Ł A S K I
m agister praw

K ie ro w n ik  Zespołu Radców P raw nych  w  M IIZ ,
C złonek P ZP R , b. członek S D K P iL , K P P  i PPR , członek Zw . Zaw ., 

działacz społeczny, odznaczony Z ło ty m  K rzyżem  Zasługi 
zm arł i i . x .  1952.

Pogrzeb odbędzie się 14 październ ika  o godz. 16 na C m entarzu  
W o jsko w ym  na Powązkach  

P O D S T A W O W A  O R G A N IZ A C J A  P A R T Y J N A  P Z P R  
I  R A D A  M IE JS C O W A  Z W . ZA W O D O W E G O  

P R A C O W N IK Ó W  P A Ń S T W O W Y C H  
W  M IN IS T E R S T W IE  H A N D L U  Z A G R A N IC Z N E G O
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C zy te ln icy  i korespondenci piszą

O sukcesach i bolączkach Łódzkich Zakładów 
Włókien Sztucznych

Amerykańska nota i satelickie żale w S T O L I  C  Y

20 września br. załoga jedne­
go z oddzia łów  Łódzkich Za­
k ła dó w  W łók ien  Sztucznych 
w ykona ła  plan trzeciego roku  
sześciolatki. P rod ukc ja  na na­
szym oddziale rosła z miesiąca 
na miesiąc. C i pracow nicy, k tó ­
rz y  p racow a li tu  przed k ilk u  
la ty , m ów ią, że n igdy by nie u- 
w ie rz y li, że nasz oddzia ł bę­
dzie w yko n yw a ł tak ie  p lany i  to 
przed term inem .

Dlaczego nasz oddzia ł w y k o ­
n u je  z nadw yżką w ysokie p la ­
ny?

Po pierwsze — p lan  jes t w y ­
kon yw a ny ry tm iczn ie .

Po drug ie  —  ciągle wzrasta 
w ydajność pracy. Osiąga się to 
przez przechodzenie rob o tn ików  
na obsługę w iększej ilośc i m a­
szyn, przez w spółzawodnictwo, 
m echanizację i  racjona lizac ję .

W ykonanie p lanu  3-go roku  
nie  zadow oliło  naszej załogi. T o­
też 25 w rześnia podjęto nowe 
zobow iązania dla uczczenia P ro ­
gram u W yborczego F ro n tu  N a­
rodowego, na cześć naszego 
pierwszego kandyda ta  tow a rzy ­
sza Bolesława B ie ru ta , na cześć 
kandydata  na posła tow . M i­
ch a lin y  T a ta rkó w ny , k tó rą  w ie ­
lu  z nas zna sprzed w o jn y , ja ­
ko prządkę, na cześć tow . Ro­
m ana M iłosław skiego, k tó ry  b y ł 
rob o tn ik iem , później m ajstrem , 
a obecnie jes t dy re k to rem  Za­
k ła d ó w  Przem ysłu B aw ełn iane­
go im . Róży Luksem burg  i 
kan dyd u je  na zastępcę posła, 
na cześć w szystk ich  kandyda­
tó w  F ro n tu  Narodowego.

Załoga nasza zobow iązała się 
obniżyć ilość p ro d u k c ji I I  ga-

' tun ku  o 5 proc. w  po rów nan iu  ; 
: z p rodukc ją  z sierpn ia, co p rzy - i 
niesie duże oszczędności.

Towarzysze P aku lsk i i  Kobus j 
z załogi podstac ji e lek tryczne j i 

| zobow iązali się wysegregować j 
j z m a te ria łu  przeznaczonego na j 
I szmelc pewną ilość kab la  na- 
! dającego się do użytku . Zobo- 
| w iązanie to zostało ju ż  w y k o - ! 
nane.

j Jeszcze w ie le  innych  zobo- j 
j wiązań w yko na ła  i  w yko nu je  
i nasza załoga dla  uczczenia z b li-  
j żających się w yborów .

A le  trzeba powiedzieć, że są 
i jeszcze pewne b ra k i w  Łódz- 
! k ich  Zakładach W łók ien  Sztu- 
; cznych. k tó re  u tru d n ia ją  zało­
dze w yd a jn ą  pracę, a k tó re  
można by stosunkowo ła tw o  u - 
sunąć. N a jw ażnie jszą jes t spra­
wa odpow iedn ie j w e n ty la c ji.

Jeszcze w  1951 roku  zakłady 
z lec iły  P rzedsięb iorstw u U rzą­
dzeń K lim a tyza cy jn ych  w y k o ­
nanie w e n ty la c ji na naszym od­
dziale. T e rm in y  ukończenia 
robót b y ły  już  k ilk a k ro tn ie  prze­
suwane. Ostatn io, po w ie lu  in ­
te rw encjach, Przedsiębiorstw o 
Robót K lim a tyza cy jn ych  zobo­
w iązało się ukończyć pracę przy 
zakładaniu w e n ty la c ji 30 w rze ­
śnia. A le  i  ten  te rm in  m i­
nął; a w e n ty la c ji n ie  ma.

R obotn icy naszego oddzia łu 
n ie  mogą zrozumieć, co stoi na 

i przeszkodzie, aby P rzedsięb io r- 
; stwo Urządzeń K lim a ty z a c y j-  j 
i nych wreszcie w ykona ło  rob o - i 
ty , k tó rych  się podjęło .

JÓZEF R Ó LK A  
Łódź

.Poseł Cebula”
C hcia łbym  podzie lić się wspo­

m nien iem  o w yborach za cza­
sów panowania burżuazji.

— W  1935 r. z lis ty  sanacyj­
ne j kandydow a ł w  O born ikach 
pan Teodor Kozubski, w łaśc i­
c ie l 60 ha ogrodu w arzywnego 
i  sadu w  n ieda lek im  Uściko- 
w ie, znany wyzyskiwacz.

Pan i Kozubska rozw inęła 
szeroką akc ję  „pozysk iw an ia “ 
głosów. M. in . co „o p o rn ie js i“  
p racow nicy Kozubskiego o trzy ­
m a li na parę dn i przed w ybo­
ra m i „p o d a rk i“  w  postaci paru 
k ilo  m archew ki i cebuli.

Ludność O bo rn ik  w  swo­
is ty  sposób odwdzięczyła się za 
„w yborczą cebulę“ . Duża je j 
część pow strzym ała się od g ło ­

sowania, a ponadto w  czasie 
sprawdzania głosów okazało j 
się, że na całej masie k a rte k  j 
— m iast je  w ype łn ić  — n a p i- j 
sano słowa „m archew ka“  lu b  
„cebu la “  i  n iek tó rzy  nawet na­
rysow a li w izerunek m archew ki, 
cebuli itp... kandydatów .

Trzeba zresztą przyznać, że 
sanacyjny starosta K ozłow ski 
„gen ia ln ie “  w yb rn ą ł z sytua- j 

| c ji. K a r tk i z rysunkam i pole- j 
I c ił zaliczyć... Kozubskiem u. W j 
i ten sposób Kozubski został po- j 
słem i odtąd tego sanatora nie 
nazywano w  oko licy inaczej, ja k  
..poseł m archew ka“ albo „poseł 

I cebula“ .

B R O N ISŁAW  K R A JE W S K I 
Zielona Góra

Prasa francuska pełna jest j 
kom entarzy dotyczących in c y - | 
dentu, k tó ry  w y n ik n ą ł z powo- j 
du osta tn ie j no ty am erykań- i 
skie j do F ranc ji. Nota ta, w rę - i 
czona bezpośrednio p rem ierow i I 
P inay ‘ow i, bezcerem onialnie • 
ka rc i rząd francusk i za opie- j 
szałość w  w ykonyw an iu  podyk­
towanego przez USA program u j 
zbrojeń, za opieranie się ja w - j 
nemu zadośćuczynieniu w szyst- i 
k im  żądaniom odwetowców  z j 
Bonn, za przeciw staw ian ie  się I 
nieograniczonej pene trac ji ame- j 
rykań sk ie j do k o lo n ii francu - i 
skich w  A fry c e  Północnej, oraz I 
za szereg innych spraw, w k tó - : 
rych  rząd francusk i zdaniem j 
autorów  no ty nie dość g o rliw ie  I 
w ykonu je  polecenia Waszyng­
tonu. Treść no ty by ła  tak skan­
daliczna, a fo rm a w  ja k ie j zo- ; 
stała zredagowana — tak pon i­
żająca. że nawet P inay, p rzy­
zwyczajony do słuchania roz- j 
kazów, uznał za stosowne od- i 
m ów ić je j przyjęcia , określa jąc i 
ją  ja ko  „niedopuszczalną“  w i 
stosunkach m iędzynarodowych. ;

Kom entarze prasowe m ów ią | 
o „na js iln ie jszym  po wojnie i 
zgrzycie w  stosunkach f rancu ­
sko - am erykańsk ich“ . B ry ty j-  j 
ska agencja Reutera określa tę 
sprawę jako  incyden t „n ie  m a- j 
jący precedensu w  powojennych  ! 
stosunkach między obu k ra ja -  j 
m i“ .

Na co wskazuje powyższy | 
„in cyd e n t“ ?

„Popełnili błąd, mówiąc
otwarcie to, co myślą“

Przede wszystk im  rzuca on 
znam ienne św ia tło  na cha rak­
te r „w spó łp racy a tla n ty c k ie j“ , 1 
na stosunki m iędzy Stanam i i 
Z jednoczonym i a ich sa te li­
tam i.

W  kom entarzu am erykańskie j 
agencji prasowej „U n ite d  Press“ , 
czytam y dosłownie: „S tany  
Zjednoczone popełni ły  błąd, m ó ­
wiąc otwarcie to, co m ys ią“ . 
A m erykan ie  przyzw yczajen i są 
do tak ich  w łaśnie poniżających 
fo rm  „w spó łp racy“  z rządami 
zachodnio - europejskim i, do 
narzucania im  l in i i  postępowa- 1 
n ia  i p o lity k i gospodarczej, 
sprzecznej z in teresam i ich k ra ­
jów . A le  nie u ja w n ia li tego w  no . | 
tach dyp lom atycznych, bo no ty j 
przen ika ją  przecież do w iado- : 
mości op in ii pub liczne j. Tym  
razem — o fic ja ln ie  pokazali, że l

J. Starec

ja k  s tw ie rdz i! to  bu rżuazy jny 
dz ienn ik  „C om bat“ , „F ranc ję  
stawia się na poziomie satełity,  
z k tó rym  można robić co się ko­
mu żywnie podoba“

A m erykan ie  p rzyzw ycza ili się 
trak tow ać Francję  ja k  kolonię 
i ty lk o  na bazie tego - rodzaju 
stosunków mogła zrodzić się ta ­
ka niewybredna w  treści i g ru - 
biańska nota. W aszyngton „po - 
t rak tow a ł rząd francusk i w  ten 
sposób, w  ja k i  rząd francuski  
z w y k ł  jest trak tować beja T u ­
nisu“  — s tw ie rd z ił dziennik „ L i ­
be ra tion “ .

W zw iązku z tą sprawą i na­
w iązując do opublikowanego o- 
sta tn io  m em orandum  fra n cu ­
skiego, k tó re  zaw iera słęwa k r y ­
ty k i pod adresem paktu  a tla n ­
tyckiego — w  prasie parysk ie j 
o tw orzy ła  się tama przed fa lą 
goryczy, spowodowanej bezcere­
m on ia lnym  panoszeniem się 
A m erykanów  w  te.j organizacji. 
„O p in ia  publiczna we F ranc j i  — 
stw ierdza agencja Reutera — 
odnosi wrażenie, że sojusz a t lan­
tyck i  nie jest wys i łk iem  ró w ­
nych partnerów. Faktem jest, że 
przedstawiciele amerykańscy  
zbyt często ingeru ją  w  sprawy  
wewnętrzne kra jów , k tó rym  u- 
dziela ją pomocy“ . „M onde“ u- 
waża za stosowne apelować do 
Am erykanów , aby „uczestników  
(paktu  a tlan tyck iego — red.). 
t raktować na bazie równości...“

Manewr Pinay‘a 
oraz jego przyczyny

Francuska Agencja Prasowa 
(AFP), w y jaśn ia jąc  dlaczego 
p re rrre r P inay po zw o lił sobie 
raz żachnąć się na am erykań­
skich „łaskaw ców “ . przypom ina, 
że ze względu na trw a jącą  obec­
nie sesję parlam entarną „m usi 
on zająć bardzie j sztywne sta­
nowisko wobec różnych proble­
mów zagranicznych“ .

W yraźn ie j fo rm u łu je  to  dzien­
n ik  „C om bat“ , s tw ierdzając, że 
„ t y lk o  ten, kto ma na oczach 
atlantycką przepaskę, a uszy za­
tkane at lantycką watą, nie  w i-  
d u  wzrastającej we F ranc j i  an- 
tyam erykańsk ie j f a l i “ . W  tych 
w arunkach — ja k  stw ierdza a- 
gencja A FP  — ..dyplomacja 
francuska musiała przy jąć bar­
dziej ostre fo rm y “ . Inaczej m ó­
w iąc — P inay, k tó ry  coraz ba r­
dzie j dem askuje się jako  zd ra j­
ca in teresów  narodu, stojący na

j czworakach przed w o ram i złota 
| z W a ll S treet i  W aszyngtonu 
; zrozum iał, że p rzy jęc ie  ob raźli- 
j w ej no ty am erykańskie j ozna- 
j czałoby dla niego dalszą kom ­
prom itac ję  N iezm iern ie  charak- 

| te rystyczny jest pod tym  w zg lę­
dem głos „N ew  Y ork  T im es“ , 
k tó ry  chw a li P inay ‘a za jego 
m anew r, albow iem  „ ta k ty k a  Pi-  
nay‘a ura towała chw ilowo rząd, 
na k tó rym  zależy Waszyngtono­
w i “ .

Odrzucenie am erykańskie j 
| noty świadczy więc o w zrasta­
jącym  nacisku francusk ie j op in ii 

; publiczne j i jest przede wszyst- 
I k im  w yn ik ie m  tego nacisku.

„Kryzys w organizacji 
północno-atlantyckiej“

i

W zw iązku z całą sprawą w y - 
| szły na pow ierzchn ię ostre, a 
! narastające wciąż sprzeczności 
| francusko - am erykańskie  w 

zagadrreniach. k tó re  m. in, za_
\ w arte  są w  am erykańskie j no- 
| cie. A  więc, USA otw arc ie  sta- 
j nę ły po stronie Adenauera w  
i kwestiach spornych m iędzy rzą­

dam i Paryża i Bonn; z całą 
ostrością znalazła w yraz wa lka 
o ko lon ie  francuskie , k tó re  im ­
peria lizm  am erykański us iłu je  
wydrzeć z rąk swTego słabsze­
go pa rtnera ; u ja w n iły  się na­
rastające sprzeczności w  zw ią ­
zku z narzuconym  przez 
USA w yśrubow anym  progra ­
mem zbrojeń, k tó ry  .grozi pań­
stwom  zachodnio - europejskim  
bankructw em , oraz w  w ie lu  in ­
nych sprawach. „Na horyzoncie 
zarysowuje się niebezpieczeń­
stwo poważnych rysów  ta sto­
sunkach między USA a F ran ­
c j ą — s tw ie rd z ił dz ien n ik  „N ew  
Y o rk  T im es“  Można od razu po­
wiedzieć, że jeśli  rysy te pogłę- 

| bią się, w połączeniu z in nym i  
| rozdźwiękami rozdzierającymi 
blok a t lan tyck i,  po tw ierdzą  się 

| słowa Stalina o nieuchronności 
j wojen między k ra jam i kap ita ł i -  
! stycznymi“ .
! Zarówno francuskie  ja k  i a- 
j m ery kańskie  koła rządzące za­
b iera ją  się obecn e do tuszowa- 

i nia silnego wrażenia w yw o ła ­
nego jaw nym  wybuchem  sprze- 

I czności francusko - am erykań 
I skich. A le  nie da się plastrem  
\ zakle ić ją trzących ran na 
ciele atlantyck iego drapieżcy, 

i Ogólny ton francuskich  dzien-

Aarody Azji w walce o pokój

Ospałość rz\ nieudolność
M ieszkam  w  domu przy ul. 

Solec n r 85, będącym w  a d m i­
n is tra c ji M ie jskiego Zarządu 
B udynków  M ieszkalnych n r  1. 
Od dłuższego czasu nad m oim  
m ieszkaniem  przecieka dach 
tak , że woda s trum ien iam i prze­
dostaje się do pokoju.

Co m iesiąc przy opłacaniu 
czynszu zwracam  się do adm i­
n is tra c ji domu o naprawę da­
chu, zawsze jednak bezskutecz­
nie. W dn iu  8 bm. złożyłem  w  
te j spraw ie podanie, pośw iad­
czone przez Zarząd K om ite tu  
B lokowego n r 251. A d m in is tra ­
cja  domu podanie p rzy ję ła , je ­
dnak dachu do dn ia dzisiejsze­
go nie napraw iła .

Obecnie, na skutek częstych 
deszczów, mam  codziennie po-

| wódź w  m ieszkaniu, a su fit 
i przecieka tak  mocno, że zabra- 
j k ło  m i ju ż  naczyń, w  k tó re  m o- 
i g iaby ściekać woda. S u fit w  
j c h w ili obecnej jes t s iln ie  nasią- 
. k n ię ty  wodą i  grozi zawale- 
! niem, a ciągle m okre  przewody 
e lektryczne mogą spowodować 
k ró tk ie  spięcie.

Uważam , że nie można to le - 
I rować dłuże j dz iw ne j obojętno- 
| ści Rejonu A d m in is tra c ji n r  4 
M Z B M  na niszczenie dobra pu ­
blicznego oraz na niszczenie 
zdrow ia  człow ieka pracy.

M am  nadzieję, że lis t m ój o- 
budzi z b iu ro k ra tyczne j d rę tw o­
ty  adm in is trac ję  domu, k tóra 

! zna jdzie sposób na naprawę da- 
i chu.

W A C ŁA W  P U C H A ŁA  
Warszawa

W Pekinie obradował kongres obrońców poko ju  k ra jów  A z j i  i  s t re fy  Pacyfiku. Obrady za­
kończono powzięciem uchwa ł mających doniosłe znaczenie dla umocnienia światowego obozu 

pokoju. Na zdjęciu: p ionierzy chińscy pozdraw ia ją  obradujących  F o to  c a f

r.ików  burżuazyjnych oddaje 
„P aris ien  L ibe re “  stw ierdzając, 
że „organizacja pó łnocno-at lan­
tycka przechodzi kryzys“  i  że 
A m erykan ie  „ponoszą n a jw ię k ­
szą odpowiedzialność za zamie­
szanie panujące w  organizacji 
at lan tyck ie j“ .

Stosunki między 
wielmożą i żebrakiem

Znam ienne są głosy burżua- 
! zy jne j prasy b ry ty js k ie j, która 
| korzysta ze sposobności, by wy- 
| garnąć własne żale i załatw iać 
; własne porachunki z am erykań- 
I sk im i „so juszn ikam i“ . Konser­
w a tyw ny  ' „D a ily  Telegraph“  z 
charakterystyczną dla A ng lików  

! pogardą dla — ja k  to określa 
dziennik — „amerykańskiego  

i braku tak tu “  w ypom ina przy 
i okazji A m erykanom  niedawny 
! policzek w ym ierzony W ie lk ie j 
B ry ta n ii (niedopuszczenie A n - 

I g lik ó w  do kon fe ren c ji w  spraw ie 
| „P ak tu  P acyfiku "). In n y  dzien- 
| n ik  konse rw a tyw ny „O bserve r“ 
j pisze, że oburzenie we F ranc ji 
| świadczy „o napięciu w  bloku1 
j atlan tyck im , w yw o łanym  tym,
\ że iv sojuszu a t lan tyck im  usta- 
! nowione zostały stosunki po- 
j dobne do stosunków między  
wielmożą i  żebrakiem, a nie 
między so juszn ikam i“ .

M ając na m yś li „s tosunk i ko ­
nia i w oźn icy“ , panujące w  pa k ­
cie a tla n tyck im  oraz sprzeczno­
ści m iędzy uczestnikam i b loku 
agresji, pa rysk i „C om bat“  pisał, 
że incyden t w  spraw ie noty 
„s tanowi ostatn ią plamę na, o- 
brązie, k tó ry  został wreszcie od­
s łonię ty“ .

Prawdą jest, że obraz w i l ­
czych stosunków panujących 
w b loku agresji został dawno 
już odsłonięty. A koc iokw ik  pra­
sy burżuazyjne j jest ty lk o  w y ­
razem narastarra  istn ie jących 
sprzeczności francusko - am ery­
kańskich. Sprzeczności, stano­
wiących jeden ty lko  odcinek 
przeciw ieństw , targa jących obo­
zem im peria lis tycznym , osłabia­
jących od w ew ną trz  w o jenny 
b iok Waszyngtonu.

Sukces „Haiki“ 
w Helsinkach

(f) Reżyser Jerzy M erunow icz 
i choreograf Eugeniusz P ą p łiń - 
ski, k tó rzy  w  tych dniach po - 
w ró c ili z Helsinek, gdzie b ra li 
udzia ł w  przygo tow an iu  przez 
m ie jscową operę „Suom alainen 
Oopera“  „H a lk i“  M on iuszki, po­
d z ie lili się sw ym i w rażen iam i z 
p rzedstaw ic ie lam i prasy.

P rzedstaw ienie „H a lk i“  op ra­
cowane zostało z dużą pieczo­
łow itością . W  czerwcu b r „  na 
zaproszenie K o m ite tu  W spółpra­
cy K u ltu ra ln e j z Zagranicą, ba­
w i l i  w  Polsce d y re k to r Opery 
w  H els inkach Raikonnen oraz 
dyrygen t Funtek, k tó rz y  zapo - 
zna li się z na jlepszym i wzora­
m i inscen izacji dzie ł M oniusz­
k i oraz z fo lk lo re m  podhalań­
skim .

P rem iera „H a lk i“  m ia ła  cha­
ra k te r uroczysty. W idow nia by ­
ła udekorowana b a rw a m i po l­
sk im i i  fiń s k im i. Obecni b y li 
członkow ie Rządu. P rzedstaw ie­
nie  spotkało się z entuz jastycz­
nym  przy jęc iem  publiczności, 
w ykonaw ców  obdarzono kosza­
m i b ia ło  _ czerwonych kw ia tów . 
Cała prasa fińska  — od postępo­
w e j do konse rw a tyw ne j — za­
m ieściła obszerne recenzje, 
stw ierdzające, iż p rem iera  „H a l­
k i “  stanow i poważne w ydarze­
nie  w  życiu m uzycznym  F in la n ­
d ii.

Echa p re m ie ry  znalazły ró w ­
nież oddźw ięk w  prasie i  ko ­
łach m uzycznych innych  k ra jó w  
skandynawskich. (PAP).

Rozpoczęło wykopy 
pod dalsze bloki mieszkalne MDM

j (f) Budowa na jp iękn ie jsze j 
| dz ie ln icy W arszawy — M ar - 
i Szatkowskiej D z ie ln icy  M ieszka- 
i n iow e j stale postępuje naprzód.
| 10 bm. po wschodniej stronie 
! P lacu Zbaw ic ie la  rozpoczęto 
j w ykopy  pod dalsze b lo k i m iesz- 
| kalne. Jeszcze w  br. rozpocznie 
się tu  budowę dwóch budynków  

j o łącznej kubaturze 116 tys. m. 
I sześciennych.
I Jednocześnie poważnie zaa - 
; wansowane są prace przy bu - 
I dow ie dwóch b loków  na ul. No- 
] w o w ie jsk ie j, k tó re  oddane zo - 
I staną m ieszkańcom sto licy je ­

szcze w  listopadzie br.

I Załoga budow lana M D M  wy« 
j kańcza rów nież budowę czte -  
! rech dużych b loków  m ieszkał -  
nych na u l. M arsza łkow skie j 

I m iędzy P lacem .Zbaw icie la, a 
| Pi. U n ii Lube lsk ie j. Na blokach 
I tych betoniarze kończą już  u -  
! k ładan ie  stropów  nad osta tn im  
; p iętrem .

Również na terenie m iędzy 
u licam i M arszałkowską. Hożą 

| K ruczą i W ilczą, na k tó rym  roz_ 
j pocznie się w  przyszłym  ro ku  
budowa nowego odcinka M DM , 
trw a ją  obecnie in tensyw ne pra­
ce odgruzowawcze. (PAP).

na
220 ¡7.h p rz y b ę d z ie  

N o w y m  i S ta rym  M ieśc ie
Na S tarym  i  N ow ym  Mieście 

przybyw a coraz w ięcej w yko ń ­
czonych izb m ieszkalnych. Do­
tychczas w na jstarsze j dzie ln icy
m iasta zamieszkałe 734

W bieżącym roku  oddanych 
będzie do uży tku  dalszych 220 
izb przy  u lic y  Freta, P iw ne j i  
Szeroki Dunaj. W  kam ienicz­
kach na S ta rym  i Now ym  M ie -

. ą . 10-1 iśc ie  wyposażonych w  gaz, cen- 
lzby. 3-4 izby zna jdu ją  się ; tra )ne ogrzewanie, elektryczność 
kam ieniczkach odbudowanych ! ; i azi enk i, ludzie  pracy zna jdu ją  
Starego M iasta, 411 izb na No- j doskonałe w a ru n k i m ieszkanio­
w ym  Mieście. I we. (kw)

Załoga A -5  realizuje zobowiązania
D obry przebieg ma rea lizacja 

podjętych zobowiązań dla  po­
parcia P rogram u WTyborczego 
F ron tu  Narodowego i na cześć 
X IX  Z jazdu W KP(b) w  Z ak ła ­
dach W ytw órczych Urządzeń i 
A p a ra tu ry  G rze jne j A-5.

D zięk i rea lizac ji zobowiązań, 
załoga A-5 w ykona ła  p lan w rze­
śn iow y w  114.4 procentach. Na 
podstaw ie pod ję tych zobow ią­
zań in d yw id u a ln ie  oraz przez 
brygady, zespoły i dzia ły, zało­
ga A-5 zobowiązała się plan 
roczny wykonać na 15 grudn ia 
br. Zadania, ja k ie  załoga podję­
ła w  zobowiązaniach na paź­
dz ie rn ik  do dn ia 13 bm. w y k o ­

nane są ju ż  w  52 procentach. 
W  100 procentach w yko na ł już  
swoje zobowiązanie dz ia ł oświe­
tlen iow y. tow. Józefa K a rp iń ­
skiego, dając 25 kom p le tów  apa­
ra tów  ośw ietlen iow ych ponad 
plan. 8 apara tów  dodatkowo 
w yko na ł zespół dz ia łu  maszyn 
e lektrycznych.

W  czasie rea liza c ji zobowią­
zań, załoga uzysku je  wyższą 
wydajność pracy. M łodzieżowa 
brygada frezerów  Tadeusza K u ­
czkowskiego podniosła swoją 
w ydajność średnio o 4 procent 
i w y ra b ia  obecnie 209 procent 
norm y. (w)

Ślusarze z FSO wykonali suszarkę 
na dwa dni przed terminem

Brygada ślusarska N r. 4 tow. j 
Zdzisława Szczycińskiego z Fa- i 
b ry k i Samochodów Osobowych, j 
zobowiązała się wykonać do j 
dnia 10 bm. suszarkę dla S ta- j 
rachowic. Już dn ia 8 bm., a w ięc | 
dwa dn i przed term inem , b ry ­
gada zdała kom p le tną suszarkę '

do magazynu w yrobów  goto­
w ych FSO.

Należy nadm ienić, że brygada 
ślusarska tow . Szczycińskiego 
dokonyw ała  m ontażu na pow ie ­
trzu. n ie jednokro tn ie  przy złych 
w arunkach atm osferycznych.

(w)

Rytmiczność — sprana wciąż aktualna
W  pierwszej dekadzie paź- I 

dz ie rn ika  br. w ie lć  zakładów !
I przem ysłow ych sto licy uzyskało j 
j dobre w y n ik i w  ry tm iczne j p ra- j 
| cy.

Zak łady im . D ym itro w a  w y - ! 
kona ły  w  pierwszej dekadzie 36,1 i 
p r o c e n t  p la n u  m ie s ię c z n e g o .
E le k tro w n ia  w ykona ła  35, a Ga­
zownia 34,6 procent p lanu. 37 | 
procent p lanu miesięcznego w y - : 
kona ły  Z ak łady  W ytw órcze U- j 
rządzeń j A p a ra tu ry  G rzejnej, j 
36,3 — W arszawskie Zak łady j 
P rzetnysłu Gumowego, 35,8 (
G arbarn ia  N r 2 i  35,5 procent j 
G arbarn ia  N r 3.

A le  są rów nież zakłady, k tó re  
n ie  przekroczy ły  nawet 10 p ro­
cent p lanu październikowego, 
ja k : W arszawska Fabryka  Mo­
tocyk li, W arszawska Fabryka  
Przyrządów  i  U chw ytów , Pol­
skie Zak łady Optyczne, Zak łady 
A-3 im . Janka K rasick iego,' Za­
k ła d y  W ytw órcze A p a ra tu ry  
O św ie tlen iow ej T - l l .

C entra lne zarządy zakładów  ł  
zarządy branż spółdzielczych 
pow inny pomóc podległym  so­
bie s łabym  zakładom  w  r y t ­
m icznym  w ykonan iu  p lanów.

(w)

Literatura przedwyb
L ite ra tu ra  p rz e d w y b o rc z a , k tó ra  

u k a z a ła  się na p ó łk a c h  D o m u  K s ią ż ­
k i c ieszy  się w ie lk im  z a in te re s o w a ­
n ie m  w ś ró d  m ieszka ń có w  W arsza- 
w y .

D la  u ła tw ie n ia  za o p a trz e n ia  się w  
te w y d a w n ic tw a . D o m  K s ią ż k i za­
o p a trz y ł w  dużą  ilo ś ć  ty tu łó w  w ię k ­
sze k s ię g a rn ie  s to łeczne  p rz y  u l.

orcza w księgarniach
i M a rs z a łk o w s k ie j 89, M o ko to w sk i«  
! 12, N o w y  Ś w ia t 49, G ró je c k ie j 3 
i M ic k ie w ic z a  17, T a rg o w e j 15 oraz. n 

M D M  p rz y  u l.  P ię k n e j i  na p la c  
i T rze ch  K rz y ż y  12. 
i P o je d yn cze  t y t u ły  w y d a w n ic t  

p rz e d w y b o rc z y c h  z n a jd u ją  się 
i w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h ' ) 
i K s ią ż k i.

D om

Dzisiejsze ( thzily przedwyborcze

W walce o dalsze upowszechnienie 
kultury narodowej

„Polska wstąpiła już od chwi­
li wyzwolenia w okres pogłę­
biającej się wciąż rewolucji ku l­
turalnej“.

„Upowszechnienie wiedzy i 
kultury — to najważniejsze i 
zarazem najbardziej zaszczytne 
zadanie partii“.

B o l e s ł a w  B i e r u t

Ogólnopolska narada dzia ła­
czy k u ltu ry  i sztuki, zwołana 
do Szczecina na dn i 4 — 5 bm. 
w  zw iązku z pierwszą sesją 
w yjazdow ą Rady A rtys tyczne j, 
m ia ła  na celu opracowanie w y ­
tycznych dla ożyw ienia pracy 
k u ltu ra ln e j w  terenie, przede 
w szystk im  na wsi. Dokonany 
na naradzie przegląd osiągnięć 
w  dziedzinie upowszechnienia 
k u ltu ry , a zarazem przeprow a­
dzone om ówienie is tn ie jących 
niedociągnięć, po jaw ia jących się 
tu  i  ówdzie b raków  w  pracy 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j, dających 
się gdzieniegdzie zauważyć b łę ­
dów w  te j p racy i w  stosun­
ku  do te j pracy — stw orzy ły  
obraz bogaty w  p rzyk łady  i 
uogólnienia, pozwalający -ia 
w yciągnięcie w n iosków  i opra­
cowanie konkre tnych  zadań w 
p ia c y  ku ltu ra lno -o św ia tow e j na 
na jb liższą przyszłość.

B ilans sukcesów w pracy k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e j jest im po­
nu jący. M ów cy, k tó rzy  go w 
skrócie re fe ro w a li — dw a j re fe ­
renci na zjeździe tow. K o tt  i 
w icem in . tow . Sokorski, przed­
staw icie le  CRZZ, ZSCh, CUK, 
CUR, TW P  itp .— m og li się po­
w o ływ ać na poryw a jące dane 
statystyczne, na liczby i cy fry , 
k tóre przem aw ia ją  w ie lk im  g ło ­
sem i  świadczą w ym ow nie  o ,

J. !. Szczepański

\ a k ty w iz a c ji i  in ic ja ty w ie  terenu, 
i o usuw aniu  haniebnych zapóź- 
; nień k u ltu ra ln y c h  P o lsk i k a p i­
ta lis tyczne j, o tw orzen iu  nowej 

I bazy dop ływ u  k a d r a rtystycz- 
| nych i  k u ltu ra ln y c h . Jeżeli przed 
w o jną m ie liśm y 47 tea trów . 2 
opery, 4 f ilh a rm o n ie  i 450 k in , a 

; dziś m am y tea trów  84, oper 5. 
f ilh a rm o n ii 14 a k in  900, oraz 
1200 stałych k in  w ie jsk ich , o 

i k tó rych  przed wojną n ikom u się 
I ani śniło —  jeże li posiadam y dziś 
j około 22 tysiące św ie tlic  a w  
i dziedzinie b ib lio teka rs tw a  w y - 
| sunęliśm y się na drugie m ie j-  
| sce na świecie po Zw iązku Ra­

dzieckim  — to są to wszystko 
! nieodparte św iadectwa naszej 
I re w o lu c ji k u ltu ra ln e j. Działacze 
| terenow i, p rzem aw ia jący na 
■ naradzie, cy tow a li sporo kon ­
k re tnych  p rzyk ładów  rozw oju 
k ' Itu ra lnego  życia w  po jedyn­
czych ośrodkach, w  poszczegól­
nych gm inach i gromadach, 

j Takie  pu n k ty  na ku ltu ra ln e j 
| mapie Polski ja k  P aw łow ice w  
i K ie leck iem , K urze jow ice  w  Rze- 

szowskiem, ja k  Zaborów  i Z a li­
pie w K rakow sk iem , ja k  Turz na 

j Śląsku lub  M yś libó rz  w  Szcze- 
, cińskiem  — świadczą o szeroko- 
j ści i  głębokości w łączania się 
j terenu w  o rb itę  życia k u ltu ra l-  
! nego. Podobnie ja k  w  tys ią- 
| cach innych ośrodków  i m ie j­

scowości ro z w ija  się tu  w ie lo - 
j stronn ie życie k u ltu ra ln o -o - 
I św iatowe i  ludność korzysta ze 
I w szystkich m ożliwości rozw oju 
rku ltu ra ln eg o , k tó re  je j zapewnia 
| państwo ludowe.

We w szystkich tych osiągnię­
ciach węzłową ro lę  odgryw a i 

I w  pierwszych szeregach żołn ie­

rzy  F ron tu  K u ltu ra lneg o  kroczy 
terenow y p racow n ik  k u ltu ra l­
no-ośw ia tow y. Narada szczeciń­
ska by ła  pierwszą naradą k u l­
tu ra lną , zorganizowaną w spól­
nie przez M in . K u ltu ry  i  Sztu­
k i, CRZZ i ZSCh. Jest to w y ­
raz fa k tu  — ja k  s tw ie rdz ił tow.

I Sokorski — że wszyscy p racow .
| n icy  fro n tu  ku ltu ra lneg o  sta- 
i now ią ja k b y  jedną w ie lką  ro ­

dzinę, że nie ma przepaści a 
| przeciwnie, że is tn ie je  s ilny  po­

most od tw órcy , pisarza, a rtys ty  
dc na jskrom nie jszego pracow- 

j n ika  bibliotecznego czy ś w ie tli-  
i cowego. P racow n ik  k u ltu ra ln o - 
j ośw ia tow y jes t żołnierzem  fro n - 
| tu  ideologicznego, a praca k u l-  
i tu ra lna  to cementowanie F rontu  

Narodowego.
Pora by zatem by ła  — do- 

! m agali się uczestnicy narady — 
j na stworzenie sta tu tu  pracow - 
; n ika  k u ltu ry  i ośw iaty, okre - 
| stającego ich prawa, obow iązki 
! i drogi awansu. Czy przedmio­
tem obrad na jb liższe j narady 

! me pow in ien być już  rzeczowy 
I p ro je k t takiego statutu?

*
G łów nym  k ie run k iem  uderze- 

! n iow ym  pracy ku ltu ra ln o -o - 
! św ia tow e j musi być obecnie 

wieś, o teren ie w ie jsk im , jego 
j potrzebach i  bolączkach w  dzie­

dzinie k u ltu ry  m ó w ili też na.j- 
| w ięcej uczestnicy narady. Roz- 
; mieszczenie wszerz w y n ik ó w  re_
| w o lu c ji k u ltu ra ln e j jest jeszcze 
mocno nierów nom ierne. Wieś 
zna jdu je  się tu  jeszcze zbyt da- 

| leko w  ty le  za miastem. W y- 
j starczy przytoczyć c y fry  udzia- 
| łu  wsi w  im prezach „A rto s u “ 

(8,7 procent imprez, 5,2 procent 
I w idzów), by uśw iadom ić sobie,

ja k  uporczyw ie trzym a ją  się je ­
szcze białe p lam y k u ltu ra ln e j 
m apy Polski, tym  bielsze im  
daisze od ośrodków  przem ysło­
wych. W iadom o też, że n ie je d ­
na św ie tlica  w ie jska is tn ie je  
ty lk o  na papierze lub  rozw ija  
bardzo słabą, w egeta tyw ną dzia­
łalność. N iedosta tk i kadrow e są 
na jw iększą trudnością w  pracy 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j na wsi, 
ale n ie  można też lekceważyć 
innego rodzaju trudności, jak 
choćby transportow ych.

Na naradzie n ie  po raz 
pierwszy i nie raz jeden pod­
dawano też k ry tyce  stosunek 
n iek tó rych  rad narodowych do 
zagadnień k u ltu ra ln o  -  ośw ia­
towych. Zdarza się, że ra ­
dy parodowe lekceważą p ra ­
cow ników  terenowych, inne (np. 
M RN we W rocław iu ) nie do­
cenia ją ro l i tw órców  i w artości 
ja k ie  przynoszą oni danemu tere 
now i. Cytowano też w ypadk i 
bagate lizowania ro l i św ie tlic  i 
w yrażan ia  poglądów, że ś w ie tli­
ce i b ib lio te k i to ja kb y  rezer­
w y  lokalowe, z k tó rych  można 
skorzystać w  razie potrzeby. W 
pow. s targardzlfim  zdarzył się 
nawet pomysł zam iany ś w ie tli­
cy na gospodę. W w oj. gdań­
skim  ro z w ija ją  się św ie tlice  
kaszubskie, ale Dom K u ltu ry  
w  N ow ym  Dworze jest zam­
kn ię ty , a zbyt długo odwleka 
się odbudowanie Domu K u ltu ­
ry  w  K w idzyn iu . A  w  w o j. byd ­
goskim. w  okresie skupu, zbo­
ża, aż 112 św ie tlic  zamieniono 
na spichrze! F akty  te świadczą, 
że postulat, by wo jew ódzkie ra - 

i dy narodowe organizow ały pe- 
: riodyczne odpraw y pow ia tow ych 
i gm innych rad narodowych w 
sprawach k u ltu ra ln o -o św ia to ­
wych, jest w pełni uzasadniony. 
Państwo — przypom nia ł w 
Szczecinie, tow. Sokorski — ło ­
ży na cele k u ltu ra ln e  coraz 
większe sumy (w  br. osiem ra ­
zy w ięcei niż w  1947 roku), „od 
nas więc samych zaieży, żeby

j z książką, przedstaw ieniem, pie- 
! śnią i  dziełem sztuki dotrzeć 
| do każdej izby robotniczej i pod 
j każdą strzechę, żeby każde m ia - 
; sto i  każdą gm inę uczynić k u - 
j źnią naszej twórczości, naszej 
! k u ltu ry “ .

Z obrazu rzeczyw istych po- 
; trzeb i  b raków  w y n ik ł rea lny 
| program  pracy, uchw alony na 
[ szczecińskiej naradzie. M owa w 
j n im  o tak ich  czynach ja k  załc- 
| żenie w  roku przyszłym  tys ią - 
| ca nowych św ie tlic  gm innych i 
| o wszechstronnej pomocy dla 
j, św ie tlic  grom adzkich Samopo- 
| mocy Chłopskie j, m owa w  n im  

o doprowadzeniu w  ciągu dwu 
najb liższych la t punk tów  b ib lio ­
tecznych do każdej grom ady, o 
rozszerzeniu sieci tea trów  ob­
jazdow ych w ie jsk ich , dz ia ła lno­
ści f ilh a rm o n ii i  zespołów m u­
zycznych, o podw ojeniu a k c ji o- 
b jazdowej muzeów 1 w ystaw  
artystycznych, a także o znacz­
nym  zw ie lo kro tn ien iu  im prez 
A rtosu . Rezolucja wzywa ró w ­
nież do rozszerzenia i  pogłębienia 
pa trona tów  tea trów  i  f ilh a rm o - 

: n ii nad zespołami am atorsk im i, 
I do założenia w  K rako w ie  i Poz- 
| naniu samodzielnych f i l i i  Państ- 
| wowego In s ty tu tu  Sztuki, do 
[ wzm ocnienia aparatu k u ltu ry  i 
| ośw ia ty w  radach narodowych i 

do zwiększenia ro l i i znaczenia 
w o jew ódzkich w ydz ia łów  k u l­
tu ry . Rezolucja wzyw a także do 
założenia •— na wzór „M azow ­
sza“  — państwowych zespołów 
Z iem i Ś ląskie j, Z iem i Kaszub- 

j skie j, Z iem i O polskie j i Skalne- 
i go Podhala.

j Narada szczecińska posiada 
i n ie w ą tp liw ie  poważne znacze­

nie. Oznacza ona nowy rozdział, 
nowy etap na drodze w a lk i o 
socjalistyczną k u ltu rę  narodo­
wą, w yrasta jącą z mas ludo ­
wych i służącą tym  masom, o- 
znacza ona nowy etap w  re a li­
zowaniu zadań przesunięcia re- 

j  w o luc ji k u ltu ra ln e j ja k  na jg łę ­

b ie j i  ja k  najszerzej w  teren. 
Na naradzie sporo m ów iono o 
przeoraniu ostatn ich ugorów 
k u ltu ra ln ych . N ie ma i  nie mo­
że być dwóch k u ltu r , inne j dla 
wsi, inne j dla m iasta; tym  waż­
nie jszym  zadaniem jes t zw a l­
czenie is tn ie jących  jeszcze w  
te j dziedzinie dysproporc ji.

Narada szczecińska przjrpadła 
na bardzo gorący m om ent w  ży­
ciu społeczeństwa, na okres 
kam pan ii w yborczej, obrady je j 
zbiegły się z otw arciem  X IX  
Z jazdu W KP(b). Problem y, zw ią­
zane z ty m i w ie lk im i w ydarze­
n iam i, sta ły żywo przed oczy­
ma uczestników  narady i  w y ­
ra z iły  się w  ich rezo lucjach i 
licznych wypow iedziach. W ser­
decznych pozdrow ieniach, prze­
słanych uczestnikom  X IX  Z ja ­
zdu, w  stw ierdzeniu, że osią­
gnięcia Zw iązku Radzieckiego, 
budującego na jp iękn ie jszą i 
na jbardz ie j ludzką ku ltu rę , 
wskazują nam  cele i  sposoby 
rea lizac ji tych celów — od­
zw ie rc ie d lił się stosunek po l­
skich p racow n ików  k u ltu ra l­
no _ ośw iatow ych do p rzyk ładu  
i nauk i, p łynących ze Z w iąz­
ku Radzieckiego. Rezolucja zaś 
narady 1 zapowiedziała „zdw o je ­
nie w ys iłków , by pod przewod­
n ic tw em  PZPR spotęgować o- 
fensywę ku ltu ra ln ą , k tó ra  p rzy­
czyni się do jeszcze większego 
scementowania F ron tu  Narodo­
wego“ , zapowiedziała „pó jście  
fro n tu  ku ltu ra lneg o  w  p ie rw ­
s z y '!  szeregach F ron tu  Narodo­
wego do w yborów “ , zapewniła, 
że ludzie polskiego św iata k u l­
tu ry  i sztuki „uczyn ią  wszystko, 
by zbliżające się w ybory  stały 
się świadomą m anifestacją je d ­
ności i w o li zwycięstwa narodu 
polskiego“ .

W ie lk im  zadaniem pracow n i­
ków  fron tu  ku ltu ra lnego  jest 
teraz słowa te co dzień p rzeku­
wać w  czyn.

DziS d n ia  14 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 
19 w  K lu b ie  M ię d z y n a ro d o w e j P ra ­
sy i  K s ią ż k i p rz y  u l.  N o w y  Ś w ia t, 
p ro f . O s k a r Lan g e  k a n d y d a t na p o ­
sła  do S e jm u  P o ls k ie j R zeczyp o ­
s p o lite j L u d o w e j,  w y g io s i o d c z y t p .t. 
..Z a ło że n ia  e k o n o m ic z n e  p ro g ra m u  
w y b o rc z e g o  F ro n tu  N a ro d o w e g o “ . 
W  części a r ty s ty c z n e j w y s tą p i W a l­
d e m a r M ac i szew sk i — la u re a t M ię -

I d z y n a ro d o w e g o  K o n k u rs u  C h o p i­
n o w sk ie g o .

D z iś  o godz. 19 w  sa li p rz y  al. 
W y z w o le n ia  3/5 p ro f. d r. K a z im ie rz  
B is k u p s k i w y g ło s i o d c z y t na te m a t 
„P o d s ta w y  u s tro jo w e  P o ls k i L u d o ­
w e j" .  O d c z y t o rg a n iz u je  Z a rz ą d  
G łó w n y  T W P . Po o dczyc ie  f i im  
d o k u m e n ta ln y .

T E A TR Y
A te n e u m  — „Z b ie g o w ie “  — g. 19. 

P olski — „ L a lk a “  — g. 18.30 (b ile ty  
w y k u p io n e  na „O ż e n e k “  w ażn e  na 
sobo tę  25 b.m .J. W  z w ią z k u  ze 

j z m ie n n y m  re p e r tu a re m  te a tru  o raz  
| dużą  ilo ś c ią  p rz y ję ty c h  zgłoszeń 
i z b io ro w y c h  na  p rz e d s ta w ie n ie  „ L a l -  
[ k a “ , , p rz y jm o w a n ie  d a lszych  zam ó- 
i w le ń  na  tę  s z tu kę  zo s ta ło  /w s tr z y -  
! m anę  do d n ia  31 g ru d n ia  b r. K a m e - 
I r a in y  — „E u g e n ia  G ra n d e t“  — g- 19- 
j  L u dow y  — „W a c h la rz “  — g. 19;

N arod ow y  — „ F i r c y k  w  z a lo ta c h “  
I — g. 19. N o w y — „ K o n k u r e n c i“  

g. 19. Opera — „S tra s z n y  D w ó r "  — 
i g. 19. (H a la  M iro w s k a ) . P ow szech- 
j ny — „ M ir a n d o l in a “  — g. 19. S yre na  

— „T o  się  p o k a ż e ..."  — g- 19.15. N o ­
w e j w a rs z a w y  — „O  g ra jk u  i k r ó ­
le w n ie  ż a b ie “  — g. 16. D om u  W o j­
ska Polskiego — „O to  A m e ry k a  
g, 19. S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in ­
k ó w "  — g. 19.30.

K I N A
M oskw a — „O s ta tn i e ta p “  — g.

14.30. 18, 20.30. p a lla d iu m  — „ E x ­
press M o s k w a  — O cean S p o k o jn y “  
g. 13, 15.30, 18, 20.30. P ra h a  — „N a  
k a lk u c k im  b r u k u "  —- g. 14.30, 18,
20 30, S lask  — „N a  k a lk u c k im  b ru ­
k u "  — g. 14.30. 18. 20.30. A t la n t ic  — 
„S p o tk a n ie  n a d  L a b ą “  — g. n ,  14.30, 
18, 20.30. P o lo n ia  — „ W ilh e lm  T e l l"
_ g, 14.30, 18. 20.30. W —Z  — „N a
m a n e w ra c h "  — g. 14.30, 18, 20.30,
1 M a i - -  „M ia s to  n ie u ja rz m io n e "  — 
g. 14.30, 18, 20.30. O cho ta  — „ D r u ż y ­
n a "  — g. 14.30, 18, 20.30. S y re na  — 
„S ka za n a  w io s k a “  — g. 14.30, 18,
20.30. Tęcza  — „B e z  a d re su “  — g.
14.30. 18, 20.30. L o tn ik  — „ C y r k “  — 
g, 17 i 19.30. O lsz tyn . (W ło c h y ) — 
„ K a r ie r a  w  P a ry ż u "  — g. 17, 19.30.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  — g. 13. 

P o lo n ia  — „Z a s a d z k a “  — g. 12. S y ­
re na  — „ D n i  z d ra d y "  — g. 12.

O g o d z in ie  17 w s z y s tk ie  k in a  w y ­
ś w ie t la ją  a k tu a ln y  g o d z in n y  p ro ­
g ram .

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
I na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O krę g o - 
I w ego  Z a rz ą d u  K in ,  W arszaw a , u l.  

J a g ie llo ń s k a  26 te l. (10) 44-54).

R A D I O
Sk o d a  15 p a ź d z i e r n i k a

P rogram  I  — na fa li 1322 m .
U w a g a ! P ro g ra m  I  ro zp o c z y n a m y  

o godz. 15.25.
P ro g ra m  d n ia  15.25, W ia do m o śc i 

16.00, 20.00, 23.00.

I 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 P o p u ­
la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z n a , 16.30 

j U tw o ry  k o m p . p o ls k ic h . 16.50 G łos  
{ m a ją  k o b ie ty ,  17.00 ..W ło d z im ie rz  
I S p a so w sk i“  pog. z c y k lu  „ S y lw e tk i  

lu d z i p o s tę p u “ , 17.20 K o n c e r t  ro z -  
ry w k o w y  w  w y k .  O rk . Ł ó d z k ie j p .d .

! H . D e b ich a , 18.00 „N a  s z e ro k im  
j ś w ie c ie “ , 18.20 „P ię d z ie s ię c iu “  — 
i p oe m a t B ro n ie w s k ie g o , 18.25 M u z y -  
| ka , 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 A u d . 
i l ite ra c k a , 19.15 G ra  O rk . P. R. p .d ,
I R achon ia , 20.26 W ia d . s p o rto w e , 20.30 
| M u z y k a  lu d o w a  k ra jó w  d e m o k ra c ji  

lu d o w e j, 20 50 O d p o w ie d z i f a l i  49, 
,21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i w  w y k .

| R. B a k s ta , 21.30 „R o k  1794“  fra g m .
! P °w - W ł. R e ym o n ta , 21.45 M u z y k a  
i ro z ry w k o w a , 22.15 N a jp ię k n ie js z o  
i u tw o ry  k a m e ra ln e  A . D w o rz a k a .

Program I I  —- na fali 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.06, 14.00, W ia d o - 

j m ości 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 17.00,
21.00, 23.50.

| 5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d .
d la  w s i, 6.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
6.45 A u d y c ja  d la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li, 7.20 P ie ś n i i tańce  ra ­
d z ie c k ie . 7.35 M u z y k a , 7.50 K a le n ­
d a rz  ra d io w y , 8.00 M u z y k a , 8.55, 
A u d y c ja  d la  k l .  V I ,  9.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 9.25 E. G rie g  — So­
na ta  c -m o ll na s k rz y p c e  i  fo r te p ia n , 
9.50 P rz e rw a . 10.55 A u d . d la  k la s  I
i  Tl, 11.15 M u ^ k a  i  a k tu a ln o ś c i,
11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 ,.N a  
sw o js k ą  n u tę “ , 12.45 A u d . d la  w s i,
13.00. „W ie ś  ta ń c z y  i ś p ie w a “ , 13.15 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y  w  w y k .  O rk . 
R ozg ł. S zcze c iń sk ie j P. R. p .d . W ł. 
G ó rz y ń s k ie g o , 14.05 In fo rm a c je , 14.10 
A u d y c ja  d la  k la s y  I I I — IV , 14.30 
K o n c e r t  O rk . R ozg ł. W ro c ła w s k ie j 
P. R. p .d . Tadeusza  S e re d yń sk ie g o , 
15.10 „W a ru c h a  n ie  p o je c h a ł“  ode. 
o po w . Józefa  H ena. 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 W szechn ica  ra d io w a ,
16.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 16.45 M u ­
zyka  taneczna , 17.05 „L u d z ie  sze- 
ś c io la tk i ‘ ‘ , 17.15 F r . L is z t  „ P r e lu d ia ’* 
poe m a t s y m fo n ic z n y , 17.30 „N a  w a r ­
s za w sk ie j f a l i “ , 18.0*0 R adz iecka  m u ­
zy k a  ro z ry w k o w a , 18.30 T ry b u n a  
p rz e d w y b o rc z a , 18.40 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 19.00 K ro n ik a  k u ltu ra ln a ,  
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 
„P o to p “  ode. p ow . H . S ie n k ie w i­
cza. 20.18 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. K ra *  
k o w s k le j P. R. p .d . J. G e rta , 21.26 
W iad . s p o rto w e . 21.30 M u z y k a , 21.43 
P rz e m ó w ie n ie  in a u g u ra c y jn e  z o k a ­
z j i  rozpoczęc ia  ro k u  W sze ch n icy  
R a d io w e j. 22.00 W szechn ica  ra d io w a ,
22.20 W ę g ie rs k ie  u tw o r y  p o p u la rn o -  
ro z ry w k o w e  w  w y k :  O rk . C yg a ń ­
s k ie j p .d . T o k i H o rv a th a , 22.45 U -  
tw o r y  s y m fo n ic z n e , 23.20 M u z y k a  
o pe ro w a .

W vrtaw ca - K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z le d n o c ż o n e l P a r t i i  R o b o tn lc ż e j R e d a g u le  K o m ite t N a k ła d e m  RSW „P ra s a “ . R e d a k c ja : W arszaw a, D om  S łow a P o lsk ie g o , u l M ied z ian a  11 T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y  8-22-60 Zastępca  R ed a k to ra  N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-8». 
D z ia ł D * r t v ln y  7-34-30 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł ro in y  8-64-78 D z ia ! k u ltu r a ln y  8-65-25 D z ia ł L istów i In te rw e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie js k i 8-71-82 C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8 51-04, 8-57-02, 8-82- 28. T e le fo n y  nocne : R e d a k to r n o c n y  8 57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21, 
W a r n ik i  o r e n u m e r a ty  Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą  p rz y jm  u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  lis ton o sze  -  cena p re n u m .: m ieś  — 4.50 zł, k w a r t .  — 13 50 zł, p ó łro c z n ie  — 27 zł, ro czn ie  — 54 z l. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  za k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e  
O d d z ia ły  1 D e le g a tu ry  F P K  „ R u c h "  — cena w  p re n u m . z b ió r, rn les. — 2.25 zt. In fo r m a c ji  w  s p ra w ie  p re n u m . z a g ra n ic z n e j u d z ie la  P P K  „ R u c h " .  B iu ro  W yd . Z a g r., W arszaw a, K o s z y k o w a  31, te l. 7-02-46. A d m in is t ra c ja ;  W arszaw a, W ie js k a  12, te l. 7-52-50. Z a k l. G ra f. 1 W yd a w n . D om  S łow a  Polskiego3B-2485# 
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